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Czynnikami, które wyznaczają 
podstawowe proporcje długofalo­
wego planowania są z jednej strony 
cele polityki gospodarczej naszego 
państwa, a z drugiej — warunki 
obiektywne, w jakich te cele mają 
być realizowane.

Powszechnie znanymi celami na­
szej polityki gospodarczej są: roz­
wój sił wytwórczych kraju zmie­
rzający do zmniejszenia, a na dłuż­
szą metę — do zlikwidowania dy­
stansu dzielącego nas pod wzglę­
dem potencjału gospodarczego i po­
ziomu stopy życiowej od wysoko 
rozwiniętych krajów Europy, dal­
szy rozwój budownictwa socjali­
stycznego oraz zapewnienie Polsce 
należnego jej miejsca w świecie.

Obiektywne warunki, w jakich 
cele polityki gospodarczej państwa 
będą realizowane są dwojakiego 
rodzaju. Jeden rodzaj to poziom 
i struktura gospodarki narodowej 
kraju istniejąca u progu 5-latki i 
powstała w wyniku realizacji po­
przednich planów wieloletnich. Dru­
gi rodzaj, to procesy autonomiczne, 
tj. takie, które niezależnie od na­
szej woli występować będą w toku 
realizacji planu i które zawarte 
mogą być w planie tylko w cha­
rakterze prognoz. Chodzi tu o przy­
rost naturalny ludności, wpływ 
wzrostu dochodów na poziom kon­
sumpcji poszczególnych artykułów, 
wpływ zmian koniunkturalnych na 
kapitalistycznych rynkach świato­
wych na sytuację w handlu zagra­
nicznym, a także pewne procesy 
zachodzące w produkcji rolniczej w 
warunkach poważnego rozdrobnie­
nia rolnictwa i przy przewadze pry­
watnej gospodarki chłopskiej. Pew­
ne z tych procesów są jednak w 
zasięgu ekonomicznego oddziaływa­
nia państwa. Wszystkie te czynni­
ki mogą spowodować procesy, do 
których przystosować się trzeba bę­
dzie elastycznie w toku realizacji 
planu na podstawie bieżących ana­
liz sytuacji gospodarczej.

Warunki obiektywne, w jakich 
powstaje plan i w jakich będą rea­
lizowane cele polityki gospodarczej 
państwa, ograniczają w poważnym 
stopniu swobodę planowania i po­
wodują określone konsekwencje w 
dziedzinie struktury planu. Spo­
śród wymienionych wyżej warun­
ków obiektywnych, Istotną rolę od­
grywa przyrost ludności i zmiana 
jej struktury; poważny wzrost w
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drugiej połowie planu 5-letniego 
grupy ludności w wieku zdolnym do 
pracy, powoduje konieczność stwo­
rzenia dodatkowych możliwości za­
trudnienia.

Nie bez wpływu na zasadnicze 
proporcje planu pozostaje też aktual­
ny stan aparatu produkcyjnego. 
Podstawowa jego część powstała w 
okresie planu 6-letniego, tj. od 11 
do 5 lat temu. Był to okres wiel­
kiej industrializacji, budowy licznych 
nowych fabryk i zakładów. Dzisiaj 
fabryki te i zakłady, pracujące w 
nich maszyny i urządzenia powsta­
łe w owym czasie, liczą 6-12 lat. 
Mamy jednak wiele starszych za­
kładów i urządzeń w przemyśle, 
np. w przemyśle włókienniczym i 
śląskim hutnictwie żelaza, w prze­
myśle cukrowniczym i w innych. Po­
woduje to potrzebę ich rzeczowej 
odnowy i modernizacji. Równoleg­
le z tym w latach 1961-1965 stoimy 
przed zadaniem znacznego podnie­
sienia poziomu sił wytwórczych rol­
nictwa.

Czynnikami ograniczającymi do­
datkową swobodę planowania na 
lata 1961—1965 są: konieczność kon­
tynuacji' inwestycji zapoczątkowa­
nych w okresie realizacji minione­
go planu 5-letniego, szczególne zna­
czenie, jakie w strukturze kon­
sumpcji ludności posiada spożycie 
produktów rolnych orąz sytuacja w 
dzfedzinie obrotów‘ handlowych z 
zagranicą, stanowiąca aktualnie je­
den z najtrudniejszych odcinków 
naszej gospodarki.

Bieżący plan 5-letni trzeba więc 
rozpatrywać zarówno na tle warun­
ków obiektywnych, określonych 
przez dotychczasowy rozwój gospo­
darki, jak i tych procesów o cha­
rakterze obiektywnym, których wy­
stępowanie w toku realizacji planu 
możemy dzisiaj tylko przewidywać 
na podstawie mniej czy bardziej 
doskonałych prognoz. W ustalaniu 
celu polityki gospodarczej na naj­
bliższe 5-lecie musimy także brać 
pod uwagę długofalową perspekty- 
wę rozwojową i zadania, jakie w 
związku z tym państwo ludowe so­
bie stawia.

Plan 5-letni 1961—1965 jest czwar­
tym z kolei wieloletnim planem 
rozwoju gospodarczego, z uchwalo­

nych przez Sejmy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Plan ten, jak 
i plany poprzednie, odzwierciedla 
określony etap rozwoju naszej gos­
podarki narodowej.

Odbudowa zniszczonej przez wojnę 1 
okupacje gospodarki była pierwszym na­
szym zadaniem po wyzwoleniu. Wyra­
zem tego byl trzyletni plan odbudowy, 
który jednak, przychodząc dopiero pod 
koniec okresu odbudowy, stawiał rów­
nież poważne zadania rozwojowe. Na­
stępnie przyszedł plan 6-letnl, który 
otworzył wielka bitwę o przezwycięże­
nie wiekowego zacofania naszego kraju, 
o szybka industrializację, o gruntowne 
przekształcenie gospodarczej 1 społecz­
nej struktury. Byl to plan budowy pod­
staw socjalizmu. Śmiały i ambitny w 
swoich celach — a inny w ówczesnych 
warunkach być nie mógł - stawiał 
wielkie zadania napinające silnie wy­
siłki i możliwości narodu. Wykonany 
w warunkach szczególnych okoliczności 
międzynarodowych i wewnętrznych ów­
czesnego okresu, zmieniany w trakcie 
wykonywania, przy Jednoczesnym bra­
ku dostatecznych doświadczeń w dzie­
dzinie planowania 1 kierowania nową 
socjalistyczną gospodarką, zrodził po­
ważne dysproporcje i trudności. Usu­
nięcie tych dysproporcji 1 trudności, 
przygotowanie warunków dla zrówno­
ważonego wzrostu gospodarki narodo­
wej było zadaniem S-lctniego planu na 
lata 1956-60. Równocześnie celem tego 
planu było wydatne podniesienie stopy 
życiowej ludności, dając tym wyraz no­
wemu etapowi w rozwoju gospodarki nie 
tylko Polski, ale 1 innych europejskich 
krajów socjalistycznych, które najcięż­
szy wysiłek l■ldustrtallzacyjny, wymaga­
jący wielkich ofiar, mają już poza so­
bą. w okresie ostatniego planu 5-let- 
nlego nastąpiła również stabilizacja tem­
pa «HniOJówego - as/oWWej
na poziomie podobnym Jak w Związku 
Radzieckim t wielu europejskich kra­
jach demokracji ludowej.

Nowy plan 5-letni jest planem 
zrównoważonego, harmonijnego roz­
woju gospodarki narodowej. Skoro 
w planie 6-letnim dominowało za­
danie jak największej szybkości 

MATERBŁY™
T E C H M ! K A

rozwoju, nieraz z pominięciem wy­
mogów zachowania równowagi po­
szczególnych części gospodarki na­
rodowej, skoro w ostatnim planie 
5-letnim dominowało zadanie za­
pewnienia równowagi w gospodarce 
narodowej, usuwania i uniknięcia 
dysproporcji, to obecnie warunki 
dojrzały dla zapewnienia rozwoju 
zarówno szybkiego, jak i harmonij­
nego. Stwierdził to już III Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, proponując wytyczne dla no­
wego planu 5-letniego, oparte na 
założeniu intensywnego, ale i har­
monijnego rozwoju gospodarki na­
rodowej.

Nowy plan 5-1etni obejmuje 
pierwsze 5-lecie dwudziestoletniego 
okresu, którego linie rozwojowe bę­
dą wyrażone w przygotowywanych 
obecnie w wielu krajach socjali­
stycznych, a w tym i w Polsce, 
długofalowych planach perspekty­
wicznych. Plany te skoordynowa­
ne na zasadzie międzynarodowego 
podziału pracy stanowić będą pod­
stawę wzrostu produkcji oraz pod­
noszenia stopy życiowej, wiedzy i 
kultury ludności. Dla Polski ozna­
cza to nie tylko doścignięcie, ale i 
poważne prześcignięcie w 1980 roku 
dzisiejszego poziomu produkcji i 
spożycia na jednego mieszkańca 
najbardziej rozwiniętych krajów 
Europy zachodniej takich, jak np. 
Niemcy Zachodnie, Francja, a na­
wet W. Brytania. Plan 5-letni za­
pewnia tempo rozwojowe 1 propor­
cje potrzebne dla osiągnięcia tego 
Bęrspęktywicznego celu, zapocząt- 

^&wuja’ on r&ń1Iżację naszych dłu­
gofalowych zamierzeń.

Tempo rozwojowe na.zel gospodarki 
narodowej I poszczególnych jej dzie­
dzin usiab ilzowalo się w ostatnich la­
tach. Plan S-letnl w zasadzie konty-
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Opracowując dodatek poświęco­
ny problemom województwa ko­
szalińskiego, gdzie podejmuje się 
próbę określenia charakteru, kie­
runków i środków rozwoju tego 
regionu, .zwróciliśmy się do tow. 
Antoniego Kuligowskiego o wypo­
wiedź na ten temat. Rozmowa, 
jak nietrudno się domyślić, doty­
czyła głównie rolnictwa, bo- „Ko­
szalińskie rolnictwem stoi”, 
a może także i ze względu na zna­
jomość tematu i osobiste zaintere­
sowania Rozmówcy.
— Rolnictwo jest i długo jeszcze 

pozostanie dominującą dziedziną 
gospodarki naszegp województwa. 
Jednakże stwierdzenie tego fak­
tu nie wyczerpuje specyfiki ekono­
micznej regionu. Nasze rolnictwo 
cechuje duża koncentracja własności 
państwowej. PGR zajmują ok. 40% 
użytków rolnych; największa ilość 
ziemi PGR-owskiej w kraju skupia 
się właśnie w naszym województwie. 
Również warunki glebowe, klima­
tyczne i stan zagospodarowania wy­
różniają także, niestety niekorzyst­
nie, rolnictwo koszalińskie. Na dru­
gim miejscu w gospodarce koszaliń­
skiej znajduje się przemysł. Jego 
produkcja (globalna) w skali kraju 
wynosi około 1%

Pozostawiając na razie na ubo­
czu sprawy rolne, tow. Kuligow- 
ski charakteryzuje zwięźle stan 
i perspektywy przemysłu.
— Województwo koszalińskie nie 

ma rozwiniętego dostatecznie prze­
mysłu kluczowego. Przeważa pań­
stwowy przemysł drobny i on stano­
wi główne źródło zatrudnienia. Do­
minująca pozycja przemysłu tereno­
wego zostanie w najbliższej przy­
szłości utrzymana. W bieżącej 5-lat- 
ce 2Z3 przewidywanych środków in­
westycyjnych skieruje się do tego 
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przemysłu, co w skali kraju będzie 
wynosić 4,1%, podczas gdy inwesty­
cje planu centralnego wyniosą tylko 
0,8%. Limity inwestycyjne przewi­
dywane w bieżącej 5-latce na roz­
wój naszego przemysłu nie zaspoka­
jają w pełni potrzeb rynku pracy. 
Jesteśmy tu w trudnej sytuacji. Brak 
jest większych (rozpoznanych) zaso­
bów surowcowych. Nie można więc 
na ich bazie budować większych 
zakładów. W rejonach południo­
wych, ze względu na specyficzne 
warunki demograficzne, potrzebne są 
mniejsze zakłady tzw. wolnej loka­
lizacji, zatrudniające 300—400 pra­
cowników i o takie zabiegamy. Na­
tomiast w rejonach jak: Słupsk, 
Koszalin, Szczecinek potrzebne są 
większe zakłady. Są to bowiem sto­
sunkowo duże ośrodki miejskie, dys­
ponujące już dziś, a jeszcze bardziej 
w przyszłości, nadwyżką siły robo­
czej.

Pracujemy nad tym, aby przygo­
tować nasze województwo do przyj­
mowania i realizacji zadań inwesty­
cyjnych. Zorganizowaliśmy Zarząd 
Budownictwa, organizujemy biura 
projektowe, przedsiębiorstwa wyko­
nawcze, sprzęt. Bieżący rok i może 
jeszcze przyszły, będzie dla nas pod 
tym względem trudny. Sądzimy 
jednak, że uda nam się szybko usu­
nąć obiekcje resortów co do loka­
lizacji obiektów w naszym regionie, 
w obawie przed nadmiernym prze­
dłużeniem cyklu inwestycyjnego.

W dalszym ciągu Rozmówca 
omawia inne dziedziny charakte­
ryzujące ekonomikę województwa 
koszalińskiego: gospodarkę morską 
i walory wczasowo-uzdrowiskowe 
regionu. Aktywizacja, rozwój tych 
dziedzin i ich wpływ na gospo­
darkę województwa będzie znacz­
nie większy niż dotychczas.
— W sumie — kontynuuje tow. Ku- 

ligowski — zmienia to model naszej 
gospodarki o tyle, że będzie można 
mówić o elementach typu rolniczo- 
przemysłowego. Na wykształcenie się 
zdecydowanie rolniczo-przemysłowe­
go profilu gospodarki województwa 
trzeba jeszcze poczekać.
- Wracamy ponownie do spraw 
rolnictwa, a ściślej biorąc — PGR. 
Znana jest trudna sytuacja ekono­
miczna, organizacyjna i kadrowa 
tych gospodarstw na tym te­
renie. Jakie są przyczyny tego zja­
wiska?
— Znam — mówi tow. Kuligrw- 

ski — rolnictwo ziem zachodnich. 
Koszalińskie rolnictwo było w prze­
szłości pod względem ekonomiczno- 
technicznym najsłabsze.
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KONRAD WITKOWSKI

W NUMERZE:
SPECJALNY DODATEK POŚWIĘCONY PROBLE­
MOM SPOŁECZNO-GOSPODARCZYM ZIEMI KO­
SZALIŃSKIEJ — str. I — IV

Kontynuując cykl „Przeglądy problematyki gospodarczej regionu", 
zamieszczamy dodatek poświęcony problemom społeczno-gospodar­
czym ziemi koszalińskiej. Na czoło poruszanej tematyki wysuwają 
się zagadnienia ogólnych przesłanek i potrzeb rozwoju gospodarcze­
go i społecznego województwa koszalińskiego, gospodarki rolnej (ze 
szczególnym uwzględnieniem pozycji PGR-ów), zagadnienia gospo­
darki morskiej 1 aktywizacji małych miast.

Konrad Witkowski — MATERIAŁY — TECHNIKA 
— BODŹCE * — str. 1

Autor zajmuje się jednym z czołowych problemów bieżącej 5-Iatkl: 
koniecznością zmniejszenia zużycia materiałów, surowców, paliwa, 
energii. Artykuł ten, omawiający kierunki 1 sposoby oszczędzania 
rzeczowych środków obrotowych, nie wyczerpuje jednak całości za­
gadnienia. Będziemy Jeszcze doń niejednokrotnie powracali.

Jerzy L. Toeplitz — BADANIA TRZEBA KONTY­
NUOWAĆ — str. 3

W poprzednim numerze „2. G.“ była mowa o problemach, które 
były przedmiotem III Krajowej Narady Ekonomistów Przemyślu. 
Obecnie autor próbuje odpowiedzieć na pytanie: jaki byl plon tej 
narady?

Maciej Bielecki — KOORDYNACJA C^Y CENTRA­
LIZACJA ... — str. 3

Koordynacja czy centralizacja? Czy administracyjne uprzywilejo­
wanie Jest słuszne? Jakie Jest miejsce rachunku ekonomicznego? 
Czy porozumienia branżowe mają być areną „prawa pięści", czy 
płaszczyzną współpracy? Takie I podobne pytania stanowią podsta­
wę artykułu omawiającego problemy koordynacji ogólnobranżowej 1 
terenowo-branżowej.

PERSPEKTYWY HANDLU POLSKO - BRYTYJ­
SKIEGO “ str. 7

Artykuł omawia historyczne I naturalne przestanki rozwoju pol­
sko-brytyjskiej wymiany handlowej będącej przedmiotem rozmów 
polskicb handlowców z delegacją Londyńskiej Izby Handlowej.

Z
użycie surowców, materia­
łów, paliwa i energii stanowi 
w naszej gospodarce decydu­
jący element w kosztach wy­
twarzania. W 1959 r. koszty 
zużytych materiałów 1 ener­

gii w przemyśle wyniosły ok. 65 
proc, ogólnych kosztów produkcji w 
całym przemyśle państwowym. W 
wielu przemysłach wskaźniki kosz­
tów materiałowych 1 energii są jesz­
cze wyższe. Jednym więc z głów­
nych celów polityki gospodarczej 
powinno być skoncentrowanie wy­
siłków w kierunku walki o oszczęd­
ne zużywanie surowców, materia­
łów, paliwa 1 energii. X to nie w 
formie jednorazowej akcji, lecz sta­
łej, systematycznej pracy. Tym bar­
dziej, że w naszym kraju gospoda­
rowanie materiałami i surowcami 
ma wszelkie cechy marnotrawstwa. 
Jedną z przyczyn niewykonania pla­
nu przyrostu dochodu narodowego 
w ubiegłej 5-latce było przekrocze­
nie planowanego poziomu kosztów 
materialnych.

ROZMIARY 
MARNOTRAWSTWA

Niewłaściwą gospodarkę materia­
łową ilustruje fakt, że np. efektyw­
ność wykorzystania jednostki meta­
lu w polskim przemyśle przetwór­
czym jest niższa o 20—30 proc, w 
stosunku do poziomu osiąganego w 
ZSRR i w krajach kapitalistycznych 
Europy Zachodniej. Również znacz­
na część produkowanych przez nasz 
przemysł maszynowy i metalowy 
maszyn i urządzeń ma o 15—20 
proc, większy ciężar od analogicz­
nych typów wytwarzanych za gra­
nicą, a więc zużywamy na tę pro­
dukcję znacznie więcej metalu. 
Również uzyski otrzymywane w na­
szych stalowniach i walcowniach są 
nie zadowalające. I tak np. uzysk 
gotowych wyrobów walcowanych ze 
stali surowej (wlewka) już w 1955 

r. wynosił w Anglii — 80,4 proc., w 
NRF — 76,0 proc., a w Polsce w 
1955 r. tylko 73,0 proc, i w 1959 r. 
73,5 proc. Planuje się zaś, że w la­
tach 1961—1965 wzrośnie ten uzysk 
do 76,0 proc. Mała efektywność wy­
korzystania metali jest częściowo 
wynikiem zwykłego marnotrawstwa. 
Świadczą o tym — nieproporcjonal­
nie duże w stosunku do zużycia w 
kraju stali — uzyski złomu stalowe­
go, kształtujące się na poziomie 
krajów, w których obecne nasze 
zużycie stali w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca zostało osiągnięte 
30—40 lat temu. Zużywamy więcej 
węgla na wytworzenie 1 kWh ener­
gii elektrycznej niż zagranica, więcej 
energii elektrycznej na wyproduko­
wanie 1 tony karbidu itd.

Również uzyski gotowego produk­
tu z surowca są u nas często niższe 
niż osiągane zagranicą, jak np. przy 
produkcji kwasu siarkowego (met. 
kontaktową). W 1959 r. na produk­
cję 1 tony tego kwasu zużywaliśmy 
994 kg surowców siarkonośnych, w 
1965 r. planuje się 960 kg, podczas 
gdy w ZSRR już obecnie zużywa się 
938 kg. Na wyprodukowanie 1 tony 
amoniaku w 1959 r. zużywano u nas 
1910 kg koksu, a w ZSRR — 1820 
kg i w NRD 1600 kg.

Nłeoszc7ądna gospodarka surowcami, pa­
liwem i energia, za duże zużycie na jed­
nostkę produkcji, a równocześnie za ni­
skie uzyski gotowego produktu z surow­
ca — pogłębiają jeszcze fiard/lej wysłę- 
pujqce w naszej gospoda»re trudności 
wynikające z nie dość szybkiego tempa 
rozwoju bazy surowcowej w stosunku do 
możliwości produkcyjnych przemysłów 
przetwórczych. O zwiększeniu produkcji 
wielu wyrobów wytwarzanych przez nasz 
przemysł decyduje etekty um»«c zużycia 
materiałów i energii, a nie brak odpo­
wiednich zdolności produkt \ jnveh. l ak 
wlec oszczędności i riłcpmalne wykorzy­
stanie surowców i cnemii — to nm/ i- 
w ość pełniejszego wykot /\ wiia pn*i i- 
dany ch zdolności produkt v t h. ni. hi. 
w przemyśle maszynowym, chemiczny ni 
i In.

Pogłębienie oszczędności zwbsz- 
cza takich surowców, materiałów, i 

paliw, jak metale nieżelazne, stal, 
węgiel, drewno, cement, wełna, ba­
wełna i skóry — to również polep­
szenie naszego bilansu płatniczego 
w handlu zagranicznym,

GŁÓWNY KIERUNEK — 
POSTĘP TECHNICZNY

Sprawa oszczędności materiało­
wych wiąże się z całym komplek­
sem zagadnień technicznych, orga­
nizacyjnych i porządkowych.

Największe efekty w osiągnięciu 
oszczędności materiałowych można 
zyskać poprzez stosowanie postępu 
technicznego — wprowadzając w za­
kładach efektywniejsze metody i 
procesy technologiczne, wdrażając 
postęp techniczno - organizacyjny, 
uruchamiając produkcję nowych 
„oszczędnościowych" asortymentów, 
zwłaszcza w przemyśle chemicznym 
i w hutnictwie. I tak np. tylko 
usprawnienie technologii produkcji 
blach transformatorowych i zmniej­
szenie dzięki temu współczynnika 
ich stratności o 0,2 Wattżkg może 
przynieść naszej gospodarce zmniej­
szenie strat energii elektrycznej o 
ok. 100 min kWh i dać oszczędność 
ok. 80 tys. ton węgla rocznie.

Sprawy postępu technicznego I wybór 
Jego kierunków muszą być w obecnej 
5-latce ściśle związane z pogłębianiem 
wszelkiego rodzaju oszczędności paliw, 
energii, surowców I tworzyw. Dotyczy to 
w szczególności energetyki, hutnictwa, 
budownictwa, przemysłu maszynowego, 
chemicznego, ponieważ w tych właśnie 
gałęziach Istnieją największe pod tym 
względem możliwości.

W gospodarce paliwowo - energe­
tycznej program działania objąć po­
winien zarowno rocionalizacię pro­
cesów spalania węgla i wytwarzania 
pary, jak również najbardziej o- 
szczędne wykorzystanie paliw — 
szczególnie koksu oraz pary i ener­
gii elektrycznej w procesach tech­

nologicznych i produkcyjnych. Wpro­
wadzenie nowoczesnych procesów 
technologicznych i instalowanie od­
powiednich agregatów i urządzeń (jak 
np. podgrzewacze wody i pary, u- 
rządzenia utylizacyjne dla ciepła od­
lotowego, dostosowanie palenisk, 
rusztów i dmuchu do zużywanych 
gatunków węgla itd.) stwarza wa­
runki osiągnięcia w latach 1961—« 
1965 poważnych oszczędności. I tak 
np. planuje się, że zużycie węgla 
na wyprodukowanie 1 kWh energii 
elektrycznej obniży się z 506 g w 
1960 r. do 429 g (w węglu umow­
nym) w 1965 r., zużycie koksu na 
wyprodukowanie 1 tony surówki że­
laza — z 963 kg do 860 kg, zużycie 
koksu na wyprodukowanie 1 tony 
amoniaku — z 1800 kg do 1550 kg, 
zużycie koksu na produkcję karbi­
du — z 710 do 690 kg itd,

W latach 1961—1965 zajdą bardzo Istotno 
zmiany w gospodarowaniu metalami, a 
w szczególności stalą (wyrobami walco­
wanymi). Zamierzona oszczędność stall 
w wysokości 1 miliona ton zostanie o- 
slągnlęta przede wszystkim dzięki reali­
zacji postępu technicznego we wszyst­
kich fazach. Przy produkcji (wytopie) 
stali wprowadzi się szereg nowych me­
tod, Jak np. produkcja stall póluspoko- 
JoncJ zamiast uspokojonej, odlewanie 
stall w „próżni" i „z góry", elektrożu- 
żlowe przetapianie stali itp. Pozwoli to 
na zwiększenie uzysków w stalowniach 
z 87,7 proc, do 88,6 proc, a w walcow­
niach z 73,5 proc, do 76,0 proc.

Równocześnie ze zwiększeniem u- 
zysków — hutnictwo powinno uru­
chomić lub rozszerzyć produkcję 
szeregu oszczędnościowych asorty­
mentów. których zastosowanie w 
przemysłach przetwórczych, a w 
szczególności w przemyśle maszyno­
wym i budownictwie, zapewni bar­
dzo poważne oszczędności tradycyj­
nych wyrobów walcowanych. Uru­
chomienie lub rozszerzenie produk-
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nuuje tempo, Które charakteryzuje ostał- 
=-nle lata poprzedniego planu a-letniogo.
Dochód narodowy wzrośnie w ciągu 
5-lecla o ok. 40,6 proc., a więc w tem. 
Ple takim samym Jak w ciągu ostat­
niego pięciolecia, kiedy wyrósł o 4Q%. 
Wzrost produkcji przemysłowej zaplano­
wany jest na 58 proc, (w latach 193«- 
60 wykonanie wyniosą 59%, ale zaala- 
nowany był tyfko wzrost 49%), produkcji 
rolniczej na 22%, (a więc o ca 2% wię­
cej uli w ub, g-ieclu). osiągane przy 
tych wskaźnikach średnioroczne tem­
po wzrostu (dochód narodowy 7%, pro­
dukcja przemysłowa 8,7%, rolnicza 4,1%) 
odpowiada zarówno założeniom zawar­
tym w 20-letnleJ perspektywie rozwojo­
we), jąk l - w przybliżeniu - tempu 
rozwoju planowanemu na Okres najbliż­
szych S lat w sąsiadujących a nami 
krajach socjalistycznych.

Względnie szybsze tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłowej w stosunku do rol­
niczej wpłynie w poważnym stopniu na 
zmianę struktury tworzenia dochodu na­
rodowego. W 13G(t roku 49,6% wytwo­
rzonego dochodu narodowego wpłynęło 
z przemysłu 1 rzemiosła, a 22,5% — z 
rolnictwa. W roku 1965 z przemysłu po­
chodzić hćdzie 54 9%, a z rolnictwa 
19,5% wytworzonego dochodu narodo­
wego. w dziedzinie źródeł tworzenia do­
chodu narodowego następuje więc zmia­
na proporcji, ale zmiana zgodna z do­
tychczasową tendencją rozwoju. Nowe 
zjawiska wystąpią natomiast w sferze, 
podziału dochodu narodowego.

Jak wiadomo, w okresie poprzedniego 
planu 5-letn'ego, a także w dwóch 
ferwszych latach planu bieżącego do­
chód narodowy do podziału przewyższa 
dochód, narodowy wytworzony. Oznacza 
to. że część wydawanego dochodu na­
rodowego nie znajdowała pokrycia w 
naszej własnej produkcji i źródłem Jej 
były kredyty zagraniczne. Począwszy od 
r. 1963 sytuacja ta ulegnie zmianie. Zącz- 
niemy systematycznie zmniejszać stan 
dotychczasowego zadłużenia zagraniczne­
go, na skutek czego dochód narodowy 
do podziału będzie mniejszy od wytwo­
rzonego. w rezultacie dochód narodowy 
do podziału wzrośnie tylko o 33,5% w 
ciągu s-leoia, podczas gdy dochód naro­
dowy wytworzony w tym okresie wzroś­
nie, Jak już wspomniano, o ok. 40%. 
Przyczyni się to poważnie do uzdrowie­
nia podstaw naszej gospodarki narodo­
wej i do oparcia wzrostu spożycia o 
bardziej trwale podstawy.

Podstawowym elementem określa­
jącym proporcję planu jest podział 
dochodu narodowego na akumula­
cję i spożycie. Podział ten w no­
wym planie 5-letnim będzie w za­
sadzie odpowiadał sytuacji, która 
ustaliła się w końcu ubiegłego 5-le- 
cia. W 1900 r. 20,7% dochodu na­
rodowego przeznaczone było na 
akumulację, w bieżącym ząś 5-le- 
ciu tąk samo udział akumulacji w 
.dochodzie narodowym wahać się 
'będzie wokół 27%, osiągając 27,5%> 
W roku 1965. Najważniejszą część 
akumulacji stanowią inwestycje. 
Inwestycje netto wynosiły 20.1% 
dochodu narodowego w 1900 roku 
a wyniosą 22,2% w roku 1905. Po­
została część akumulacji to przy­
rost zapasów i rezerw, który wy­
nosił 6,6% w 1900 r., a w roku 1965 
wyniesie 5,3%. Jak widać, nieco 
większa część akumulacji użyta bę­
dzie na tworzenie środków trwa­
łych, a nieco mniejsza na zwiększe­
nie zapasów i rezerw. Spożycie wy­
nosiło w 1960 r. 73,3% dochodu 
narodowego do podziału, a w 1905 
roku wyniesie 71,7%. Jednak udział 
spożycia indywidualnego w docho­
dzie narodowym nie ulega zmianie. 
W ub. roku wynosił on 06,7%, a 
w roku 1965 wyniesie 66%. Nie­
znacznej obniżce ulegnie udział 
spożycia zbiorowego,

Wymienionych liczb, dotyczących 
przeznaczenia dochodu narodowego 
na różne cele, nie można bezpo­
średnio porównać ani z liczbami 
dotyczącymi wcześniejszych okre­
sów naszego rozwoju gospodarcze­
go, ani też wskaźnikami zawarty­
mi w uchwale III Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Jest tak dlatego, że w ub. roku 
nastąpiła reforma cen zaopatrzenio­
wych, która podnosi ceny wielu 
środków produkcji. Reforma ta, jak 

’ wiadomo, miała na celu usunięcie 
lyb przynajmniej poważne ograni­
czenie produkcji planowo-deflcy- 
towej. W świetle tej reformy na­
leży uważać ceny wielu środków 
produkcji w poprzednim okresie 
za sztucznie zaniżone. W ten spo­
sób podany w Roczniku Statystycz­
nym 27%-owy udział akumulacji 
w dochodzie narodowym w 1953 r. 
byłby znacznie wyższy, gdyby 
przeliczyć środki produkcji na wyż­
sze ceny, odpowiadające obecnej 
ich strukturze. Tąk więc udział aku­
mulacji w dochodzie narodowym, 
chociaż wysoki, jest w istocie niż­
szy — i to poważnie — niż w szczy­
towych latach planu 6-letniego.

Ważniejsze Jednak niż procentowe 
udziały, są absolutny poziom oraz tem­
po wzrostu poszczególnych części skła­
dowych dochodu narodowego. W nad­
chodzącym 5-ledu dochód narodowy do 
podziału wzrośnie o 130,3 mld zł i wy­
nosić będzie 519,4 mld Zl, czyli 16.310 
zł na Jednego mieszkańca Polski. Spo­
żywana część dochodu narodowego wy­
niesie w 1965 r. 372-5 mld Zl, czyli 
11.697 zl na Jednego mieszkańca. Ozna­
cza to wzrost w ciągu 5-!eda o 30,6 proc, 
z tym Jednak, że szybciej nieco wzroś­
nie spożycie indywidualne, mianowicie 
o 32,1 proc.; spożycie zbiorowe wzroś­
nie o 16 proc. Ze względu Jednak na 
przyrost ludności, który nastąpi w 5-le- 
Clu, spożycie na Jednego mieszkańca 
wzrośnie o ^3 proc.; o tyleż właśnie
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procent wyrośnie plącą realna na jedne­
go zatrudnionego 1 taki. sam ' powinien 
być wzrost dochodów ludności wiejskiej 
z produkcji roinlcąęj, przeznaczony ha 
Konsumpcję.

Dynamikę rozwoju gospodarki naro­
dowej wyznaczają inwestycje. Są one 
planowane w wysokości 624 mld ii w 
Ciągu 5-|ecla. Jest to wzrost wynoszący 
53,3 proc, w Stosunku do sumy nakła­
dów inwestycyjnych dokonanych w po­
przednim 5-leclu. W ciągu poprzedniego 
5-lecla nakłady Inwestycyjne Jednak 
stopniowo wzrastały tak, że w roku 
1965 nakłady inwestycyjne będą prze­
wyższać tylko o 46,4 proe. nakłady z 
roku 1960.

Pokaźny wzrost nakładów inwe­
stycyjnych stanowi główną cechę 
nowego planu 5-letniego. Jednakże 
w porównaniu z ostatnim okre­
sem poprzedniego planu 5-letniego 
wzrost ten osiąga się tylko w nie­
znacznym stopniu przęz zwiększe­
nie udziału Inwestycji w dochodzie 
narodowym. Wynika on głównie z 
faktu ogólnego wzrostu dochodu 
narodowego, Tym niemniej prawdą 
jest, że plan 5-letni jest planem 
wzmożonego wysiłku inwestycyjne­
go, chociaż wysiłek ten polegać bę­
dzie bardziej na gospodarnym upo­
raniu się z wielkim wzrostem ab­
solutnego rpzmiaru nakładów in­
westycyjnych, aniżeli na zwiększe­
niu procentowego udziału inwestyr 
cji w dochodzie narodowym.

Podstawowe proporcje 
planu 5-letniego

Jest kilka przyczyn powodujących 
konieczność wzmożonych inwestycji. 
Jedna to przyrost ludności, szczegól­
nie w klasach wieku poszukujących 
zatrudnienia.

Druga przyczyna, wymagająca 
stworzenia inwestycji, to stan apa­
ratu produkcyjnego, zwłaszcza w 
przemyśle. Potężny postęp techniczny 
dokonujący się dzisiaj na świecie, 
wymaga nie tylko rzeczowej, ale 
i technicznej — jak się niekiedy po­
wiada moralnej — odnowy aparatii 
produkcyjnego w przemyśle.

Do tego dochodzi także koniecz­
ność wydatnej modernizacji rolnic­
twa, które jak wiemy jest jeszcze 
dość prymitywne i które dotychczaą 
korzystało ze stosunkowo mniej­
szych nakładów inwestycyjnych, ani­
żeli niektóre inne działy gospodarki 
narodowej, zwłaszcza przemysł. 
Wszystko to razem po prostu na­
rzuca nam konieczność wydatnego 
zwiększenia inwestycji, jako warun­
ku dalszego postępu gospodarczego.

Wreszcie poważną przyczyną wy­
magającą zwiększenia inwestycji 
jest sytuacja w handlu międzynaro­
dowym.

Wraz ze wzrostem sił wytwór­
czych naszego kraju, z rozwojem je­
go gospodarki narodowej rośnie zna­
czenie handlu międzynarodowego 
dlą gospodarki. Rośnie też znaczenie 
i rola Polski ną międzynarodowej 
arenie gospodarki.

Kraj nasz jest krajem o średniej 
wielkości. Klimat jego i zasoby bo­
gactw naturalnych nie' są zbyt róż­
norodne. W tych warunkach rozwój 
gospodarki, a zwłaszcza rozwój prze­
mysłu, powoduje konieczność impor­
towania coraz większych ilości su­
rowców, maszyn, korzystania z mię­
dzynarodowego podziału pracy. Rów­
nież wzrost stopy życiowej powodu­
je potrzebę zwiększenia importu roz­
maitych dóbr, których w kraju wy­
twarzać nie możemy, albo których 
wytwarzanie W kraju nie jest opła­
calne. Stwarza to konieczność stałe­
go zwiększania eksportu, aby za im­
port móc zapłacić. W razie niena­
dążania eksportu handel zagranicz­
ny staje sję „wąskim gardłem" 
wstrzymującym rozwój gospodarki, 
w tym także rozwój stopy życiowej.

W tych warunkach potrzebny jest 
poważny wysiłek w kierunku zwięk- 
szenia naszego eksportu. Jest to za­
danie dla produkcji zarówno prze­
mysłowej, jak i rolniczej. Żeby jed­
nak móc wejść na rynek światowy 
ze zwiększonym eksportem, a na­
wet utrzymać się na nim w warun­
kach szybkiego postępu techniczne­
go, potrzebne są poważne inwesty­
cje.

Środków inwestycyjnych umożli­
wiających uszlachetnienie produkcji, 
poprawę jakości i rozszerzenie wa­
chlarza asortymentów oraz usług 
wymaga także sytuacja rynkowa. 
Stopniowe przechodzenie od rynku 
sprzedawcy do rynku nabywcy sta­
wia przemysł produkujący na rynek 
i oczywiście handel wobec koniecz­
ności coraz lepszego dostosowywania 
się do potrzeb i gustów odbiorców.

Wzmożenie wysiłku .inwestycyjne­
go określone jest zresztą nie tylko 
przez nakłady o charakterze produk­
cyjnym. Nie należy bowiem zapo­
minać, że prawie 30% nakładów 
inwestycyjnych w bieżącej 5-latce 
stanowić będą inwestycje nieproduk­
cyjne, w tym w szczególności na­
kłady na budownictwo mieszkanio­
we, na które przeznacza się 16,3% 
ogółu nakładów inwestycyjnych. 

Niemały też udział mają nakłady 
ną pświatę i kulturę, bo około 4,5% 
wszystkich inwestycji.

Należy zwrócić uwagę na roz­
kład w ęzasie poszczególnych kierun­
ków inwestycji. W pierwszych la­
tach planu 5-letniego inwestycje tą 
głównie- skoncentrowane na rozbu- 
•dowie bazy energetycznej i paliwo- 
wo-surowcowej oraz służą rozwojo­
wi rolnictwa i produkcji eksporto­
wej. Natomiast w późniejszych la­
tach planu wzrastają inwestycje na 
produkcję środków spożycia i usługi 
dla ludności. /

Ten kierunek 1 rozkład w czasie 
inwestycji wydaje się słuszny. Na­
leży też zwrócić uwagę na fakt, że 
przyrost dochodu narodowego na 
złotówkę nakiadu inwestycyjnego 
stale wzrasta. Wzrasta więc ogól­
nogospodarcza efektywność inwe­
stycji.

W trakcie wykonywania planu in­
westycyjnego może wystąpić szereg 
trudności. Plan inwestycyjny jest 
napięty i rezerwy dość małe, dla­
tego ■ konieczne jest sprawne prze­
prowadzenie akcji rewizji projektów 
inwestycyjnych zainicjowanej przez 
V Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Akcja ta powinna dać 
oszczędności w wysokości kilkuna­
stu miliardów złotych i w ten spo­
sób stworzyć rezerwę dla wykona- 
nia planu inwestycyjnego.

Należy także zaznaczyć, że wyko­

nanie planu inwestycyjnego wymaga 
sprawnej i terminowej pracy w dzie­
dzinie przygotowania dokumentacji, 
jak też ścisłego dotrzymywania ter­
minów uruchamiania nowych mocy 
wytwórczych w dziedzinie materia­
łów zaopatrzenia inwestycyjnego, w 
szczególności cementu i wyrobów 
walcowanych, a także materiałów 
zastępujących drewno. Tutaj mogą 
nastąpić pewne trudności i sprawa 
ta będzie wymagała szczególnej 
uwagi. Znaęzenie terminowości uru­
chamiania' nowych mocy wynika z 
tego, że pokaźna część ogólnej war­
tości kosztorysowej Inwestycji do­
konywanych w ciągu 5-lecia rozpo­
czyna się w roku bieżącym. Będzie 
to stanowiło poważne obciążenie 
pierwszych lat działalności inwesty­
cyjnej. W tym okresie trzeba będzie 
unikać wszelkiego rozszerzania 
frontu robót inwestycyjnych i wy­
dłużania cyklu inwestycyjnego. 
Trzeba więc będzie w sposób sta­
nowczy nie dopuszczać do wstawia­
nia do planów rocznych projektów 
inwestycyjnych, nie znajdujących 
się w planie 5-letntm, Natomiast w 
ostatnich latach planu nakłady na 
nowo rozpoczynane inwestycje będą 
'stosunkowo mniejsze. Przypuszczal­
nie rozmaite nowe potrzeby inwe­
stycyjne, dotychczas w planie nie 
uwzględnione, dojdą do głosu. Trze­
ba by już zawczasu pomyśleć o 
przygotowaniu na ten cel rezerwy 
materiałowej i możliwości wyko­
nawczych.

Proporcje planu 5-letnlego wyrażają się 
nie tylko w podziale dochodu narodo­
wego na akumulację i spożycie oraz w 
strukturze funduszu akumulacji I Inwe­
stycji. Wyznacza Je również tempo wzro­
stu poszczególnych gałęzi gospodarki1, 
które Jest wynikiem zarówno nakładów 
inwestycyjnych. Jak 1 bardziej intensyw­
nego wykorzystania Istniejącego aparatu 
wytwórczego, jak Już wspomnieliśmy 
wartość globalnej produkcji przemyslo- 
wej wzrasta w ciągu 5 lat o 53 proc. 
Przy tym produkcja (zw. grupy A, czy­
li w zasadzie środków produkcji, wzra­
sta szybciej aniżeli produkcja tak zwa­
nej grupy B, czyli środków konsumpcji. 
Pierwsza wzrasta o 57,8 proc., druga zaś 
o 41,3 proc. W ten sposób wzrasta udział 
pierwszej grupy w globalnej wartości 
produkcji przemysłowej, mianowicie z 
58,9 proc, w roku ubiegłym do 61 proc, 
w roku 1965; odpowiednio maleje udział 
grupy B. To zjawisko, normalne dla 
kraju gospodarczo rozwijającego się, * 
w szczególności dla kraju będącego w 
procesie Industrializacji oraz moderniza­
cji rolnictwa, było przerwane przez pe­
wien okres. Było to wynikiem konlecz- 
noścl naprawienia pewnych dysproporcji 
powstałych w trakcie wykonywania pla­
nu 6-letnlego. Jednak już począwszy od 
1959 r. grupn A ponownie wzrasta szyb­
ciej niż grupa B.

Produkcja rolnicza zwiększyć się ma 
w ciągu 5-lecla, co już było wspomnia­
ne, o 32 proc, w tym produkcja roślin­
na ma wzrosnąć o 16 proe. a produkcja 
zwierzęca o 31 proc. Jak widać przewi­
duje się relatywnie stosunkowo szybszy 
wzrost produkcji zwierzęcej aniżeli ro­
ślinnej. Odpowiada to możliwościom te­
chnicznym roinlctwas produkcję zwie­
rzęcą łatwiej zwiększyć aniżeli produk­
cję roślinną, której zwiększenia wyma­
ga — w warunkach naszego kraju — 
zwiększenia plonów. Odpowiada to tak­
że potrzebom ludności, której popyt przy 
wzrastających dochodach kierują się w 
pierwszym rzędzie ku produktom zwie­
rzęcym, jak również wymogom ekspor­
tu. Należy także zaznaczyć, że wzrost 
produkcji rolnej w państwowych gospo­
darstwach rolnych Jest znacznie szybszy 
aniżeli w gospodarce chłopskiej (lącz- 

nie ze spółdzielniami produkcyjnymi). 
Warta zauważyć, że to zjawisKo szybsze­
go WWQ4IU produkcji w państwowych 
gaspodaratwąch rolnych Jest dość pow­
szechno w krajach socjalistycznych.

*

Inwestycje są tylko ogólnym wa­
runkiem, pośrednim czynnikiem, 
umożliwiającym wzrost produkcji 
dochodu narodowego. O efektywnoś­
ci każdej zastosowanej złotówki in­
westycyjnej decydować będzie w 
ostatecznym rachunku jej wykorzy­
stanie dla wzrostu zatrudnienia i 
wydajności pracy, dla oszczędności 
surowców 1 materiałów.

Przewidziany w planie wzrost 
produkcji opierać się będzie w nie­
znacznym tylko stopniu na wzroś- 
cle zatrudnienia. Upraszczając moż­
na by sformułować, że wzrost za­
trudnienia nastąpi tylko o tyle o ile 
to będzie niezbędne dla zapewnie­
nia miejsc pracy przyrostowi lud­
ność w wieku zdolności do prący. 
Zatrudnienie wzrośnie ostateczno 
tylko o 10,7% w ciągu 5 lat, nato­
miast produkcja przemysłowa o 
52%..

Oznacza to, te wzrost produkcji prze­
mysłowej opierać się będzie przede wszy­
stkim, bo w ok. 84 proc, na wzroście 
wydajności pracy. Tak poważną rolę bę­
dzie miał wzrost wydajności pracy nie 
tylko w produkcji przemysłowej. Także 
w przedsiębiorstwach budowlano-monta­
żowych wzrost produkcji opierać się ma 

w ok. 83 proc, na wzroście wydajności 
pracy. Przy dużym tempie 1 szerokim 
froncie prae inwestycyjnych jest to zu­
pełne novum w działalności przedsię­
biorstw budowlano - montażowych, któ­
re może budzić pewne abawy, mimo po­
ważnego rozwoju postępu technicznego 
1 mechanizacji pracy w budownictwie.

W sumie jednakże oparcie tak poważ­
nej części wzrostu produkcji na wzroś­
cie wydajności prący powinno byc zada­
niem realnym. Świadczą o tym wyniki 
szeregu zabiegów organizacyjnych i eko- 
nomloznych, które prowadzone są w 
dziedzinie oszczędności pracy żywej, po- 
caynając od XI Plenum KC PZPR. W 
tej dziedzinie mamy za sobą sporo do­
świadczeń. Problemy oszczędzania pracy 
żywej, hardziej racjonalnego zatrudnie­
nia, organizacji pracy wpływającej na 
wzrost wydajności, weszły Już w krew 
działaczom gospodarczym, kierownikom 
zjednoczeń i przedsiębiorstw.

O wiele trudniejszym zagadnie­
niem jest zsynchronizowanie kam-

Trybuna czytelników

Etykieta 
świadczy o mnie 

Podstawową masę towarową, eksporto­
waną przez nasze centrale handlu za­
granicznego zajmujące się handlem arty­
kułami rolno-spożywczymi, zdobią ety­
kiety wykonane w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej lub w Anglii. Pociąga to 
aa sobą wydatki dewizowo, sięgające se­
tek tysięcy złotych dewizowych.

Centrale handlu zagranicznego wielo­
krotnie próbowały - zamawiać etykiety w 
kraju. Odbiegają one Jednak od poziomu 
europejskiego, co poważnie utrudnia 
ekspansję naszych artykułów rolno-spo­
żywczych na trudne I stawiające wyso­
kie wymagania rynki kapitalistyczną.

Handel ragranlczny wymaga elastyczno­
ści I musi być bardzo sprężysty. Krótkie 
terminy dostaw I konieczność dostosowa­
nia się do różnych wymogów Importerów, 
np. przepisów weterynaryjnych, powodu­
ją, tą zamówienia składane w drukarni 
muszą być wykonywane bardzo szybko. 
Niestety długi cykl produkcyjny etykiet 
(trwający często ponad pól roku) oraz 
nieterminowe wykonanie niejednokrotnie 
jut doprowadziły do niewykorzystania 
przez centrale handlu zagranicznego 
przyznanych Im przez Importerów zagra­
nicznych limitów dostaw.

Niedostateczna jakość etykiet krajo-

Dowody podatkowe
Obecnie rolnikom wymierzaną są każ­

dego roku podatki I opłaty: gruntowy, 
fundusz gromadzki, składki PZU oraz 
obowiązkowa dostawy ptodów rolnych 
i żywca. Obliczanie tych obciążeń od­
bywa się a reguły w roku, którego do- 
tyesą. To każdorazową coroczne obli­
czania, wysyłania nakazów płatniczych, 
wymaga zatrudnienia wielu ludzi I zuży­
wa znaczną Ilość środków. Wielkość ob­
ciążeń, Jak wiemy, w zasadzie nie ule­
ga zmianie 1 takie coroczne powtarza­
nie tego procederu nie wydaje się ko- 
nleczhe.

Propozycja moja sprowadza się do te­
go, aby dla rolników wprowadzić ksią­
żeczki „dowody posiadania nieruchomo­
ści rolnych". Dowód taki byłby Jedynym 
dokumentem, którym właściciel rolnik 
udowadniałby wielkość swoich nierucho­
mości | stan obciążeń podatkowych.

Dowód laki wg moich propozycji wi­
nien być sporządzony na wzór dowodów 
radiofonicznych. Winien on zawierać 
Kilka części, a między Innymi bloczek 
z odcinkami, przy pomocy których wła­
ściciel dokonywałby wpłat. Ze względu 
na wieloletnie Jego użytkowanie oraz 
ważność, winien być sporządzony z pa­
pieru jak w książerrkach PKO 1 opra­
wiony w sztywne okładki.

Pierwszą część dowodu powinna za­
wierać rubryki na umieszczeń Ir danych 
personalnych właściciela oraz miejsce 
na podpisy władz.

W dalszej części należy poświęcić kli­
ka stron na wpisywanie stanu ma łątko­
wego 1 wysokości opłat. Byłyby w niej 

panii o wzrost wydajności pracy z 
kampanią o obniżkę kosztów ma- 
tertałówych, którą mocniej niź do- 
tychom wysuwa na porządek dziw» 
ny aktualna ocena sytuacji gospo­
darczej. Wąskie gardła w dziedzi­
nie zaopatrzenia materiałowego mo­
głyby się bowiem — przy nieosaczed- 
nej gospodarce materiałami i su­
rowcami — stać hamulcem wzrostu 
wydajności pracy, a w konsekwen­
cji hamulcem wzrostu gospodarcze­
go.

Dlatego też działanie na „dwóch 
frontach" staje się warunkiem sine 
qua non wykonania planu zgodnie 
z założeniami. Potrzebna jest tutaj 
równocześnie duża elastyczność wy­
nikająca z oceny sytuacji w poszew- 
gólnych gałęziach, branżach czy na­
wet przedsiębiorstwach, w zależno­
ści od tego, czy barierą wzrostu 
produkcji będzie głównie wielkość 
zatrudnienia czy zaopatrzenie ma­
teriałowe.

Projekt planu przewiduje obniżkę ko­
sztów materiałowych o 4 proc. Proponu­
je się Jednak, aby w miarę rosnącego 
rozeznania uzyskać w toku przygotowa­
nia kolejnych planów rocznych co naj­
mniej dalsze 3 proc, obniżki, w rezul­
tacie nie Ucząc owej dodatkowej 3 proc, 
obniżki nastąpić winna w ciągu 5-lecla 
obniżka kosztów własnych w przemyśle 
o 7,3 proc., w budownictwie o 7,3 proc., 
w ., transporcie o 7,5 proc. Są to zadania 
niemałe. Tymczasem za wysoce nlezado- 

walającą trzeba ocenić sytuację w 
dziedzinie normowania zużycia materia­
łów 1 surowców. W dziedzinie oszczęd­
ności materiałów i surowców bardziej 
zdajemy sobie sprawę z potrzeb 1 nie­
dociągnięć, niż dysponujemy konkretny­
mi narzędziami I instrumentami radykal­
nej zmiany sytuacji. Dlatego problem o- 
szczędności materiałów I surńwców, o- 
szozędnoścl pracy uprzedmiotowionej, 
musi być w całej rozciągłości postawio­
ny i stopniowo rozwiązywany już w 
pierwszych lataeb bieżącego planu 5-let- 
niego.

Konieczność równoległego oszczędzania 
pracy 1 materiałów ora? surowców Jest 
jednym tylko z przykładów wielostron­
ności zadań aktualnego planu wielolet­
niego. Bardziej generalną Ilustracją tej 
wielostronności jęst konsekwentne kon­
tynuowanie industrializacji kraju, oparte 
o szybki rozwój przemysłu ciężkiego i 
chemicznego, z równoczesnym szerokim 
uwzględnieniem potrzeb Inwestycyjnych 
1 produkcyjnych rolnictwa, czy też — Je­
szcze bardziej ogólnie — skorelowanie 

wych oraz nieterminowość dostaw ukształ­
towały w centralach handlu zagraniczne­
go pogląd: jeżeli chcesz eksportować swo­
je wyroby, zamawiaj do nich etykiety za 
granicą.

Sukcesami w zakresie współpracy z 
krajowym przemysłem poligraficznym 
może się cieszyć jedynie przemysł mię­
sny, który na skutek długotrwałych i peł­
nych trudów kontaktów z producentami 
papieru, farb i drukarzami oparł więk­
szość swojego eksportu na etykietach pol­
skich. Poważna Jednak ilość zjednoczeń 
przemysłu konsumpcyjnego — aby zdo­
być dewizy, musi Je najpierw wydawać, 
nie z. wsze w uzasadnionych rozmiarach.

Przyczyną nlcdrukowanla etykiet w 
Polsce Jest nie tylko problem ich jako­
ści, lecz również niewydziełenie na ten 
cel odpowiedniej zdolności produkcyjnej. 
Charakterystyczny i wysoce . niepokoją­
cy Jest fakt, że w kraju istnieje w za­
sadzie tylko jedna drukarnia specjalizu­
jąca się w produkcji etykiet eksporto­
wych. Zasadniczy zaś plon poligraficzny, 
podporządkowany Ministerstwu Kultury i 
Sztuki, problemu tego nie dostrzega lub 
traktuje go w sposób marginesowy.' W 
resorcie tym Istnieją zjednoczenie specja­
lizujące się w produkcji akcydensu prze­
mysłowego, mająre duże doświadczenie 
I osiągnięcia w zakresie pokrycia zapo­
trzebowania kratowego, stąd postulat o 
wytypowanie drukarń, które mogłyby 
specjalizować się w produkcji etvklet na 
poziomie europejskim I w skali zabez­
pieczającej potrzeby central hnndlu za­
granicznego, wydaje się celowy,

MIECZYSŁAW SZCZEPAŃSKI 

potrzebne powtarzalne rubryki, ahy 
można było w nich nanosić zmiany w 
wielkości gospodarstwa, Jak również 1 
opłat podatkowych.

KwttarluM, o którym jest mowa, wi­
nien być obliczony na około 19 lal. Na­
leżałoby również rozpatrzyć możliwość 
dokonywania wpłat nie tylko w kasach 
właściwych Rad Narodowych, ale rów­
nież w urzędach pocztowych.

Dowód powinien posiadać kilka stron 
z odpowiednimi - rubrykami na adnotacja 
władz w wypadku umorzeń, ulg Itp.

W końcowej części winny być odcinki 
koniecznej korespondencji, reklamacji 
itp. ora? Instrukcja.

Wprowadzenie powyższego projekt'? 
odciąży w poważnym stopniu Wydziały 
Finansowe Rad Narodowych oraz da rol­
nikom dowód o stanie majątkowym i o 
obciążeniach podatkowych. Będzie to 
na pewno czynnikiem iprzylająeym bar­
dziej terminowemu wpłacaniu podatków, 
a Jednocześnie zmniejszy ilość nadużyć, 
które niestety spotyka się jeszcze przy 
wymiarze podatków. Obecna akcja za­
prowadzania dokładnej ewidencji grun­
tów powinna być połączoną z wydawa­
niem opisanych dowodów.

Propozycje powyższo wysunąłem dla­
tego, że sam jestem płatnikiem podatku 
gruntowego | obserwuję od szeregu lat 
pracę referentów wymiaru podatków. Nu 
podstawią tych obserwacji pozwoliłem 
sobie zaproponować reformę, Którą jest 
moim zdaniem lak nalbardzlej koniecz­
na 1 pilna. JO/KF LISIECKI

Biała Podlaska 

poważnego wysiłku inwestycyjnego' z ra­
cjonalnym wzrostem stopy życolwej.

Złożoność zadań bieżącego planu 
sprowadza się ostatecznie do jego 
cechy najbardziej ęharaktwytiycsnej, 
Która na wstąpię określiliśmy Jałto 
tempo plus proporcjonalność. Ta- 
Mego wlaźnie charakteru wzrostu 
gospodarczego wymaga ocena aktu­
alnego stanu gospodarki, ocena jej 
potrzeb i możliwości rozwojowych. 
Harmonijność dalszego rozwoju jest 
równie niezbędna Jak I trutina w 
realizacji. O wiele łatwiej bowiem 
z punktu widzenia techniki oraz 
psychologii wykonawstwa operować 
zadaniem formułowanym jedno­
stronnie, zadaniem prostym, niż zło­
żonym,

Wielostronność zadań zakłada 
syntetyczny charakter systemu bodź­
ców ekonomicznych i moralno-poli- 
tycznych, doskonała wewnętrzną ko­
ordynacie poszczególnych elementów 
planu, snrawńą i maksymalnie,zgo­
dną z planem realizacje zarówno 
pod. względęm ilościowym, jakościo­
wym jak i czasowym.

Oznacza to. że złożoności zadań 
nowego planu towarzyszyć musi 
znacznie większa precyzja działa­
nia organów kierowniczych i wy­
konawczych. jasne określenie zadań 
podstawowych i rozszerzenie zakre­
su autonomii wykonawców w za­
kresie wyboru metod umożliwiają­
cych wykonanie tych zadań. Trudno 
będzie bowiem przewidzieć z góry 
na szczeblu centralnym wszelkie op­
tymalne warianty, prowadzące do 
wykonania planu w jego wszystkich 
elementach. Dlatego też stwierdze­
ni, że pomyślne wykonanie zadań 
planu uzależnione będzie od dalsze­
go doskonalenia form i metod pla­
nowania. od dalszego stwarzania 
warunków dla wzrostu aktywności i. 
gosnodamości prartiiacych — roli 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, samo­
rządu robotniczego, spółdzielni, ma 
jak najbardziej praktyczne, ekono­
miczne znaczenie.

Akcentując harmonijny charakter 
planu wieloletniego n;e możemy 
oczywiście wykluczyć powstania za­
kłóceń W toku jego realizacji. Mo­
gą one wystąpić m.in. w drodze 
wpływu wspomnianych na wstępie 
procesów autonomicznych na pla­
nowy rozwój sytuacji gospodarczej. 
Zadaniem politvki gospodarczej bę­
dzie dostatecznie wczesne ujawnia­
nie tych procesów i przeciwdziała­
nie im, lub uwzględnianie ich w ra­
mach planów rocznych. Nie można 
też wykluczyć, że poszczególne dzie­
dziny gospodarki wykazywać będą 
szvbsze tempo wzrostu, niż przewi­
dziane w planie. Trudno bowiem 
zakładać, że w trakcie budowania 
planu ujawniliśmy wszystkie rezer­
wy. jakimi dysponuje nasza gospo­
darka.

Wszelkie wynikające z tego ko­
rekty mogą wpłynąć na ostateczny 
kształt planu. Zasada elastyczności 
polityki gospodarczej powinna więc 
towarzyszyć dyrektywności w za­
kresie głównych kierunków rozwo­
ju. W każdym jednak razie nie po­
winna ulegać zmianie podstawowa 
cecha planu, którą jest proporcjo­
nalność, harmonijność rozwoju pod­
stawowych dziedzin produkcji i spo­
życia.

OSKAR LANGE

Młodzież 
a technika
io temat, Który omówiony jest z róż­

nych punktów widzenia w Kilku artyku­
łach numeru 7. tygodnika „PRZEGLĄD 
TECHNICZNY".

Na wstępie redaktor naczelny popular­
nego miesięcznika „Horyzonty Techni­
ki" R. Sosiński wyraża pogląd, że obec­
ną nakłady prasy popularno-technicznej, 
przeznaczonej w znacznej mierze dla 
młodzieży, są zbyt małe w stosunku do 
liczby uczniów w szkołach podstawo­
wych, zawodowych I w szkołach dla 
pracujących. Zdaniem autora nasza szko­
ła jest ciągle jeszcze dziewiętnasto­
wieczną, a w ofensywie zmierzającej do 
jej zmodernizowania prasa popularno- 
techuiczna jest niedostatecznie wykorzy­
stana.

interesująca relacja z rozmowy, prze- 
prowadzonej przęz red. Skowrońskiego 
z Wiceministrem Oświaty J. Szkopem, 
dotyczy wprawdzie sprawy dokształcania 
pracujących w ogóle, jednakże również 
i w tym środowisku kształcących się 
Jest wiele młodzieży, która rozpoczęła 
pracę zawodową nie mając ukończonej 
szkoły podstawowej.

Wreszcie trzeci artykuł pod tytułem, 
jak w nagłówku — J. Weyrocha charak­
teryzuje obecne zainteresowania mło­
dzieży dokonującej wyboru wyższej u- 
czelnl. Zmniejszające się ostatnio zainte­
resowanie młodzieży robotniczo-chloą- 
sklej wyższym szkolnictwem technicznym 
uzasadnia Weyrocli przestankami natury 
ekonomicznej. „W sytuacji, w której po 
roku czy dwóch latach pracy w fabry­
ce można zarobić dwukrotnie, więcej niż 
po 5 latach studiów, istniejące ułatwie­
nia przy egzaminach dla młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej nie zachęcają wielu 
do studiów".

O wkładzie młodych Inżynierów do 
postępu technicznego plsze, w oparciu ó 
ankietę przeprowadzoną prze? Centralny 
Instytut Ochrony Pracy, a. Matejko, a • 
podniesieniu kwalifikacji załogi huty im. 
Lenina J. Tomaszewski.

Równiej w tygodniowej rubryce prze­
glądu prasy zwrócono uwagę na szereg 
artykułów z gazet 1 periodyków poświę­
conych szkoleniu. Tytuł rubryki brzmi Je­
dnoznacznie: „Szkolnictwo dale za mało 
wartościowych kadr przemysłowi 1 rol­
nictwu".

W sumie: uchwały | dyskueJe stycz­
niowego Plenum K.C wywołały żywe echę 
wśród techników, (t)



Koordynacja
czy

centralizacja
MACIEJ BIELECKI

K
oordynacja czy centraliza­
cja? Czy administracyjne 
uprzywilejowanie jest słu­
szne? Jakie jest miejsce 
rachunku ekonomiczne­
go? Czy porozumienia 

branżowe mają być areną „prawa 
pięści", czy płaszczyzną współpra­
cy? Takie i podobne pytania po­
jawiają się natychmiast, gdy pró­
buje s'ę wniknąć w problematykę 
przemysłu terenowego i kluczowe­
go. Zanim rozważymy postawione

zagadnienia przyjrzyjmy się „prze-
ciwnikom" 
polski.

W roku

na przykładzie Wielko-

1959 wskaźnilk produkcji
globalnej przemysłu Wielkopolski 
wynosił wg cen porównywalnych 18 
mld zł. Z wielkości tej przemysł 
planowany terenowo wytworzył 
22,7% produkcji globalnej., W nie­
których branżach udział przemysłu 
terenowego (bez prywatnego) jest 
jeszcze większy,

Wielkość produkcji towarowej wojew. poznańskiego w branżach 
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Branża przemysł kluczowy przemysł terenowy
% udziału pro­
dukcji przcm. 
teren, w ptod.
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Ciekawie wygląda również wiel­
kość zatrudnienia. W roku 1960 na 
terenie województwa pracowały 
1954 zakłady przemysłu terenowego 
zatrudniające 31127 osób. W tym 
samym roku przemysł kluczowyza- 
trudniał ok. 80 tys. osób.

Niejako rezultatem długich dys­
kusji na temat braku koordynacji 
produkcji przemysłowej większości 
branż, była Uchwała Rady Mini­
strów Nr 195 z dn. 9 czerwca 
1960 r. Zalecała ona zawieranie po­
rozumień ogólnobranżowych i tere- 
nowo-branżowych. Prawo uczestni­
ctwa w porozumieniach otrzymały 
wszystkie zakłady przemysłu klu­
czowego, terenowego, spółdzielczości 
oraz przemysłu prywatnego. Zakła­
dy przemysłu kluczowego zgłasza­
jące chęć wstąpienia do %x>rozu- 
mień terenowo-branżowych musiały 
się wykazać przeważającym udziałem 
produkcji przeznaczonej na teren 
objęty porozumieniem,

Od chwili wejścia .w życie., 
wspomnianej uchwały ‘ minęła. .• już 
dostateczna ilość czasu pozwalają­
ca na •wysunięcie pewnych wnios­
ków. Pierwszym, rzucającym się 
w oczy faktem jest dość pokaźna 
ilość zawartych porozumień ogólno­
branżowych. i bardzo mała ilość 
porozumień terenowo - branżowych. 
Wynika to z tego, iż sprzeczności

tkwiące w koordynacji terenowo- 
branżowej są głębsze, niż w koor­
dynacji ogólnobranżowej. Choć i w 
tej ostatniej nie brak niezdrowej 
..konkurencji11. Spójrzmy na nie­
które problemy jakie wyłaniają się 
przy koordynacji branżowej na te­
renie Wielkopolski.

W chwili obecnej rynek Wielko­
polski, poza nielicznymi wyjątkami, 
jest w zasadzie dostatecznie nasy­
cony artykułami konsumpcyjnymi, 
lub też — zwiększenie produkcji 
pewnych asortymentów ograniczone 
jest przez zaopatrzenie. Wskaźnik 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
w niektórych branżach jest stosun­
kowo niski. Np. w roku ubiegłym 
młyny usługowe przemysłu tereno­
wego wykorzystały jedynie 41,9% 
mocy produkcyjnej. Także i mły­
ny handlowe przemysłu kluczowe­
go mają niemało kłopotów w tej 
dziedzinie. Powstaje więc między 
nimi konkurencja. Większe moż- 
liwęści , administracyjne . ma-. prze­
mysł kluczowy, zajmuje się: bo­
wiem z nakazu przemialafńi zbóż 
przeznaczonych do sprzedaży hur­
towej. Wskutek tego, 7 miesięcy 
po podpisaniu przez Prezesa Rady 
Ministrów uchwały o współpracy i 
koordynacji branżowej, wożono bez­
trosko żyto do śrutowania z Gniez­
na do Poznania. Po paru dniach

eeśrutowane żyto wracało z poz­
nańskich młynów przemysłu kluczo­
wego z powrotem do Gniezna, gdzie 
młyny przemysłu terenowego stoją 
prawie bezczynne;

.A przecież zarówno jedne jak i 
drugie są uczestnikami porozumie­
nia ogólnobranżowego. Przedstawi- 
cisie przemysłu terenowego uważa­
ją, że tajemnica nierozwiązania 
przez koordynację ogólnobranżową 
takich jaskrawych przypadków krw* 
je się m. In. w zasadzie reprezen­
tacji, dogodnej dla przemysłu klu­
czowego. Otóż przedsiębiorstwa u- 
caestniczące w takich porozumie­
niach reprezentowane są przez swo­
ich własnych przedstawicieli lub 
j‘edynie przez przedstawiciela jed­
nostki nadrzędnej. O ilości przed­
stawicieli danego przemysłu decy­
duje również wielkość mocy pro­
dukcyjnych. Nic więc dziwnego, że 
w porozumieniu ogólnobranżowym 
Przemysłu Zbożowo - Młynarskiego, 
przemysł kluczowy raprezentowato 
21 przedstawicieli, przemysł tereno­
wy tylko 4 oraz po jednym: PGR-y, 
kółka rolnicze, spółdzielnie produk­
cyjne i młynarstwo prywatne. Ta 
zdecydowana większość reprezen­
tantów przemysłu kluczowego wpły­
wa oczywiście na kierunek podej­
mowanych decyzji.

Zresztą przemysł terenowy we 
wspomnianym układzie sił nie jest 
równym partnerem także i z innych 
powodów. Średni wiek parku ma­
szyn w przemyśle terenowym wy­
nosi ok. 50 lat, a w przemyśle klu­
czowym ok. 20. Następnie, prze­
mysł terenowy ma dużo poważniej­
sze trudności zaopatrzeniowe. Nie­
mal symbolicznym przykładem z tej 
dziedziny jest sprawa zdobycia dla 
„Kaliszanki" opakowań dla ekspor­
towanych do strefy dolarowej her­
batników. Do opakowań tych nie­
zbędna są tzw. krawlinery faliste 
importowane z Finlandii. Przemysł 
terenowy nie ma praktycznie żad­
nych szans zdobycia takich krawli- 
nerów, podczas gdy przemysł klu­
czowy używa ich do pakowania 
artykułów konsumpcyjnych prze­
znaczonych na rynek krajowy.

W tych okolicznościach za poważ­
ne osiągnięcie świadczące o pręż­
ności ekonomicznej przemysłu te­
renowego i jego możliwościach roz­
wojowych, należy uznać szybkie 
zwiększenie eksportu. W okresie ub. 
5-latki produkcja eksportowa drob­
nej wytwórczości Wielkopolski wzro­
sła 29,5-krotnfe.

Koordynacja ogólnobranżowa nie 
przyniosła dotychczas wielu ocze­
kiwanych rózwiązań. W licznych 
gałęziach niewiele poprawiło się 
w dziedzinie racjonalnego bilanso­
wania, programowania i wykony­
wania zadań produkcyjnych, w 
dziedzinie rozpowszechniania osią­
gnięć techniki, wymiany doświad­
czeń produkcyjnych, w zakresie 
organizacji produkcji, zlikwidowa-, 
nia ‘ nieuzasadnionych dysproporcji’ 
placowych itp. To, co m. in. przy-I 
niosła dotychczas i wyjaśniła ko­
ordynacja ogólnobranżowa, oddają 
chyba dość dobrze opinie przedsta­
wicieli różnych pionów przemysłu
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Plon III Krajowej Narady Ekonomistów Przemyślu™
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przemysłu w Poznaniu. 
Obecnie spróbujemy odpowiedzieć 
na pytanie: jaki był plon tej nara­
dy? Czy spełniła ona nadzieje zna­
lezienia ostatecznych rozwiązań w 
postaci ekonomicznych mierników 
postępu technicznego, metod obli­
czania wpływu postępu techniczne­
go na wyniki działalności przedsię­
biorstwa, w zakresie form ewiden­
cji nakładów i oszczędności, stoso­
wania najwłaściwszych bodźców 
materialnego zainteresowania postę­
pem technicznym itp.?

Czy w ogóle takich rozwiązań 
można było oczekiwać? Jeżeli nie, 
to jaki był sens spotkania, w któ­
rym brało udział ogółem 370 osób?

Postawmy sprawę jasno. Narada, 
pomimo iż była dobrze przygotowa­
na, nie mogła dać ostatecznych roz­
wiązań we wszystkich wymienio­
nych powyżej sprawach. Po pierw­
sze dlatego, iż nasza rzeczywistość 
gospodarcza jest tak skomplikowa­
na, złożona, zmienna i różnorodna, 
że jakieś jednolite dla całej gospo­
darki, a nawet też tylko dla prze­
mysłu, rozwiązania są prawdopodob­
nie w ogóle niemożliwe; po drugie 
dlatego, iż możliwie dobre propozy­
cje rozwiązań wymagają wielolet­
nich szczegółowych badań, prób, 
przymiarek, a takiego przygotowa­
nia» przecież nie było.

Organizatorom narady chodziło

JERZY L TOEPLITZ

więc o coś innego. Chclell oni po­
stawić ważne dla gospodarki naro­
dowej problemy pod dyskusję coraz 
bardziej się uaktywniającego ruchu 
ekonomistów przemysłu, chcieli, aby 
narada była nie zakończeniem, lecz 
źródłem inspiracji, początkiem wie­
lu równoległych, badań, prowadzo­
nych w przedsiębiorstwach.

Dyskusja potwierdziła słuszność 
tego założenia. Okazało się .przy 
tym, iż niektórzy pracownicy nau­
kowi politechnik, instytutów nauko­
wych itp. mogą się już wykazać 
pewnym dorobkiem w omawianych 
sprawach. Narada stała się więc 
trybuną szerokiej wymiany doświad­
czeń' i...’trudności, które wyłaniają 
się przy prowadzeniu odpowiednich 
badań. Ujawniła ona jednocześnie, 
jak bardzo rzadkie są rzeczywiste 
badania nad ekonomiką postępu 
technicznego w przedsiębiorstwach. 
Zresztą, zanim można mówić o eko­
nomice, musi byt sam przedmiot: 
postęp techniczny. Nasze fabryki ży- 
ją przede wszystkim dniem dzisiej­
szym, główny cel ich działalności, 
to wykonanie bieżących zadań pla­
nowych. Postęp techniczny nie zaw­
sze temu sprzyja, więc też nie zaw­
sze znajduje żyzną glebę, w której 
mógłby się zakorzenić i bujnie roz­
kwitać. Trzeba pamiętać, że' postęp 
techniczny, to nie tylko walka z ma- 

' terią, ale i Walka z psychiką czło­
wieka.

Narada miała więc podwójne zna- 
' czenie: była ona ogniwem w kom­

pleksie naszych wysiłków, zmierza­

jących w kierunku wzmożenia po­
stępu technicznego, a jednocześnie 
ostrzegała: postęp techniczny nie 
może być celem samym w sobie, 
musi się on liczyć z ograniczonymi 
zasobami, jakimi dysponujemy, my­
si być więc maksymalnie efektyw­
ny. Ale co to znaczy’ „efektywny11? 
Jakie kryteria tu stosować, jak obli­
czać nakłady i efekty? Teoria ma w 
tych sprawach gotową odpowiedź: 
maksymalizacja efektów to maksy­
malizacja dochodu narodowego. W 
praktyce jednak sprawy nie przed­
stawiają się tak prosto, stąd też ’ 
wymiana poglądów na ten temat 
była niezbędna. Tym bardziej, jż 
przedstawiono na niej już konkret­
ne doświadczenia.

W trakcie dyskusji wysunięto po­
gląd, iż zakres tematyczny narady 
był za obszerny. Teza ta byłaby 
słuszna, gdyby oczekiwano ostatecz­
nych propozycji rozwiązań. Tymcza­
sem, jak już wspomnieliśmy, takich 

- nadziei narada spełniać nie mogła.
Po to, aby uzyskać choć cząstko­

we wyniki, aby posunąć naprzód 
sprawę postępu technicznego i jego 
ekonomiki, trzeba sformułować isto­
tę występujących w tych dziedzi­
nach subiektywnych i obiektywnych 
przeszkód, określić ich charakter, 
zaproponować środki, mogące ułat­
wić sam postęp i badania nad nim. 
I to było jeszcze jednym zadaniem’ 
ńarady. Jak się z niego wywiązała, 
niech świadczą wnioski. Poniżej po- 
dajemy wnioski narady — niestety, 
ze względów redakcyjnych — w po­
ważnym skrócie *).

I. W ZAKRESIE WYMIERNOSCI 
EKONOMICZNEJ POSTĘPU TECH­
NICZNEGO.

1. Efekty ekonomiczne postępu tech­
nicznego są złożone i mają charakter 
kompleksowy.

2. Prawidłowymi syntetycznymi mier­
nikami efektów ekonomicznych dzia­
łalności zakładu wytwórczego są: pro­
dukcja przemysłowa netto (zawierają­
ca składnik amortyzacyjny) i produk­
cja czysta (bez amortyzacji) wiążąca 
działalność gospodarczą zakładu z 
tworzeniem dochodu narodowego.

3. Postęp techniczny dokonywany w 
zakładzie wytwórczym powinien wy­
rażać ,slę osiągnięciem przyrostu pro­
dukcji przemysłowej netto, lub pro­
dukcji czystej, ujmującej komplek­
sowo rezultaty wzroitu wydajności 
pracy, jak i oszczędności materiało­
wych oraz innych składników kosz­
tów. W rachunku ekonomicznym po­
winny być uwzględnione nie tylko 1 
korzyści uzyskiwane -w zakładzie wy­
twórczym, lecz również korzyści osią- . 
gane przez odbiorcę w zakresie prze­
dłużenia trwałości produktu, lepszych 
własności eksploatacyjnych itp.

4. Stosowanie produkcji czystej mo­
że być wprowadzone i upowszechnio­
ne wtedy, gdy zostaną spełnione pod­
stawowe warunki, umożliwiające po­
sługiwanie się tym miernikiem dla 
dokonywania ocen gospodarowania. 
Tymi podstawowymi warunkami są

7 Vdarzenia ostatnich dni za- 
czynają przyprawiać prze­
ciętnego czytelnika gazet 

o zawrót głowy. Lecą w prze­
stworza sputniki, rakieta ko­
smiczna wystartowała w kie­
runku Wenus, Sejm radzi nad 
pięciolatką, na . Kongresie Tech­
niki przemawiają kierownicy par­
tii i państwa —iw tłoku tych 
arcyważnych wydarzeń prze- 
brzmiał bez większego echa ko­
munikat GUS. Być może jest to 
prawidłowość okresu — bo wszy­
stkie te wydarzenia dotyczą przy­
szłości, a szeregi cyfr i suche 
stwierdzenia naszych statystyków 
mówią przecież o przeszłości, o 
roku 1960 i planie pięcioletnim 
1956—60. Przeszłość — to po pierw­
sze rzeczy już przebrzmiałe, po 
drugie — rzeczy dobrze znane na 
podstawie własnych sukcesów lub 
porażek. Toteż, co by nie obli­
czyli GUS-owscy spece — nie 
zmieni się już przeżyty okres. Mo­
że jednak warto poświęcić mu 
chwilę uwagi, aby choć pobież­
nie zastanowić się dlaczego dzia­
ło się tak, a nie inaczej, jakie są 
źródła owych sukcesów i porażek. 
Pobieżnie, bo dla głębszych ana­
liz potrzebny jest pełniejszy ma­
teriał statystyczny i większa per­
spektywa czasu.

Komunikat GUS wysuwa na 
pierwszy plan przekroczenie za­
dań pięciolatki w globalnej pro­
dukcji przemysłowej o 6,7 proc. 
Fakt ten na pewno trzeba zapi- ' 
sać na konto sukcesów. Jednak 
za tym przekroczeniem kryją się 
różne wskaźniki w różnych asor­
tymentach. Przykładowo można 
podać, że do pełnego wykonania 
zadań zabrakło hutnictwu 300 tys. 
ton stall, a górnictwu ponad pół 
miliona ton węgla. Szczególnie 
owe 300 tys. ton stali było przez 
wiele zakładów produkcyjnych 
boleśnie ^odczuwane w postaci 
wielkiego napięcia bilansu wyro­
bów walcowanych i idących za 
tym trudności zaopatrzenia. Rów­
nież pewne niedobory wystąpiły 
w siarce i nawozach azotowych 
oraz fosforowych, choć przemysł 
chemiczny jako całość swe zada­
nia nie tylko wykonał, ale i 
znacznie przekroczył.

Jakie było podstawowe źródło 
nieosiągnięcia planowanej -- pro­
dukcji tych kilku, ważnych prze­
cież dla całej gospodarki, wyro­
bów? Otóż w pierwszym okresie 
planu, kiedy główny wysiłek po-

lożony był na mobilizację zaso­
bów gospodarczych dla osiągnię­
cia poprawy materialnych wa­
runków bytu ludności, skreślony 
został z planu szereg inwestycji. 
Dotknęło to właśnie hutnictwo, 
górnictwo, wielką syntezę, bo tam 
inwestycje są szczególnie kosz-
towne i długotrwałe.

Popatrzmy więc jak 
sytuacja w dziedzinie 
realnych dochodów 
Wzrost ten w planie

wygląda, 
wzrostu 

ludności, 
określono

na 3Q proc., wysuwając go rów­
nocześnie jako główne zadanie 
całej gospodarki narodowej. Osią­
gnięto według obliczeń GUS oko­
ło 29 proc, wzrostu płac realnych 
i taki sam wskaźnik wzrostu 
przeznaczonych na konsumpcję 
dochodów chłopów. Jest to nie­
wątpliwie również poważny suk­
ces, mimo „niedoboru" w wyso­
kości jednego procentu. Głów­
nym winowajcą owego „niedobo­
ru" okazało się rolnictwo, które­
mu zabrakło blisko 3 punktów 
do osiągnięcia planowanej pro­
dukcji. Zaważył na tym głównie 
niekorzystny dla produkcji roślin­
nej rok 1959. Nie zmienia to oczy­
wiście faktu, że głównym hamul­
cem wzrostu plac realnych, stała 
się niedostateczna podaż artyku­
łów żywnościowych.

Tu mała dygresja. Warto chy­
ba zastanowić się nad tym, czy 
zrobiono wszystko, aby skompen­
sować niedobór artykułów żywno­
ściowych na rynku produkcją 
konsumpcyjną przemysłu. Wiado­
mo, że produkcja ta była więk­
sza od planowanej, wiadomo 
również, że wzrost zapasów, na­
stępował szybciej niż wzrost do­
chodu narodowego. Przy niemoż­
ności dopasowania podaży do 
struktury popytu — trzeba ak­
tywniej zmieniać tę struktu/ę. 
Szereg operacji tego typu doko­
nano, chyba jednak nie wyczer­
pały one wszystkich możliwości. 
Dodatkowym sygnałem może być 
niewykonanie przez handel pla­
nu obrotów w roku ubiegłym 
(o 1,8 proc.). Złożył się na to głów­
nie spadek sprzedaży w stosunku 
do roku 1959 tkanin (o 10 proc, 
do 15 proc, w zależności od asor­
tymentu), radioodbiorników, ze­
garków, mydła itp.

Sprawa jest ważna. Bowiem/ 
nieosiągnięcie jednego procentu 
zaplanowanego wzrostu plac real­
nych nie byłoby tak dużym pro­
blemem, gdyby równocześnie nie

BILANS MINIONYCH

nastąpiły istotne zmiany w źró­
dłach, wzrostu produkcji przemy­
słowej. Wzrost ten w ciągu ostat­
nich dwóch lat dokonywał się 
głównie drogą wzrostu wydajno­
ści pracy. Jest to niewątpliwie 
wielki sukces, wynikający przede 
wszystkim z dokonanych dotych­
czas zmian w metodach zarządza­
nia gospodarką. Prostą konsek­
wencją takiego stanu rzeczy jest 
stosunkowo mały przyrost za­
trudnienia w ciągu tych łat. W 
wyniku faktyczna ilość zatrudnio­
nych poza rolnictwem indywi­
dualnym w ubiegłym roku była 
znacznie, bo o ponad pół milio­
na osób, mniejsza niż to przewi­
dywał pian pięcioletni. Dlatego 
leż dla obliczania wzrostu stopy 
życiowej należy chyba oprzeć się 
nie tylko o 'wzrost płac i docho­
dów chłopów, ale i o wzrost spo­
życia. Wzrost funduszu spożycia 
z dochodów osobistych ludności 
wyniósł 35 proc. Ponieważ jednak 
i ludności przybyło w tym okre­
sie ponad dwa miliony (blisko 
8 proc.) — wzrost spożycia na 
osobę szacować można na około 
25 proc. Ta cyfra lepiej chyba 
odzwierciedla faktyczne wykona-

zwiększeniem nakładów inwesty­
cyjnych. Mimo że realizacja pla- . 
nu oddawania do użytku nowych 
obiektów przebiegała znacznie 
sprawniej niż poprzednio nie 
ustrzeżono się wielu tzw. „po­
ślizgów", które dość istotnie za­
ważyły na punkcie startu do no­
wego planu pięcioletniego. IV 
energetyce zabrakło około 300 MW 
mocy, w hutnictwie — dwóch wal­
cowni, w chemii — fabryki kwa­
su siarkowego, wytwórni fenolu 
i gazociągu Sędziszów — Tarnów.

I wreszcie trzeba kilka słów

między Innym! ugruntowanie oraz 
stabilizacja systemu cen wprowadzo­
nego w dniu 1 lipca 19G0 r., przepro­
wadzenie oszacowania majątku prze­
mysłowego .odpowiadającego nowemu 
układowi cen i ustabilizowanie na 
dłuższy okres czasu powiązań rozli­
czeniowych i finansowych pomiędzy 
przemysłem i budżetem państwa.

Uczestnicy Aiarady z dużym zado­
woleniem przyjęli wypowiedź w tej 
sprawie Przewodniczącego Komisji 
Planowania Gospodarczego Stefana 
Jędrychowskiego na łamach „Życia 
Gospodarczego** z dnia 11.XII.1960 r. 
potwierdzającą celowość zastosowania 
wskaźnika produkcji czystej dla mie­
rzenia wydajności pracy i funduszu 
płac. Wydaje się. celowe rozszerzenie 
tego wskaźnika również dla mierze­
nia efektywności postępu technicz­
nego.

II. W ZĄKRESIE METODY USTA­
LANIA Wpływu postępu tech­
nicznego1 -NA1 WYNIKI DZIAŁAL­
NOŚCI- PRZEDSIĘBIORSTWA.

1. Spełnienie warunku ściślejszego 
powiązania' tematyki planów przed­
sięwzięć z całym planem rocznym 
techniczno - ekonomicznym może być 
osiągnięte jedynie wtedy, gdy nastą­
pi stabilizacja ustalania zadań pro­
dukcyjnych w planach perspektywicz­
nych i wieloletnich.

Niezbędne Jest:
a) opracowanie jednolitych 1 obo­

wiązujących oficjalnie metod' ustala­
nia wpływu oraz udziału postępu 
technicznego w polepszeniu wskaźni­
ków techniczno - ekonomicznych, jak 
również dostosowaniu układu wzorów 
planu techniczno-przemyslowo-finan- 
sowego do tych celów;

b) określenie zasad ścisłej motywa­
cji przyjętych wielkości planowanych 
wskaźników techniczno - ekonomicz­
nych oraz określenie koniecznego 
stopnia pokrycia ich wzrostu lub ob­
niżki, przez efekty planu postępu 
technicznego;

_ c) wprowadzenie obowiązku oceny 
wvykonania planu przedsięwzięć tech­
niczno - organizacyjnych oraz jego 
wpływu na osiągnięcie lub nieosiąg­
nięcie podstawowych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. —

su na uruchomienie, a w związku z 
tym zamrażających Środki finansowe, 
niezbędne jest oprocentowanie nakła­
dów na postęp techniczny.

V. W ZAKRESIE WPŁYWU BOD2-
CÓW MATERIALNEGO 
SOWANIA NA POSTĘP 
NY.

1. Stosowane w chwili

ZAINTERE- 
TECHNICZ-

. _ _ obecnej sy­
stemy bodźców, a w szczególności

powiedzieć oma wia nym już

nie zadania, uznanego przez 
i VIII Plenum KC PZPR z r. . 
za węzłowe dla lat 1956—60.

Oczywiście wzrostu stopy 
clowej nie możnA określać 
mym spożyciem z osobistych 
chodów ludności. Wpływa na

VII 
1956

źy- 
sa- 
do- 
nią

i szereg czynników niewymier­
nych, lub bardzo trudnych do 
uchwycenia w cyfrach i wskaź­
nikach. Do tego typu czynników, 
które przy tym trzeba zapisać na 
plus — należy poważne zwięk­
szenie asortymentu towarów ryn­
kowych i poprawa oraz unowo­
cześnienie (szczególnie w ciągu 
dwu ostatnich lat) techniki han­
dlu. Niestety, nie można tego sa- 
mego powiedzieć o kulturze i fa­
chowości obsługi sklepowej. Rów­
nież nie zdołaliśmy przezwycię­
żyć w silniejszym stopniu niedo­
rozwoju usług różnego typu.

Ostatnie dwa lata minionego 
pięciolecia cechowały się silnym

wielokrotnie problemie handlu 
zagranicznego. Bilans naszych 
obrotów (handlowych i usługo­
wych) był przez okres całych, pię­
ciu lat ujemny, co spowodowało 
rzecz jasna wzrost zadłużenia. 
Toteż, mimo pewnych pozytyw­
nych zjawisk (nieco szybszy w 
ciągu ostatnich dwóch łat wzrost 
eksportu niż importu, stale po­
większający się w eksporcie 
udział maszyn, urządzeń i goto­
wych obiektów itp.), w następ­
nym okresie trzeba będzie pono­
sić konsekwencje takiego stanu 
rzeczy. Wyrażać się one będą 
m. in. w mniejszym o ok. 6 
punktów wzroście dochodu na­
rodowego przeznaczonego do po­
działu od wzrostu dochodu naro­
dowego wytworzonego (w okresie 
1961 - 1965).

Mimo wszystkich tych braków 
i trudności bilans ubiegłych pię­
ciu lat trzeba uznać za pomyślny. 
Wyrównano bowiem szereg dys­
proporcji, dokonano pierwszego 
kroku w kierunku usprawnienia 
systemu planowania i zarządza­
nia i dzięki temu w ivielu dzie­
dzinach mamy rokujący nadzieję 
na przyszłość punkt startu. O na­
dziejach tych jednak mówić już 
nie będziemy. Historia (a ubiegłe 
pięciolecie to przecież już flisto- 
ria) lubi, aby ją komentować. 
Przyszłość zaś — nawet w gospo­
darce planowej — przynieść mo­
że jeszcze loiele niespodzianek. . 
Oby pomyślnych.

III. W ZAKRESIE ANALIZY EFEK­
TYWNOŚCI EKONOMICZNEJ PRZED­
SIĘWZIĘĆ TECHNICZNO-ORGANIZA­
CYJNYCH PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWEGO.

Rachunek kosztów powinien być 
jednym z głównych kryteriów oceny 
efektywności postępu technicznego w 
przedsiębiorstwie.

W konsekwencji tego stwierdzenia 
jest celowe i wskazane:

a) kontynuowanie prac nad uspraw­
nieniem rachunku kosztów 1 jego sy­
stemu, przy czym zasadniczym za­
gadnieniem decydującym o prawidło­
wości rachunku kosztów jest właści­
wa relacja cen surowców, materiałów, 
produktów, a także innych składni­
ków kosztów oraz stabilizacja cen, 
stawek, plac, taryf itp.;

b) inicjowanie 1 popieranie prac, 
mających na celu ustalenie prostych 
metod badania efektywności, dostoso­
wanych do warunków pracy i pozio­
mu organizacyjnego przeciętnego 
przedsiębiorstwa przemysłowego; w 
ramach tych metod zasługuje na 
szczególną uwagę metoda rachunku 
ekonomicznego stanowiska pracy 
(zwłaszcza przy ocenie efektywności 
stosowania nowych maszyn), oparta 
na godzinowym koszcie pracy; .

c) rachunek ekonomiczny powinien 
poprzedzać wszelkie decyzje inwesty­
cyjne w fazie przygotowania produk- . 
cji.

fundusz zakładowy, system premio­
wania pracowników umysłowych oraz 
specjalny fundusz premiowy stwarza­
ją warunki sprzyjające Intensywnej 
poprawie gospodarki w zakładach 
przemysłowych. Dla zwiększenia za­
interesowania sprawami samego po­
stępu technicznego celowe wydaje się 
jednak, zarówno w dotychczasowym 
systemie tworzenia funduszu zakłado­
wego, jak również w systemie pre­
miowania pracowników umysłowych, 
stworzenie wyraźnej preferencji dla 
tej części przyrostu rentowności, któ­
ra wynika z wprowadzenia nowej 

■ 'techniki-oraz z inwestycji realizowa­
nych z własnych wygospodarowanych 
środków.

2. Należałoby stosować zasadę re­
kompensaty w przypadku ponoszenia 
przez przedsiębiorstwo ujemnych 
skutków (pogorszenie wyników) rea­
lizacji przedsięwzięć celowych z 
punktu widzenia polityki gospodar­
czej kraju.

3. W celu sprawniejszego działania 
systemów bodźcowych, celowa byłaby 
likwidacja szeregu specjalnych fun­
duszów nagród i premii 1 utworzenie 
w ich miejsce jednego funduszu na­
gród o takim regulaminie podziału, 
który zapewni prawidłowy udział w 
korzyściach materialnych, w oparciu 
o rezultaty gospodarcze uzyskane z 
zastosowania opracowanych tematów 
postępu technicznego.

4. Funddsz postępu technicznego 
powinien mieć charakter funduszu fi­
nansującego przede wszystkim ryzy­
ko w zakresie postępu technicznego.

5. Fundusz postępu technicznego po­
winien być w znacznym stopniu zde­
centralizowany, co się powinno wy­
rażać w tworzeniu samodzielnych za­
kładowych funduszów postępu tech­
nicznego, niezależnie od funduszów 
zjednoczeń, ministerstw, instytutów i 
innych ośrodków badawczych.

VI. WNIOSKI OG0LNE.
1. Uczestnicy narady stwierdzają 

potrzebę kontynuowania badań nad 
znalezieniem najwłaściwszych metod 
obliczania efektywności przedsięwzięć 
techniczno-organizacyjnych w ramach 
roboczych zespołów specjalistów oraz 
w zakładowych kolach PTE.

2. Uczestnicy narady uważają za 
celowe zacieśnienie współpracy po­
między Związkami Zawodowymi a 
Polskim Towarzystwem Ekonomicz­
nym.

3. Uczestnicy narady uznają za ko­
nieczne realizowanie wniosków I Kra­
jowej Narady Ekonomistów odbytej 
w Skarżysku, wniosków zmierzają­
cych do koordynacji’ ruchu ekonomi­
stów przemysłu.

4. Uchwały i wnioski III Krajowej 
Narady Ekonomistów Przemysłu prze­
kazuje się Zarządowi Głównemu PTE 
z prośbą o uwzględnienie ich w pro­
gramie prac Towarzystwa, a szcze­
gólnie kół przyzakładowych PTE. 
Równocześnie proponuje się utwo­
rzenie Komisji Koordynacyjnej przy 
Zarządzie PTE, która by organizowała 
1 nadzorowała wykonanie powziętych 
uchwal i przedłożonych wniosków z 

^Pytych i z przyszłych Krajowych 
^^ad Ekonomistów Przemysłu.

A. W.

IV. W ZAKRESIE EWIDENCJI 
. OSZCZĘDNOŚCI UZYSKANYCH W 

ZWIĄZKU Z POSTĘPEM TECHNICZ­
NYM I NAKŁADÓW PONIESIONYCH 
W ZWIĄZKU Z REALIZACJĄ PO­
STĘPU TECHNICZNEGO.

1. Wydaje się celowe, aby wszyst­
kie oszczędności postępu techniczne­
go (w tym również w wyniku zreali­
zowania wniosków raejonalizator- 
sk (li) były ewidencjonowane w ko- 
mockach postępu technicznego, w 
związku z tym Jest wskazane, aby w 
komórce postępu technicznego sche­
mat organizacyjny przewidywał sta-’ 
nowisko pracy wymagające znajomo­
ści zagadnień ekonomicznych!

2. Jednym z warunków prawidłowe­
go rachunku ekonomicznego przed­
sięwzięć techniczno - organizacyjnych 
w przedsiębiorstwie jest właściwe na­
liczanie kosztów pośrednich, co wy­
maga zrewidoxvania dotychczas stoso­
wanych metod.

3. Oszczędności na kosztach pośred­
nich powinny być również ewiden-, 
cjonowanc 1 obliczane podobnie Jak 
na kosztach bezpośrednich.

4. W celu umożliwienia prawidło- I
wej oceny opłacalności. niektórych i
przedsięwzięć, zwłaszcza kosztownych I
i wymagających długiego okresu cza- |

Jak wnioski uchwalone na nara­
dzie będą mogły być realizowane, 
zależy w pewnej mierze od zmian 
w metodach planowania. Lecz nie 
tylko. Zależy to również od tego, 
czy ekonomiści w przedsiębiorst­
wach kontynuować będą poszuki­
wania oraz jak wykorzystywać bę­
dą te wszystkie propozycje, które w 
referatach i dyskusji były zgłaszane.

•) Pełny tekst wniosków, jak również 
referaty 1 dyskusja ukaże się drukiem 
nakładem wydawnictwa PTE w Pozna­
niu, gdzie też należy skierować ewen­
tualne zamówienia.
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Program 
rozwoju 
przemysłu 
stolarki 
budowlanej

ANTONI MILEWSKI

Głównym zadaniem zjednoczenia 
wiodącego jest opracowanie progra­
mu produkcyjnego i inwestycyjnego 
dla wszystkich przedsiębiorstw pozo­
stających w zarządzie poszczególnych 
pionów administracyjnych oraz ko- 
ordynacja ich działalności bieżącej. 
Jest to możliwe przede wszystkim 
pod warunkiem dokonania analizy 
aktualnych potrzeb i stanu technicz­
no-ekonomicznego całej branży.

Brak takiej analizy, spowodowany 
m. in. późnym powołaniem do ży­
cia zjednoczenia, doprowadził w 
przemyśle stolarki budowlanej do 
nie zawsze właściwej lokalizacji no­

wych zakładów oraz niejednokrotnie 
do opracowania przypadkowych za­
łożeń projektowych. W nieobecności 
zjednoczenia wiodącego inicjatorami 
budowy nowych zakładów były pra­
wie wyłącznie przedsiębiorstwa bu­
dowlane, które decyzje te podejmo­
wały wyłącznie w aspekcie zaspo­
kajania potrzeb bieżących.

Dopiero po powołaniu do życia 
(1 stycznia 1959 r.) Zjednoczonych 
Zakładów Stolarki Budowlanej, któ­
re m. in. sprawować mają funkcję 
wiodącą w stosunku do całej branży, 
można przystąpić do opracowania 
koncepcji rozwojowej tej gałęzi 
przemysłu. Rozpoczęto tę akcję od 
możliwie dokładnego rozpoznania 
stanu techniczno-organizacyjnego i 
struktury terenowej, czemu służyć 
ma ankieta rozpisana wśród wszyst­
kich zakładów produkujących stolar­
kę budowlaną.

Ankieta ta przyniosła ciekawe in­
formacje. Wykazała ona, że istnieje 
w kraju 961 zakładów stolarki bu­
dowlanej zatrudniających 14,6 tys. 
pracowników i dysponujących poten­
cjałem wytwórczym 4,8 min m kw. 
stolarki wartości 1,2 mld zł. Poza 
tym produkcją tą zajmuje się jeszcze 
6250 zakładów rzemieślniczych, za­
trudniających 11,9 tys. pracowni­
ków i dysponujących produkcją war­
tości 250 min zł.

Trzon uspołecznionego przemysłu 
stolarki budowlanej stanowi 8 Jot 
kładów reprezentujących 25% 
tencjału. Druga grupa, to 236 zakła­
dów o rocznej zdolności produkcyj­
nej od 4 do 50 tys. m2, reprezentująca 
58% potencjału. I wreszcie trzecia 
grupa — 717 zakładów o zdolności 
produkcyjnej poniżej 4 tys. m2 (17% 
potencjału). Zakłady drugiej grupy 
powinny stanowić główny teren 
działalności porozumienia branżowe­
go. Ale i trzecia grupa nie może być 
wyłączona spod działalności jednost­
ki wiodącej w myśl dewizy „silniej­
szy pomaga słabszemu".

Również niekorzystnie dla małych 
zakładów kształtują się koszty pro­
dukcji. Podobnie i nakłady inwesty­
cyjne na jednostkę wyrobu maleją 
wraz ze wzrostem mocy produkcyj­
nej zakładu. Na przykład koszt bu­
dowy zakładu o tpocy produkcyjnej 
2SÓ tys. m2 jest o ponad 30% niższy 
Od kosztu budowy stolarni o mocy 
100 tys. m2.

Ankieta potwierdziła również pa­
nującą opinię o braku stałej lokali­
zacji wielu zakładów i niskim, z ma­
łymi wyjątkami, poziomie technicz­
nym przemysłu stolarki budowlanej.

Brak skoordynowanej polityki in­
westycyjnej wpłynął na nieprawi­
dłową, .w stosunku do potrzeb i baz 
surowcowych, lokalizację przemysłu 
stolarki budowlanej. Tak np. teren 
Warszawy i województwa warszaw­
skiego dysponuje w świetle zadań 
planu 5-letniego nadmierną mocą 
produkcyjną w ilości 1750 tys. m! 
stolarki budowlanej, województwa 
zielonogórskiego —1380 tys. m2 i wro- 

oławskiego z m. Wrocławiem — 920 
tys. m2. Natomiast poważny niedo­
bór mocy produkcyjnej odczuwają 
województwa: katowickie — 3370 tys. 
m2 , łódzkie — 1680 tys. m2, krakow­
skie — 1140 tys. m2 i lubelskie — 
440 tys. m2.

Dysproporcje te powodują, że usta­
lone na rok 1965 zapotrzebowanie 
na d^wi, okna i meble do wbudo­
wania w ogólnej wysokości 10 min 
nr będzie mogło być zaspokojone 
tylko w 83%. Zabraknie więc zdol­
ności produkcyjnej na 1,7 min m2 
stolarki.

W tych warunkach wyłania się 
konieczność opracowania komplek­
sowego planu rozwoju branży, do­
stosowanego do potrzeb gospodarki 
narodowej i uwzględniającego struk­
turę oraz obecny stan techniczno- 
organizacyjny branży.

Na plan ten wpływają przy tym 
dwa decydujące czynniki: asorty­
ment produkcji 1 techniczno-organi­
zacyjny stan przemysłu. Podział 
asortymentu produkcji na zakłady 
powinien być tak ustalony, aby za­
pewnił .maksymalne wykorzystanie 
ich zdolności produkcyjnej, wysoką 
jakość produkowanych wyrobów 
i możliwość specjalizacji zakładów.

Niedobór mocy produkcyjnej po­
winien być pokryty produkcją z no­
wych zakładów przemysłowych. Za 
budową większych zakładów prze­
mysłowych przemawiają .wyżej przy­
toczone wskaźniki techniczno-ekono­
miczne, bardzo korzystne dla pro­
dukcji systemem przemysłowym, jak 
również konieczność dostawy budow­
nictwu wyrobów oszklonych i poma­
lowanych, podobnie jak to się dzieje 
w Czechosłowacji. Okolicznością 
sprzyjającą specjalizacji zakładów 
jest przewidywana likwidacja nie­
których z nich z powodu braku sta­
łej lokalizacji, bądź niskiego stanu 
technicznego, wykluczającego ze 
względów ekonomicznych ich reno­
wację.

Wychodząc z założenia specjaliza­
cji, opartej na zasadzie typizacji wy­
robów, podstawowym asortymentem 
produkcji powinny być typowe okna 
i drzwi, z możliwością późniejszego 
przestawienia wyłącznie na produk­
cję' bądź okien, bądź drzwi. W dą­
żeniu do Ograniczenia nakładów In­
westycyjnych należy także rozwa­
żyć możliwość przestawienia niektó­
rych istniejących stolarni usługo­
wych na produkcję drzwi oraz wy­
budowania nowych zakładów pro­
dukujących wyłącznie okna. Za ta­
kim rozwiązaniem przemawia zaga­

da, że produkcja drzwi jest prostsza, 
wskaźnik wykorzystania powierz­
chni produkcyjnej większy, zużycie 
tarcicy mniejsze, przy czym produk­
cja ta nie wymaga dużej przepusto­
wości oddziałów pomocniczych. A 
zatem warunki, którym mogą odpo­
wiadać niektóra stolarnie usługowe.

Typowe meble wbudowane powin­
ny produkować zakłady przemysło­
we podlegle Zjednoczeniu Przemy­
słu Meblarskiego, zgodnie z już po­
wziętymi ustaleniami. Natomiast 
podstawowym asortymentem pro­
dukcji stolarń usługowych powinny 
być nietypowe meble do wbudowa­
nia, a uzupełniającym — nietypowe 
okna 1 drzwi. Produkcja mebli do 
wbudowania jest łatwiejsza od po­
zostałych asortymentów, wymaga 
niewielkich ilości tarcicy, a zatem 
i ograniczonej przelotowości oddzia­
łów pomocniczych. Stwarza to moż­
liwość lepszego wykorzystania sto­
larń usługowych przy podniesieniu 
jakości produkowanych wyrobów.

Sprawą wymagającą rozwiązania 
jest problem zaopatrzenia. Jego zna­
czenie gospodarcze wynika z deficy­
towości drewna, która będzie się z 
roku na rok pogłębiać. Zjednoczenie 
wiodące nie powinno się zajmować 
bieżącymi sprawami zaopatrzenia, 
ale główną uwagę skoncentrować na 
problemach koncepcyjnych, których 
realizacja wpłynie na lepsze wyko­
rzystanie tarcicy i zwiększy bazę su­
rowca poprzez stosowanie gorszych 
sortymentów tarcicy.

Na podstawie rozpoznania w tere­
nie stwierdzono niezadowalający 
stan normalizacji, a ściślej mówiąc 
niedostateczną znajomość obowiązu­
jących norm. Konieczne jest więc 
usprawnienie względnie zorganizo­
wanie zbiorowego zaopatrzenia w 
normy na wyroby stolarki budowla­
nej, tarcicę i materiały drzewne, 
okucia i materiały pomocnicze stoso­
wane w produkcji stolarki budowla­
nej.

Do spraw przyszłościowych należy 
zaliczyć opracowanie jednolitego sy- 

słemu 1 stawek płac, opartych na 
normach technicznie uzasadnionych. 
Również uregulowania w ramach 
branży wymaga system ustalania 
kosztów i cen gotowych wyrobów. 
W dziedzinie płac, kosztów i cen pa­
nuje bowiem dość duża dowolność 
stosowania różnych sposobów ich 
ustalania, a w związku z tym i duża 
rozpiętość wyników.

Wszystko to są sprawy, których 
koncepcyjne i zasadnicze rozwiąza­
nie jest głównym zadaniem zjedno­
czenia wiodącego. A konsekwentna 
realizacja opartego na analizie eko­
nomicznej programu działania nie­
wątpliwie usprawni działalność 
przemysłu stolarki budowlanej.

Koordy­
nacja...
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terenowego Wielkopolski. Jest to 
oczywiście spojrzenie jednostronne, 
ale widoczna w nim zgodność po­
glądów świadczy na pewno o dość 
silnym występowaniu omawianych 
problemów.

— Przedstawiciel Wojewódzkiego 
Zjednoczenia Przemysłu Terenowe­
go stwierdza: W tej chwili zakłady 
nasze uczestniczą w trzech poro­
zumieniach 'ogólnobranżowych. Przy­
stąpienie do Innych jest dla nas 
niemożliwe, bowiem np. Minister­

stwo Przemysłu Ciężkiego, propo­
nując swoje zjednoczenia na wio­
dące, poleciło im określanie 1 de­
cydowanie o asortymentach, jakie 
mają być produkowane przez za­
kłady uczestniczące w porozumie­
niu. Praktyka wykazała, że zjed­
noczenia wiodące preferują zakła­
dy podległe im organizacyjnie. Glo­
sy nielicznych przedstawicieli prze­
mysłu terenowego niewiele się li­
czą,

Dorobek plastyków zeprezentowany na I Tar­
gach Wzornictwa Przemysłowego jest bezspor­
ny. Nie może jednak ulegać najmniejszej wąt­

pliwości, źe zainteresowania twórców wzorów prze­
mysłowych są dość ograniczone, a samo pojęcie 
„wzornictwo przemysłowe" nie przez wszystkich ro­
zumiane jest właściwie (idzie tu nie o ocenę, lecz 
zaledwie o stwierdzenie faktu).

W zasadzie I Targi Wzornictwa Przemysłowego 
były organizowane z myślą o udostępnieniu drobnej 
wytwórczości nowych i udanych wzorów. Ten po­
ważny dostawca wyrobów rynkowych produkuje Je 
— ogólnie rzecz biorąc — na dość niskim poziomie. 
Bezpośredni cel Targów został osiągnięty, choć nie 
obeszło się tu bez administracyjnych metod nacisku 
na producentów. Inna sprawa, że handel posługiwał 
się metodą nacisku nie tylko wobec drobnej wy­
twórczości. Niektóre organizacje handlowe tak dalece

stały się sensacją I Targów Wzornictwa Przemysło­
wego?

Zwiedzający Targi, także i zainteresowani handlow­
cy oraz ■ producenci daremnie szukali tu udanych 
wzorów tych wyrobów, których poziom estetyczny 
jest po prostu bardzo niski- Pominięcie zabawek, 
mebli biurowych, nieliczne i raczej nieudane wzory 
bielizny damskiej i dziecięcej, próby zaledwie wy­
korzystania dzianiny dla konfekcji dziecięcej, brak 
naprawdę nowoczesnych wzorów lamp wiszących, 
kinkietów, naczyń kuchennych, słaba reprezentacja 
chemii — luki to dotkliwe i niezupełnie zrozumiale. 
Idzie przecież o grupy wyrobów codziennego użytku, 
które mieszczą się świetnie w konwencjonalnym po­
jęciu — dobra konsumpcyjne.

Brak zainteresowania plastyków dla niektórych 
przedmiotów codziennego użytku wystąpił przy jed­
noczesnym silnym zaznaczeniu awangardowości we

Wymowna oferta
przejęły się swą rolą — reprezentanta interesów nabyw­
cy rynkowego, iż przy pomocy kierowniczych władz 
spółdzielczości i przemysłu terenowego zabiegały o 
zawarcie więżących umów pomiędzy producentami 
i plastykami przed przyjazdem własnych przedsta­
wicieli z województw. Dążenie central handlowych 
do postawienia swoich placówek w województwach 
niejako przed faktem dokonanym przytaczamy jako 
ciekawostkę 1 potwierdzenie, w pewnym stopniu, 
znanej skądinąd tezy o potrzebie kształtowania świa­
domości plastycznej pracowników handlu.

Na Targach nie brakowało wzorów pomysłowych, 
atrakcyjnych, użytecznych. Plastycy udowodnili m. 
in. istnienie niemałych możliwości rozszerzenia zbytu 
towarów, którymi rynek jest rzekomo nasycony, po­
przez produkowanie nowych wyrobów obok rozpo­
wszechnianych lub w miejsce niektórych produko­
wanych. Pomimo to producenci nie wykazywali nad­
zwyczajnego zainteresowania nowościami, czego na­
prawdę niepodobna tłumaczyć li tylko konserwatyz­
mem przemysłu. Istnieją dostatecznie silne bodźce, 
sprzyjające lekceważeniu przez producentów możli­
wości rozszerzenia wachlarza asortymentowego pro­
dukcji i wprowadzania na rynek nowych wyrobów, 
które w porównaniu z istniejącymi, lepiej zaspoka­
jają potrzeby użytkowników.

Dlatego też celowe wydaje się obok większego za­
interesowania producentów wartością sprzedanej pro­
dukcji (a nie jak dotychczas — wartością produkcji 
globalnej) zwiększenie uprawnień handlu. Zapewnie­
nie dystrybutorom swobodnego wyboru dostawców 
i towarów, organizowanie produkcji nakładczej obok 
rozwoju placówek wzorujących handlu, biur rozpo­
wszechniania wzorów etc — mogłoby w bardzo po­
ważnym stopniu' wpłynąć na rozszerzenie, zróżnico­
wanie i urozmaicenie asortymentu rozprowadzanego 
przez nasze organizacje handlowe.

I Targi Wzornictwa były w zasadzie podsumo­
waniem osiągnięć plastyków, specjalizujących się we 
wzornictwie odzieży, mebli, tkanin dekoracyjnych 
i podłogowych, ceramiki, częściowo szklą. A więc 
tej grupy wyrobów, które otaczał pieczołowitą opie­
ką Instytut Wzornictwa Przemysłowego. Wpływ IWP 
przyniósł poważne osiągnięcia, jednakże poza intere­
sującym IWP kręgiem tematycznym, niewielu pla­
styków próbuje swoich sił. Do nielicznych wyjątków 
należą meblościanki, projektowane przez inż. arch. 
Kucharskiego, zestaw naczyń kuchennych z kamion­
ki żaroodpornej (pracownia doświadczalna ASP w 
Sopocie) oraz wzory zaprezentowane przez pracownię 
doświadczalno-badawczą warszawskiej ASP (telewi­
zor, telefon, aparat fotograficzny, klamki drzwiowe). 
Czy trzeba wyjaśniać, dlaczego te właśnie wzory

wzornictwie Innych grup wyrobów. Aby uniknąć 
wszelkich nieporozumień i zarzutów o nieopanowa­
niu trudnej sztuki stąpania po ziemi, śpieszę zazna­
czyć, iż wzory kożuszka damskiego typu „straszny 
Tatar" bardzo mi się podobają. Przydanie im jednak 
etykietki z napisem „przemysłowe" jest zapewnie 
nieporozumieniem. Zwłaszcza iż awangardowość nie 
zawsze oznacza nowoczesność, tj. połączenie elemen­
tu funkcjonalności z estetyką wyrobu. A w ogóle 
wdrażanie do produkcji przemysłowej dobrych wzo­
rów uzależnione jest od uwzględniania przez ich 
twórców prawa serii produkcyjnej, opracowania stan­
dardów na wysokim poziomie estetycznym i — śmiem 
twierdzić — uwzględniania potrzeb szerokiego kręgu 
odbiorców. A właśnie udanych 1 atrakcyjnych, a przy 
tym użytecznych wzorów, które mogą być wykorzy­
stane do produkcji seryjnej, nie było na I TWP 
zbyt wiele. Czy dlatego nagradzano dyplomami uzna­
nia wzory, w których artysta ukazał urok 1 wdzięk 
prymitywu, ale których powielenie w tysiącach 
egzemplarzy wydaje się co najmniej wątpliwe. A 
może sprawa w zachęcaniu twórców do poszukiwali 
nowych rozwiązań w tymże kierunku?

Omijanie przez plastyków nowych tworzyw, oba­
wa przed kontaktem z nowoczesną techniką i tech­
nologią ma swoje uzasadnienie. Problem estetyki 
produkcji rozważany był na ogół z pozycji rzemieśl­
niczego wyrobu, stąd najlepsze osiągnięcia notuje 
grupa wyrobów przemysłu lekkiego, gdzie przenie­
sienie wzorów rzemieślniczych nie nastręcza; zbyt 
wielkich trudności. Przedmioty, które odgrywają w 
życiu współczesnego człowieka coraz poważniejszą 
rolę i określane są jako wyroby przemysłowe trwa­
łego użytku, wymagają zapełnienia pustego w istocie 
miejsca, wymagają całkowicie nowych form, nowych 
rozwiązań. Te zaś nie mogą powstać bez współdzia­
łania plastyka z technologiem, konstruktorem, a na­
wet przedstawicielem zbytu. Współpraca ta, jak się 
okazuje, jest dopiero sprawą przyszłości.

Targi Wzornictwa Przemysłowego były pierwszą 
imprezą tego typu. To tłumaczy wiele, nakazuje wy­
rozumiałość należną \iebiutowi. Niesłuszne byłoby 
jednak pominięcie milczeniem faktu, że właśnie 
I Targi Wzornictwa Przemysłowego rzuciły bardzo 
ostre światło na stan naszego wzornictwa przemy­
słowego i nadały mu rangę złożonego i pilnego pro­
blemu do rozwiązania. Z tym, źe przyznanie wzor­
nictwu przemysłowemu należnego mu miejsca w na­
szej gospodarce wymaga m. in. usunięcia tych wszy­
stkich przeszkód, Jakie obecnie utrudniają producen­
tom korzystanie z niewątpliwych osiągnięć plastyków 
i inspirowanie twórców wzorów przemysłowych w 
pożądanych — z rynkowego punktu widzenia — kie­
runkach. (b)

— Przedstawiciel Wojewódzkiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Spo­
żywczych i Młynarskich Przemyślu 
Terenowego powiedział: Do sprawy 
zawierania dalszych porozumień od­
nosimy się z dużą rezerwą. Wynika 
to z dotychczasowego doświadcze­
nia naszych przedsiębiorstw, które 
już porozumienia ogólnobranżowe 
zawarły. Do chwili obecnej chyba 
jedynymi efektami tych porozu­
mień były koszty, jaki a poszczegól­
ne branże muszą ponieść na rzecz 
utrzymywania Komisji Koordyna­
cyjnych. I tak branża owocowo- 
warzywna została z tego tytułu ob­
ciążona sumą 5 tys. zł, branża pi­
wowarsko - słodownicza — 36.400 
zł, młynarska 16 tys. zł. Jeszcze 
jeden efekt zanotowała na swym 
koncie branża młynarska. Po za­
warciu porozumienia przemysł klu­
czowy zaproponował przedstawicie­
lom tej branży zlecenie na prze­
miał kaszy, bowiem przemysł klu­
czowy nie dysponuje kaszarniami. 
Za przemiał jednej tony kaszy o- 
bowiązuje opłata 300 zł. Uczestnik 
porozumienia — przemysł kluczo­
wy, bez żadnego uzgodnienia po­
glądów autorytatywnie oświadczył, 
że za przemiał 1 tony kaszy prze­
mysł terenowy otrzyma tylko 200 
zł. Byliśmy skłonni propozycję tę 
przyjąć — kaszarnie nie cierpią na 
nadmiar pracy. Żądaliśmy tylko 
w zamiiąn określenia wielkości ro­
cznych zleceń. Odmówiono nam.

— Przedstawiciel Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielczości Pracy 
■stwierdził: Przemysł kluczowy u- 
waża nas za partnera, z którym nie 
należy aię liczyć. Powinniśmy być 
zadowoleni, kiedy zjednoczenie wio­
dące, będzie skłonne przyznać nam 
produkcję jakiegokolwiek asorty­
mentu. Jednym słowem zjednocze­
nia nie wiodące, a „wodzące". I za 
to musimy jeszcze opłacać jego 
działalność z nasasj skromnej kie­
szeni.

Wszyscy przedstawiciele zgodnie 

powtarzali: W zasadzie nie jesteś­
my niczym zainteresowani w zbyt 
szybkim zawieraniu porozumień 
terenowo - branżowych. Z chwilą 
zawarcia takich porozumień, 'na­
szych interesów w porozumieniach 
ogólnobranżowych broniłby już 
tylko jeden przedstawiciel. Prze­
cież punkt 4 § 8 Uchwały Rady 
Ministrów Nr 195 stwierdza: „jed­
nostki organizacyjne, wymienione 
w ust. 1 p. 2 (te, które mają pra­
wo porozumienia zawierać — przyp. 
aut.) reprezentowane są w poro­
zumieniu ogólnobranżowym przez 
właściwy organ porozumienia tera- 
nowo-branżowego". Wolimy utrzy­
mać już obecną sytuację, kiedy to 
w porozumieniach ogólnobranżo­
wych broni naszych .interesów pa­
ru przedstawicieli różnych pionów 
organizacyjnych tej samej branży. 
Jest ich wprawdzie mało, ale zaw­
sze więcej niż jeden.

Z przytoczonych opinii i faktów 
wysuwa się jeden chyba oczywisty 
wniosek. Zawarta w omawianej 
uchwale Rady Ministrów idea ko­
ordynacji, mimo że jest niewątpli­
wie słuszna, nie może jakoś docze­
kać się racjonalnej realizacji. War­
te uwagi są niektóre źródła prze­
szkód, stojących przed pełną koor­
dynacją działalności gospodarczej. 
Nie tkwią one bynajmniej w inte­
resach największych zakładów prze­
mysłu kluczowego. Te są bowiem 
zainteresowane w utrzymywaniu i 
rozwinięciu wokół siebie układu 
drobnych satelitów-kooperantów, re­
krutujących się z przemysłu tere­
nowego. Inaczej natomiast wyglą­
da spojrzenie na przemysł tereno­
wy małych zakładów kluczowych 
przemysłu lekkiego. Widzą one w 
przemyśle terenowym groźnego dla 
siebie konkurenta i do utrzymania 
swego pierwszeństwa wykorzystują 
posiadaną przewagę administracyj­
ną, lepsze możliwości zaopatrzenia 
itp. W tej „małej wojnie" zapomi­
na się o interesie ogólnospołecz­

nym, który właśnie wymaga pełnej 
koordynacji. Oczywiście takie po­
dejście do problemu kryje w sobie 
nieuchronnie konieczność podjęcia 
dość bolesnych decyzji. Bolesnych 
zarówno dla przemysłu terenowego 
jak i kluczowego.

Duża rezerwa do takiego potrak­
towania sprawy, wykazywana przez 
drobniejsze przesiębiorstwa prze­
mysłu kluczowego, prowadzi do 
jeszcze jednego, być może dysku­
syjnego wniosku. Otóż wydaje się. 
że przemysł planowany terenowo 
dzięki swej większej elastyczności 
mógłby z powodzeniem przejąć nie­
które funkcje i zadania przemysłu 
kluczowego. Wtedj’ zniknęłaby „ma­
ła wojna", koordynacja wypłynęła­
by na spokojniejsze wody, a co nie 
mniej ważne, rady narodowe zdo­
byłyby większe możliwości prowa­
dzenia swojej ekonomicznie uza­
sadnionej polityki, pogłębiłyby swo­
je poczucie gospodarza terenu oraz 
stanowiłyby lepszą przeciwwagę ko­
ordynacji pionowej,

W każdym bądź razie jedno jest 
pewne. Obecna sytuacja — jak po­
kazują doświadczenia — jest tego 
rodzaju, że zamiast zamierzonej 
rozsądnej decentralizacji i koordy­
nacji zarządzania gospodarką, ma­
my do czynienia w wielu przypad­
kach z nadmierną centralizacją dy­
rektyw w rękach przemysłu klu­
czowego. Istnieje poważne niebez­
pieczeństwo, że do momentu kiedy 
przejawy takie nie zostaną zlikwi­
dowane, pełna koordynacja bę­
dzie jeszcze jednym, chwilowo nie­
osiągalnym postulatem. Nie wy­
starczą tu apele. Trzeba stworzyć 
takie realne warunki organizacyjne 
i prawne, które zapewnią przemy­
słowi terenowemu sytuację pełno­
prawnego współuczestnika porozu­
mień branżowych. Konieczna jest 
więc jasna, poparta praktyką odpo­
wiedź — koordynacja czy centrali- 

zacja...
MACIEJ BIELECKI
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Objęcie wielkich gospodarstw roi-, 
nych nie było u nas objęciem" goto­
wych stanowisk pracy; gospodar­
stwa były zdewastowane, zdezorga­
nizowane i bez inwentarza. W ciągu 
następnych lat województwo było 
niedóinwestowane. Nie trzeba rów­
nież bliżej wyjaśniać, że środki in­
westycyjne były przyciągane przez 
regiony, które gwarantowały szybkie 
i większe efekty ekonomiczne. Przy­
byli tu ludzie nowi, w większej czę­
ści niewykwalifikowani, którzy nie 
znali warunków naturalnych. Wresz­
cie do złego stanu PGR przyczyniły 
się również błędy wynikające z bra­
ku doświadczenia w kierowaniu du­
żymi gospodarstwami rolnymi w no­
wych warunkach społecznych i po- ' 
litycznych.

W takiej sytuacji ekonomiczno- 
organizacyjnej niekorzystne warunki 
naturalne mogą przejawiać się ze 
zwielokrotnioną silą. Gleby w więk­
szości są tu słabe. Warunki klima­
tyczne w naszym regionie są tego 
rodzaju, że opóźniają podejmowanie 
prac potowych, co powoduje spię­
trzenie robót. Żniwa, wykopki mu­
sza. się odbywać szybko, aby można 
było właściwie przygotować stanowi­
ska pod kolejne uprawy. Opóźnienia 
powodują komplikacje i straty. Roz­
wiązaniem tych problemów może 
być i jest wzrastająca mechanizacja.

Dalsza rozmowa dotyka środków 
zaradczych, metod podźwignięcia 
gospodarki PGR. Same inwestycje, 
środki materialne sprawy nie za­
łatwiają. Nasycenie regionu kadra­
mi specjalistów, organizatorów 
jest słabe. Zabrakło tutaj magne­
su, jakim gdzie indziej byty więk­
sze miasta, przemysł, które nieja­
ko samoczynnie podnoszą poziom 
fachowy i kulturalny pracowni­
ków. To sprawa niejako pozarol­
nicza, ale stwarzająca określony 
klimat dla całego województwa. 
Z drugiej strony samo rolnictwo 
ze względu na charakter procesu 
produkcji, jego rozproszenie w 
przestrzeni nie stwarza dogodnych 
warunków w tej dziedzinie, zwła­
szcza wtedy, gdy jego struktura 
dopiero się z wielkimi trudnościa­
mi formuje.
— Wiele naszych gospodarstw — 

mówi tow. Kuligowski — nie ma 
jeszcze właściwego, fachowego kie­
rownictwa. Jest to przedmiot naszej 
stałej troski. Rozwiązanie preblemu 
kadr wymaga stałej pracy nad po­
ziomem kierowników już pracują­
cych oraz zjednywaniem specjali­
stów z zewnątrz. Bardzo wiele zale­
ży od ulepszenia metody kierowania 
gospodarstwami przez inspektoraty 
i Zarząd Wojewódzki PGR.

Powinien się zmienić styl pracy 
1 stosunek terenowych organów wła­
dzy państwowej (WRN, PRN, GRN) 
do spraw PGR. Są to wnioski, do 
jakich doprowadza analiza naszych 
warunków, szczególnie kiedy ciężar 
gatunkowy PGR w naszym woje­
wództwie jest duży. Od poziomu bo­
wiem gospodarki w PGR w dużym 
stopniu .zależy szybszy rozwój pro- - 
d u kej i w gospodarstwach chłopskich, 
np. zaopatrzenie w nasiona, zwierzę­
cy materiał hodowlany itp. Tereno­
we organa władzy państwowej mu­
szą się poczuć współodpowiedzialny­
mi za stan gospodarki PGR. Rozpa­
trywanie spraw rolnych z uwzględ­
nieniem podziału na PGR i wieś 
indywidualną jest u nas niesłuszne. 
Mimo, że PGR jako podatnicy party­
cypują bardzo poważnie w budże­
tach terenowych, to działalność GRN 
głównie jest nastawiona na potrzeby 
wsi indywidualnej. Jeśli np. buduje 
się św letlicę — to dla wsi. Dla PGR 
środki na te cele preliminuje się 
oddzielnie. Podobnie przedstawia się 
sytuacja w zakresie usług, handlu, 
oraz innych dziedzin.

Co w tej sprawie robi się prak­
tycznie?
— Staramy się zmieniać styl pracy 

terenowych ogniw władzy państw > 
w ej. Będziemy zabiegali o to, aby 
w najbliższych wyborach jednym 
z wiceprzewodniczących PRN został 
specjahsta-rolnik. Wyjednaliśmy 
ićwneź środki na to, aby w Komite­
cie Powiatowym na stanowisku se­
kretarza był rolnik ze średnim lub 
wyższym wykształceniem. Mamy już 
kilku takich sekretarzy. Podobnie 
postępujemy także w Wydziale Rot- 
nvm KW. Wśród kadry działaczy 
państwowych i partyjnych muszą 
znaleźć się specjaliści-rolnicy z 
prawdziwego zdarzenia. Inaczej nie 
przezwyciężymy częstych niestety 
zjawisk że powtarza się i nawołuje 
do Si raw, które się nie zawsze ro­
zumie. . 1

i Skupu zarządzeniem z dnia 15 gru­
dnia 1960 r. (Monitor Polski z 1961 r. 
Nr 5, poz. 29) ustalił normy ubytków 
naturalnych podczas studzenia, chło­
dzenia i przechowywania mięsa wie­
przowego w półtuszach luzem, mię­
sa wolowego w półtuszach i ćwierć­
tuszach luzem, ośrodków rozwieszo­
nych luzem, pochodzących ze zwie­
rząt rzeźnych, podrobów zwierząt 
rzeźnych, łojów surowych oraz przy 
przechowywaniu wędlin i wyrobów 
wędliniarskich — w zakładach mięs­
nych, podporządkowanych Centrali 
Przemysłu Mięsnego,

Normy powyższe zawarte są w 4 
załącznikach do zarządzenia.

W ctrębie pracy partyjnej cho­
dzi — ogólnie biorąc — o to, aby wy­
pracować właściwe metody praży 
politycznej w rolnictwie, aby akty­
wiści partyjni stali się równorzęd­
nymi partnerami kadry specjalistów, 
aby samodzielnie stawali się inspi- 
ratorair.i nowych metod produkcji 
I kontroli społecznej w swoim śro- 
dow sku. Mamy taką sytuację, że 
czasami chodzi o proste sprawy 
praktyczne, jak np. solidne wykona­
nie siewów, które z braku kontroli 
są niedbale wykonane.

Preca polityczna musi się opierać 
na kor kretnych faktach, poczyna- 
niacb i ich zrozumieniu. Na tej dro­
dze dopiero można będzie przezwy­
ciężyć ogólnikowość, bezpłodną agi­
tację, gdy rzeczywistość koliduje

Fraca dla ekonomistów
Narodowy Bank Polski Oddział Dębi­

ca poszukuje kwalifikowanych pracow­
ników na stanowiska Inspektorów kre­
dytowych handlu 1 przemysłu względnie 
absolwentów WSE na wstępny staż pra­
cy.

Wynagrodzenie wg taryfy plac dla 
pracowników, bankowych. Możliwość 
otrzymania mieszkania W terminie 3-ch 
miesięcy.

Oferty należy nadsyłać pod adresem 
Narodowy Bank Polski Oddział 
woj. Rzeszów, 

n^wet z niezbyt wygórowanymi po­
jęciami racjonalnej gospodarki.

Niejednokrotnie — mówi tóyr. K u- 
ligowski — w czasie rozmowy na te­
maty ekonomiczne stwierdzam, że 
ludzie mnie nie rozumieją, że ich 
to męczy. Rozumowanie, dociekania 
ekonomiczne nie są popularne. Za­
tem pierwszą sprawą, którą/ trzeba 
załatwić jest stworzenie platformy 
zrozumienia się kierowników i wy­
konawców, organizatorów, działaczy

0 węzłowych problemach 
ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ

1 techników. Zrozumienie, nauczenie 
się spraw ekonomicznych naszego 
rolnictwa, jest właśnie takim pomo­
stem. Chwalono mi się swego cza­
su — ilustruje kwestię Rozmówca — 
że jwiększono obszar uprawy zie­
mniaka o 3.000 ha w PGR. Pytam 
więc gdzie, w jakich gospodarstwach 
to nastąpiło. Czy tam, gdzie osiąga 
się 2CC q z ha, czy też tam, gdzie 
uzyskuje się zaledwie kilkadzie­
siąt ą. Okazało się, że ze zrozumie­
niem tej pozornie prostej sprawy 
nie jest bynajmniej łatwo.

Z dalszych wywodów Rozmów­
cy wynika konkretnie udokumen­
towana teza, że rozwiązanie ele­
mentarnych spraw organizacyjno- 
kadrowych warunkuje właściwe 
wykorzystanie środków inwesty­
cyjnych i pozostałych nakładów. 
— Weźmy dla przykładu problem 

specjalizacji gospodarstw. Nasze go­
spodarstwa mają zbyt wiele gałęzi 
produkcji. Oczywiście nie chodzi 
nam o monokulturę, ale zamiast np. 
20 działów produkcji powinno się 
produkować tyle i takich kultur, 
którym najbardziej sprzyjają warun­
ki przyrodnicze i ekonomiczne dane­
go gospodarstwa. Bez specjalizacji 
zmarnujemy środki na mechaniza­
cję. W gospodarstwie o zbyt licz­
nych działach produkcji trudne jest: 
po pierwsze zdobycie wszystkich ma­
szyn, a po drugie jeśli to nastąpi, 
■wówczas wykorzystanie tych ma­
szyn będzie minimalne. Amortyza­
cja, szczególnie gdy zacznie się ją 
obliczać prawidłowo, ogromnie 
zwiększy koszty produkcji.

Jak ten, wynikający z całości 
wywodów, warunek wstępny, tj. 
organizacyjno-kadrowe przygoto­
wanie ulepszeń w gospodarce rol­
nej, może być zrealizowany?
— Chodzi, podkreśla tow. Kuli­

gowski, o wytworzenie atmosfery 
sprzyjającej fermentowi myślowemu, 
poszukiwaniu nowych rozwiązań. 
Dążymy do zaktywizowania i opar­
cia się na kadrze specjalistów, wy­
wołania u niej ambicji twórczego 
działania i odwagi. Tego jest jeszcze 
brak. Pracuje u nas dość liczna gru­
pa inżynierów i techników (około 
2.000). Istnieje Stowarzyszenie Inży­
nierów i Techników Rolnictwa. Ale 
ta grupa techniczna jest mało ak-

Technika w kraju i na świecie

Co oznacza 
oszczędność słali?

Koszt materiatu w wyrobach przemysłowych wynosi średnio 65 proc, kosztu 
całkowitego, a koszt robocizny wynosi tylko 15 proc. 1 w przeciwieństwie 
do wyższego od niego kosztu materiału nie zawiera składników nabywa­
nych za dewizy. Mimo to koszt robocizny znacznie wcześniej znalazł sie w 
centrum uwagi ekonomistów i poddany został regulacji czynnikiem norm tech­
nicznie uzasadnionych.

Udział materiału w kosztach wyrobu Jest ważnym czynnikiem w rachunku 
rentowności produkcji, łatwo przesądzającym Jej opłacalność lub deficytowość. 
Nieekonomiczne zużywanie materiałów powoduje wtórne wydatki dla gospodarki 
narodowej w postaci zwiększonych nakładów na Inwestycje w zakładach wy­
twarzających materiały. Sprawa wygospodarowania określonych oszczędności 
materiałowych zaakcentowana została w wytycznych V plenum KC PZPR. W 
oparciu o’wytyczne postawione zospily zadania ujęte w rozporządzeniach resor­
towych. Rozwinęła Je szczegółowo i uzupełniła konferencja NOT, która odbyła 
się w styczniu br.

Jedną z najbardziej ważkich pozycji materiałowych Jest stal. Wszelkie marno­
trawstwo stali powoduje dodatkowo zwiększone wydatki dewizowe na import 
rudy żelaznej 1 składników stopowych. Rozmiary oszczędności mogą sięgać 1 mi­
liona ton stall i surówki rocznie. Zaoszczędzenie jednego miliona ton stall ozna­
cza wytworzenie o około 15 proc, większej ilości wyrobów przemysłowych, 
w których skład wchodzi stal. Głównym sposobem uzyskania zamierzonych 
oszczędności będzie zmniejszenie ciężaru wytwarzanych urządzeń, następnie 
zmniejszenie Ilości odpadów, a także zapewnienie niektórym wyrobom więk­
szej trwałości.

STAL KONSTRUKCYJNA O PODWYŻSZONEJ WYTRZYMAŁOŚCI

Na czołowe miejsce wysuwa się możliwość oszczędności pochodzącej z roz­
powszechnienia stall marki St 52.

Stal St 52 Jest stalą na walcowane kształtowniki, mającą, pomimo obniżonej 
zawartości węgla, podwyższone własności wytrzymałościowe, dzięki zwiększonej 
zawartości manganu. Konstrukcjo kratowe (Jak żurawie, mosty, wlązary dacho­
we itp.) wykonane ze stall St 52 mogą być do 40 proc, lżejsze w porównaniu 
z takimi samymi obiektami zbudowanymi z powszechnie dotychczas używanej 
stali węglowej marki St 37. Przy czym przeciętna oszczędność ciężaru wynosi 
około 30 proc. Taki sam odsetek wyniosłyby oszczędności na Imporcie rud w 
odniesieniu do tej grupy stall. Tak więc, pomimo zwiększonych trudności wy? 
twarzania siali St 52 (wskutek dłuższego procesu 1 konieczności precyzyjniejszego 
jego prowadzenia Jak również utrudnienia w walcowaniu, twardego materiału), 
otrzymuje się zbilansowaną oszczędność dla gospodarki narodowej, wynoszącą 
około 13 proc, wydatków na materiał. Albo ogólniej kwestię ujmując — rzec 
można, że można wykonać 13 proc, więcej produktów, używając stali St 32 za­
miast stall St 37.

Niestety w slupach i Innych smukłych elementach ściskanych stal St 52 nie 
jest w stanie dać korzyści 1 dlatego program walcowania kształtowników prze­
widuje 50 proc, stall St 52 l 50 proc, stall St 37.

Decyzja odwalcowanla tak stosunkowo dużej ilości stall St 52 jest zdecydowa­
nym pociągnięciem, mającym wyprowadzić z dotychczasowego impasu.

impas polegał na tym, że dotychczas zakup stall od walcowanej st 52 na maga­
zyn raczej nie dawał się zrealizować, wskutek czego konstruktor miał uzasad­
nione obawy, że urządzenie zaprojektowane do wykonania ze stali Si 52 będzie

musial w pewnym momencie kłopotliwie przerabiać, aby je wykonać z jedynie 
praktycznie dostępnej stali St 37. Z drugiej zaś strony niewielkie ilości kształ­
towników ze stali St 32 odwalcowane przez hutnictwo nie znajdowały nabywców, 
głównie z powodu niewystarczającego wachlarza asortymentu.

Jako następną pozycję oszczędnościową wypada przytoczyć zabezpieczenie go­
towych obiektów od zniszczenia przez wpływy atmosferyczne. Tanim sposobem 
uodpornienia stall przeciwko korozji atmosferycznej jest pólprocentowy doda­
tek miedzi do stali. Sczególne znaczenie ma to dla blach cienkich, zwiększenie 
odporności na wpływy atmosferyczne pozwala na zmniejszenie naddatków na 
rdzewienia, co daje znaczne oszczędności.

MINUSOWE TOLERANCJE

W przekroju walcowanego produktu w stosunku do wymiarów nominalnych 
dopuszcza się odchyłki zarówno w kierunku pocieniającym, jak i pogrubiającym 
kształt, które mają służyć dla celów ułatwienia procesu walcowania. W praktyce 
huty walcują skrupulatnie w pobliżu maksymalnych wymiarów grubościowych, 
co im ułatwia wykonanie planu, a gospodarce przynosi około 2 proc, strat dłu­
gości na produktach walcowni.

Zmniejszenie odchyłek plusowych pozwoli uniknąć tych strat oraz skłoni hut­
ników do walcowania profili posiadających wymiary bliższe nominalnym.

PROFILE EKONOMICZNE

Lepsze wykorzystanie materiału w zginanych elementach, a także w smukłych 
prętach ściskanych uzyskać można przez staranniejsze dobranie kształtu ce- 
owników, dwuteowników 1 kątowników. Korekta kształtu polega na ścienieniu 
ścianek całego profilu Jak np. w kątownikach lub głównie ścianki środkowej 
(ceowniki i dwuteownikl). Daje to możliwość lepszego wykorzystania materia­
łu w elementach zginanych oraz w smukłych prętach ściskanych. Przewiduje 
się uzyskanie na tej drodze oszczędności dochodzących do 10 proc.

Specjalne rozporządzenia nakazują hutnikom przygotowanie stali dla oszczęd­
niejszego Jej użycia. Wymaga to od hutników zwiększonego wysiłku, za który 
ustalono rekompensatę pieniężną.

Od projektantów 1 konstruktorów oczekuje aię przede wszystkim unikania 
zbędnych zapasów bezpieczeństwa. Nie poruszając bliżej tego rozległego 1 skom­
plikowanego tematu, wspomnimy tu o konieczności zmodyfikowania niektórych 
przepisów dozoru technicznego. Konieczne np..jest dopuszczenie zwiększonych 
strzałek ugięcia dla konstrukcji ze stall St 52.

Miniaturyzacja niektórych elementów powoduje zmniejszenie innych elemen­
tów i w ślad za tym ogólne zmniejszenie wagi maszyny czy urządzenia.

Zaleca się jak najszerzej stosować takie rozwiązania konstrukcyjne elemen­
tów, które przewidują bezwlórowe wykonanie.

W wielu przypadkach wprowadzenie bczwlórowo wykonywanych elementów 
daje zmniejszenie ciężaru, a w każdym przypadku daje zmniejszenie ilości odpa­
dów.

Znaczne oszczędności ciężaru mogą być wynikiem osiągnięć konstrukcji. Jed­
nakże oprócz ogólnych wytycznych I ogólnych przewidywań nic konktrenie usta­
lić nie można dopóki konstrukcja nie jest zrealizowana.

Z kolei w dziedzinie gospodarki materiałamiaw zakładach wytwórczych resortu 
przemysłu ciężkiego uchwalone zostały szczegółowe przepisy w sprawie normo­
wania I kontroli zużycia ważniejszych pozycji. Mają one na celu zmniejszenie 
naddatków na obróbkę do wartości technicznie uzasadnionych, a więc zmniej­
szenie odpadów w postaci wjórów, zmniejszenie ilości materiału psutego wsku­
tek błędów obróbki oraz zmniejszenie odpadów przy wykrawaniu z blach.

Pozostaje wymienić oszczędności na ciężarze odkuwek i odłowów, pozostające 
do uzyskania przez ograniczenie nadmiarów (głównie grubości) 1 specjalnego 
naddatku na niektórych powierzchniach dla dokonania obróbki.

Skutecznym sposobem uzyskania takich oszczędności Jest zarządzenie usta­
lające zasadę rozliczenia Według ciężaru nominalnego wyrobów, w kłórym to 
sposobie rozliczenia nadmiary ciężarów ponad stan nominalny przedsiębiora^-s  ̂
odczuć musi bezpośrednio Jako własne straty finansowe.

(8. J.J

tywna, w przeciwieństwie do ener­
getyków, budowniczych i architek­
tów.’Pracujemy nad zaktywizowa­
niem tej grupy.
' Nie mamy jeszcze ustalonych 
1 wypróbowanych metod wychowa­
nia kadry specjalistów rolnych. My­
ślę tu o przygotowaniu do pracy 
praktycznej. Jak ma pracować młody 
inżynier, który nie zetknął się nigdy 
z dobrym gospodarstwem. Bez prak­
tycznej znajomości gospodarstwa, w 

jego pracy będzie mu przyświecać 
mało konkretna wiedza teoretyczna, 
lub jakiś przypadkowy obraz gospo­
darstwa. A więc staże, praktyki w 
najlepszych gospodarstwach, wyjaz­
dy za granicę, dokształcanie się itd. 
Obok tych kwestii istotne znaczenie 
ma stale podnoszenie kwalifikacji 
załóg. Upowsźechnianle dobrych 
doświadczeń przodujących gospo­
darstw na naszym terenie 1 w wo­
jewództwach sąsiednich, rozwój 
współzawodnictwa pracy jest czyn­

nikiem decydującym o wynikach 
tych przedsięwzięć:

A co konkretnie u siebie zamie­
rzacie i możćcle zrobić w tej dzie­
dzinie?
— Przede wszystkim musimy przy- < 

gotować grunt dla nowoczesnej my­
śli techniczno-ekonomicznej. Prze­
zwycięż^ konserwatyzm i nieuctwo. 
Wprowadzenie młodych fachowców 
do gospodarstw, nie jest sprawą tyl­
ko formalną. Nie zawsze dobrze ich 

przyjmują. . Długi okres pracy w 
złych warunkach organizacyjnych 
1 wykonywanej przez niedostatecznie 
przygotowanych ludzi, siłą rzeczy 
wywarł piętno na całości stosunków 
międzyludzkich w gospodarstwach 
i wytworzył złe nawyki. Nad usuwa­
niem tych niedobrych zjawisk trzeba 
konsekwentnie pracować. Wstępnym 
krokiem są poczynania, o których 
już wspomniałem, a także stopniowa 
wymiana kadr. W ciągu ostatnich 
lat organizowane są kursy brygadzi­

stów polowych I oborowych, ą w 
ostatnim roku zorganizowano także 
kurs kierowników gospodarstw, Tą 
drogą; między innymi, przygotowu­
jemy kadrę, dla zaspokojenia najpil­
niejszych potrzeb.

Potrzebna jest aktywizacja inteli­
gencji technicznej. Bardzo trudno 
jest nam ją wywołać.. Mówiłem już 
o naszym zamierzeniu aktywizacji 
tichników rolnictwa. W oparciu 
o organizację NOT pragniemy zorga­
nizować w powiatach kluby techni­
ków z czytelniami i bibliotekami. 
Byłyby to ośrodki wymiany myśli, 
dyskusji i rekreacji; miejsca.kontak- 
tów towarzyskich, naukowych i od­
czytów. Realizacja tych zamierzeń 
zdejmowałaby, stopniowo z pracy w 
rolnictwie piętno odludzia, nudy 
i wyjałowienia intelektualnego. Ale 
trudność polegd na tym, że brak je­
szcze dążeń i potrzeby organizowa­
nia się.

Zdajemy sobie sprawę, że zadania, 
które mamy do wykonania w rol­
nictwie są naprawdę wielkie. Sto­
sunkowo znaczna liczbą ludzi, nie­
mały mimo braków potencjał pro­
dukcyjno-techniczny, duży obsżar 
z jednej strony i nieuksztaltowana 
ostatecznie właściwa organizacja 
społeczno-produkcyjna naszego re­
gionu ----- z drugiej strony, stwa­
rzają specyficzne możliwości bu­
dowy nowoczesnego, socjalistycznego 
rolnictwa. Jest to zadanie jednocześ­
nie wdzięczne i trudne. Ale prze­
cież przy pewnych, wysiłkach orga­
nizacyjnych z naszej strony.sprawy 
te nie pozostaną obojętne dla ludzi, 
którzy nie lubią stać w miejscu. Na 
to liczymy.------------------------___ „Rozn^wial: Z. MIK

ORZECZNICTWO
KIEDY PRZY DOKONYWANIU 

ROZLICZEŃ MOŻLIWE JEST OD­
STĄPIENIE OD OBOWIĄZUJĄCEJ

NORMY. RESORTOWEJ?

Centrala Surowców A. dostarczy-' 
la Zakładom Skórzanym B. partię 
suchych skór kozich, pochodzenia za­
granicznego marki P. o wadze 
8115 kg.

Wobec tego, że rozliczenia doko- 
.nywane są według wagi świeżej 
(zielonej), Centrala przeliczyła wa­
gę suchą dostarczonych skór na wa­
gę zieloną przez zastosowanie -mno­
żnika przeliczeniowego 2, przyjmu­
jąc zgodnie z normą resortową 
MPL - 1338 „Skóry zwykle - wa­
runki techniczne i klasyfikacja ja­
kościowa", że waga wszystkich 
skór suchych (z wyjątkiem skór ze 
świń domowych) wynosi 50% wagi 
świeżej.

Zakłady Skórzane nie zgodziły 
się na zastosowanie powyższego 
wskaźnika przeliczeniowego, a to 
wobec stwierdzonego — ich zda­
niem — nadmiernego obciążenia te­
go rodzaju skór stosunkowo dłu­
gim i gęstym włosiem i po doko­
nanych komisyjnie ustaleniach, we­
dług których wskaźnik przeliczenio­
wy dla otrzymanych skór winien 
wynosić tylko 1,5 - zapłaciły tylko 
75% żądanej ceny.

Na tym tle powstał spór między 
obu stronami, który skierowany 
został na drogę postępowania arbi­
trażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach zasądziła na rzecz 
Centrali Surowców dochodzoną róż­
nicę ceny. m. in. z uwagi na nie­
dopuszczalność — zdaniem OKA — 
odstępstwa od normy resortowej 
bez zgody właściwego ministra, w 
świetle art. 12 ust. 3 dekretu z 
dnia 4 marca 1953 r. o nor­
mach i o Polskim Komitecie Nor­
malizacyjnym (Dz. U. Nr 15, poz. 61).

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznając spór w trybie odwo­
ławczym, zajęła odmienne stanowi­
sko i wobec tego, że przedmiotem 
dostawy były skóry z importu, a 
nie skóry pochodzenia krajowego 
— uznała za dopuszczalne odstęp­
stwo od zasad podanych w normie.

Orzeczenie GKA zaskarżyli re­
wizją nadzwyczajną Minister Prze­
mysłu Lekkiego oraz Prezes GKA.

Po ponownym rozpatrzeniu spra­
wy w zwiększonym składzie. Głów­
na Komisja Arbitrażowa orzecze­
niem z dnia 22 września 1960 r. 
nr RN-52'60 zmieniła poprzednie swe 
stanowisko, jako niezgodne z pra­
wem i zatwierdziła orzeczenie OKA 
wypowiadając następujący pogląd 
prawiły:' J

1. Norma resortowa, dotycząca 
skór surowych zwykłych, ma zasto­
sowanie do wszystkich skór, znaj­
dujących się w ohroHe krajowvm, 
bez względu na źródło ich pocho­
dzenia. •>

2. Odstępstwo od normy resorto­
wej bez zgody właściwego mipistia 
jest w myśl art. 12 ust. 3 dekretu 
z dnia 4 marca 1953 r. o normach 
i o Polskim Komiterie Normaliza­
cyjnym (Dz. U. Nr 15, poz. 61) — 
niedopuszczalne.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła ni. in.:

„Zgodnie z art. 12 ust. 3 dekretu 
z dnia 4 marca 1953 r. o normach 
i o Polskim Komitecie Normaliza­
cyjnym (Dz. U. Nr 15, poz. 61), od­
stępstwo od normy możliwe jest 
za zgodą właściwego ministra. W 
rozpatrywanej sprawie strony nie 
wystąpiły do właściwego ministra 
z wnioskiem o odstąpienie od nor­
my z uwagi na nadmierne owło­
sienie skór. W tych warunkach 
przyjęcie przez GKA za podstawę 
rozliczeń wskaźnika przeliczeniowe­
go 1,5, podczas gdy norma przewi­
duje wskaźnik 2, stanowi narusze­
nie powołanego wyżej przepisu art. 
12 ust. 3 dekretu z dnia 4 marca 
1953 r. o normach i Polskim Ko­
mitecie Normalizacyjnym(...)“,

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
NORMY UBYTKU NATURALNEGO 
MIĘSA I WYROBÓW Z MIĘSA

PODCZAS STUDZENIA, CHŁO­
DZENIA I PRZECHOWYWANIA

Minister Przemyślu Spożywczego
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OPŁATY ZA ZUŻYCIE WODY 
PONAD KONTYNGENT

Zarządzenie Ministra , Gospodarki 
Komunalnej z dnia" 10 stycznia 1961 
r. w sprawie wysokości oraz zasad i 
trybu pobierania opłat za zużycie 
wody ponad kontyngent (Monitor 
Polski Nr 6, poz. 30) nakłada nastę­
pujące opłaty na jednostki gospodar­
cze, pobierające wodę dostarczaną 
przez komunalne przedsiębiorstwa 
(zakłady) wodociągów i kanalizacji 
na obszarach, na których wprowa­
dzono kontyngentowanie wody: przy 
przekroczeniu kontyngentu do 5 proc, 
włącznie — 200 proc, obowiązującej 
stawki za każdy zużyty metr sześ­
cienny wody ponad ustalony kontyn­
gent, przy przekroczeniu od 5—10 
proc, włącznie — 300 proc., przy 
przekroczeniu od 10 — 20 proc, 
włącznie —400 proc., przy przekro­
czeniu od 20 — 30 proc, włącznie — 
500 proc, i przy przekroczeniu 30 

1000 proc, obowiązującejproc.
stawki za każdy zużyty metr sześ­
cienny wody ponad ustalony kontyn­
gent.

Odbiorcy wody mogą w wyjątko­
wych przypadkach ubiegać się o 
umorzenie w całości lub w części 
opłaty dodatkowej (ponad obowiązu­
jącą stawkę) jeżeli przekroczenie 
kontyngentu było nieuniknione, a od­
biorca wody zawiadomił o tym or­
gan ustalający kontyngent niezwłocz­
nie po wypadku przekroczenia kon­
tyngentu. Decyzja w tej sprawie na­
leży do organu gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej prezydium rady 
narodowej, której podlega dostawca 
wody.

OBNIŻENIE SKALI W PODATKU 
OD WYNAGRODZEŃ 

PRACOWNIKÓW ““ 
PRZEDSIĘBIORSTW HANDLU 

ZAGRANICZNEGO I BIUR 
PROJEKTÓW

Rozporządzenie Ministra Finansów 
z dnia 31 grudnia 1960 r. (Monitor 
Polski z 1961 r. Nr 2, poz. 11) wpro­
wadziło w stosunku do wynagro­
dzeń należnych za okres po 1 stycz­
nia 1961 r. m. in. pracownikom 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego, biur projektowych i admini­
stracji centralnej obniżkę skali po­
datku od wynagrodzeń, przewidzia­
ną przepisami § 1 ust. 2 oraz 
§§ 2 i 3 rozporządzeń la Ministra Fi­
nansów z dnia 25 września 1956 r. 
w' sprawie obniżenia skali w podat­
ku od wynagrodzeń dla niektórych 
grup podatników oraz zwolnienia 
niektórych grup podatników od wy­
nagrodzeń (Dz. U. Nr 44, poz. 202).

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI
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cji tych asortymentów przyczyni się 
do osiągnięcia zasadniczego postępu 
w strukturze i jakości wyrobów 
walcowanych. Chodzi tu przede 
wszystkim o masową produkcję wy­
robów walcowanych ze stali o pod­
wyższonych wytrzymałościach, gwa­
rantujących oszczędność stali w sto­
sunku do wyrobów ze stali o wy­
trzymałości powyżej 44 kg/mm!; pro­
fili giętych z blachy i taśmy, wyro­
bów walcowanych o zawężonych to­
lerancjach (do 1 min t); kształtow­
ników o pocienionych średnicach i 
ściankach; profili specjalnych ze 
stali o podwyższonych wytrzymałoś­
ciach dla potrzeb przemysłu maszyn 
rolniczych, taboru kolejowego, okrę­
towego, motoryzacyjnego i budow­
nictwa; wyrobów walcowanych 
stali o zwiększonej odporności 
korozję.

ze 
na

ZMNIEJSZYĆ ZUŻYCIE 
WYROBÓW HUTNICZYCH

Jest rzeczą oczywistą, że urucho­
mienie produkcji oszczędnościowych 
asortymentów wyrobów hutniczych 
przyniesie nam oszczędność tylko 
w tym przypadku, jeśli będą one 
odpowiednio stosowane w przemy­
słach przetwórczych. Stąd też przed 
przemysłem maszynowym stoi po­
ważne zadanie przeanalizowania do­
kumentacji konstrukcyjnej wszyst­
kich metalochłonnych wyrobów w 
kierunku zmniejszenia ich ciężaru. 
Równocześnie powinny być prowa­
dzone prace nad zwiększeniem wy­
korzystania metali. Na czoło wysu­
wa się sprawa skontrolowania w 
sposób planowy współczynników 
wykorzystania metali dla wszyst­
kich masowych, wielkoseryjnych i 
materiałochłonnych maszyn i części. 
Realizacja powyższych zadań oraz

gospodarcze

N a wstępie kilka liczb: na ko­
niec 1959 r. było w kraju 21 

. tyś.; kółek rolniczych, - obecnie 
jest ich ponad , 23 tys.. Jeśli 
w 1959 r. zrzeszały one razem 
z członkiniami Kół Gospodyń Wiej­
skich ponad 550 tys. członków — 
to dziś liczba ta. wzrosła do po­
nad 800 tys. członków. W 1959 r. w 
zespołowym władaniu-chłopów znaj­
dowało się zaledwie 740 traktorów, 
dziś kółka posiadają ponad 7 tys. 
zestawów traktorowych oraz kilka 
tysięcy młocarń i innych maszyn 
rolniczych. Wyniki finansowe gospo­
darczej działalności kółek sprowa-
dzały się dwa lata temu do rzędu ______
kilkudziesięciu milionów złotych w cie, województwie i centrali.
skali kraju, natomiast w 1960 r. o- 
broty finansowe wyniosły ponad 327 
min zł, a odprowadzone sumy amor­
tyzacji przekroczyły 34 min zł. Moż­
na więc przewidywać, że zamknię­
cia bilansowe kółek rolniczych będą 
opiewać na sumę kilkuset milionów- 
złotych.

Wydają się, że przytoczone liczby 
.dostatecznie mówią o szybkim pro­
cesie przemian, jakie dokonują się 
w kółkach. Jeśli rok temu szereg 
kółek przedstawiało sobą jedynie 
zrzeszenie określonej liczby rolni­
ków i było właściwie luźnym związ­
kiem tych ludzi — to dziś, gdy go­
spodarują oni kilkoma, a nierzadko 
kilkunastoma ciągnikami, kółko to 
staje się niejako „przedsiębiorst­
wem". Na tym polega głównie no­
we, zmienione oblicze kółka rolni­
czego.

Szybki rozwój mechanizacji w 
kółkach rolniczych zmienia w spo­
sób zasadniczy dotychczasowy profil 
ich działalności. Tradycyjne pojęcie 
kółka Zawierało daleko posunięty u- 
niwersalizm, a więc zajmowanie się 
wszechstronną działalnością oświa- 
towo-gospodarczą, z tym, że do po­
szczególnych zagadnień podchodzo­
no od strony rozwoju oświaty 
rolniczej. W tym ustawieniu forma 
wykonawstwa koncentrowała się 
głównie wokół indywidualnego od­
biorcy. I tak np. poradnictwo zoo­
techniczne nosi po dziś dzień indy­
widualny charakter (poza szkole­
niem w kółku), również szeroka ga­
ma konkursów organizowana jest w 
sposób indywidualny.

Nie podważając słuszności pracy 
oświatowej, trzeba stwierdzić, że ta­
ka koncepcja pracy kółek oznacza­
łaby w praktyce niezmiernie długi 
proces podnoszenia produkcji rolnej, 
nie mówiąc już o społecznej prze­
budowie rolnictwa. Wiadomo, że 
wskutek oddolnej inicjatywy człon­
ków- koncepcja ta ulegała zmianom. 
Wiadomo, że te nowe koncepcje zo­
stały wykorzystane { stały się pod­
stawą uchwał II i VI Plenum KC 
PZPR, które oznaczają nowy, zasad­
niczy etap w rozwoju kółek rolni­
czych 1 charakterze ich pracy.

Państwo dając do dyspozycji kó­
łek rolniczych środki FRR i sprzęt 
traktorowo - maszynowy określiło 
główny kierunek ich działalności. 
Jest to kierunek kooperacji, zespo­
łowego gospodarowania traktorami i 
maszynami oraz innymi środkami 
finansowymi z FRR, np. ośrodki rol­
nicze na PFZ itp. Wprowadzenie po­
stępu technicznego w formie zespo­
łowego działania jest dziś podstawo­
wym celem kółek rolniczych. Dzia­
łalność oświatowo - rolnicza ma u- 
łatwić wykonanie tego zasadniczego 
zadania.

Nowa rola kółek rolniczych wska­
zuje dzisiaj na potrzebę nowego u- 
stawienia systemu zarządzania w 

errali - technika - bodźce
wprowadzenie szeregu nowych pro­
cesów produkcyjnych w przemyśle 

stworzy warunkimaszynowym
dla obniżenia w latach 1961—1965 
w stosunku do 1960 r. co najmniej o 
25 proc, zużycia wyrobów hutni­
czych w przeliczeniu na 1 min zł. 
wartości produkcji tegoż przemysłu.

Również w budownictwie — dzięki 
szerszemu stosowaniu strunobeto­
nów i kablobetonów, konstrukcji 
sprężonych w wiązarach, pokryciach 
stropowych, dachowych itd., po­
wszechnemu stosowaniu od 1962 r. 
do konstrukcji stalowych spawanych 
stali o podwyższonej wytrzymałości 
— będzie można osiągnąć znaczne 
oszczędności. Planuje się obniżenie 
zużycia stali w przeliczeniu na 1 m’ 
kubatury hal i budynków przemy­
słowych o ok. 8 proc., a na 1 m‘ ku­
batury budynków mieszkalnych — 
o 12 proc.

Programem oszczędności stali należy 
objąć również inne działy gospodarki na­
rodowej. W górnictwie powinny być zre­
alizowane przedsięwzięcia zmierzające do 
zmniejszenia strat stalowej obudowy gór­
niczej. Łuki do obudowy górniczej trze­
ba wykonywać ze stali o podwyższonej 
wytrzymałości, zwiększyć zakres regene­
racji zużytej obudowy górniczej przez 
prostowanie 1 wyżarzanie pogiętych w 
czasie pracy elementów obudowy; należy 
również rozszerzyć stosowanie okładzin 
do obudowy górniczej w formie siatek
wykonywanych z blachy lub drutu w 

dotychczas stosowanych blachmiejsce 
itp.

Plan 
getyce

5-letni zakłada, że w ener- 
nastąpi zmniejszenie zużycia 

wyrobów hutniczych w przeliczeniu 
na 1 KW instalowanej mocy o co 
najmniej 10 proc. Powinno to być 
osiągnięte m. in. przez podniesienie, 
jednostkowej mocy instalowanych 
kotłów i turbin, wykorzystanie kon­
strukcji nośnej kotłów dla przenie­
sienia obciążenia dachu budynku 
elektrowni, zmniejszanie wysokości 
ścian budynku elektrowni, zastoso­
wanie do budowy slupów linii napo­
wietrznych profili cienkościennych 
oraz profil; z blach giętych na zim­
no ze stali o podwyższonej wytrzy­
małości, zastąpienie szczudeł żelbe­
towych szczudłami strunobeto.nowy-

W o w e aspekty pr acy
kółek rolniczych

kółkach,..pomocy ze strony agrono-. 
ma, prący związku kółek w powie-

PREZES, KSIĘGOWY, 
TRAKTORZYSTA

Rozwijająca się działalność kółek 
rolniczych w zakresie mechanizacji 
zmienia ich dotychczasowy profil 
organizacyjny. Zmienia się równo­
cześnie rola dotychczasowego Kie­
rownictwa kółek. Do niedawna rola 
zarządu kółka sprowadzała się do 
organizowania zebrań. Kierowanie 
pracą kółka oznaczało organizowa­
nie członków w sprawie realizacji 
ich osobistych zadań. Stąd umiejęt­
ności organizatorskie i wiedza fa­
chowa zarządu, a szczególnie preze­
sa kółka, aczkolwiek odgrywały du­
żą rolę — to jednak nie przesądza­
ły o losach kółka. Równocześnie nie 
istniała potrzeba powoływania spe­
cjalistów pracujących w ramach 
kółek.

Z chwilą jednak, gdy kółko staje 
się właścicielem kilku lub kilkuna­
stu zestawów traktorowo-maszyno­
wych, sprawa zarządzania zmienia 
się diametralnie. Przy dziesięciu 
traktorach jednoosobowe kierownic­
two postaci prezesa kółka staje 
się nie wystarczające. Obok prezesa 
wyrastają stanowiska traktorzystów 
(po 2 na 1 traktor), księgowych, a 
często nawet mechaników - dyspozy­
torów. W miarę rozwoju koncentra­
cji liczba wymienionych stanowisk 
wzrośnie, a równocześnie jeszcze po­
ważniejsze będą ich zadania.

Zmieniona pozycja prezesa kółka 
polega na tym, że odpowiedzialność 
jego wzrasta wraz ze wzrostem 
trwałego majątku. Równocześnie 
rośnie szybko zakres obowiązków, 
co niewątpliwie pochłania znaczną 
ilość czasu. Jeśli zaś zważymy, że 
prezesi kółek posiadają własne go­
spodarstwa, których dobre prowa­
dzenie warunkuje ich autorytet 

to nadmiernewśród rolników
absorbowanie ich przez kółka ujem­
nie odbije się na produkcji ich go­
spodarstw. Między innymi tym na­
leży tłumaczyć fakty rezygnacji ze 
swego stanowiska przez niektórych 
prezesów kółek. W tym świetle na­
leżałoby chyba rozważyć ewentual­
ność potraktowania pracy prezesów 
kółek o rozwiniętej mechanizacji 
jako pracy częściowo zarobkowo- 
zawodowej z odpowiednim wyna­
grodzeniem. Już dziś w szeregu kó­
łek, w czasie dokonywania rocz­
nych zamknięć bilansowych, ogólne 
zebrania kółek uchwalają tytułem 
nagrody określone sumy, najczęściej 
od 500—1500 zł, dla prezesów za 
poniesiony trud.

Na równi z problemem wynagro­
dzenia prezesów kółek rolniczych 
istotną sprawą jest ich przygotowa­
nie. Dziś już dotychczasowe umie­
jętności nie wystarczą, potrzebna jest 
konkretna wiedza z zakresu, tech­
niki rolnej, jej eksploatacji, rachun­
kowości i ekonomiki prowadzonej

W przemyśle chemicznym pro­
gram oszczędności materiałowych 
trzeba realizować w drodze intensy­
fikacji produkcji, zastosowania no­
wej technologii, modernizacji istnie­
jących technologii produkcyjnych, 
tańszych, bardziej ekonomicznych 
surowców oraz uruchomienia pro­
dukcji szeregu nowych tworzyw, 
które zastąpią deficytowe wyroby w 
naszej gospodarce. Duże korzyści 
przyniesie naszej gospodarce zastę­
powanie dotychczas zużywanych su­
rowców pochodzenia roślinnego pro­
duktami syntetycznymi, jak np. 
alkoholu rolniczego — alkoholem 
syntetycznym (przy produkcji kau­
czuku syntetycznego). Oszczędności 
z tytułu zmniejszenia tylko wskażr 
ników zużycia surowców w przemy­
śle chemicznym — wyrażone w war­
tości pieniężnej — przedstawiałyby 
się następująco: r. 1961 — 200 min 
zł, r. 1962 — 240 min zł, r. 1963 — 
375 min zł, r. 1964 — 585 min zł, 
r. 1965 — 870 min zł. Są to sumy 
niebagatelne.

OSZCZĘDNOŚĆ DREWNA

Coraz bardziej deficytowym arty­
kułem w naszym kraju staje się 
obecnie drewno, co wynika z ko­
nieczności ograniczenia wyrębów la­
sów. Zadanie oszczędnościowe na 
tym odcinku sprowadza się przede 
wszystkim dó stosowania w coraz 
szerszym zakresie materiałów zastę­
pujących pełnowartościowy suro­
wiec drzewny. Wymaga to przede 
wszystkim rozwoju produkcji uszla­
chetnionych płytspilśnionych na ba­
jdę leśnych i przemysłowych odpa­
dów drzewnych (dla potrzeb me­
blarstwa .budownictwa mieszkanio­
wego oraz budowy lądowych i wod­
nych środków lokomocji), płyt vyió- 
rowych i paździerzowych dla po­
trzeb meblarstwa i budownictwa, 

' parkietu klejonego i elementów gię- 
to-klejonych oraz zwiększenia pro­
dukcji hartowanych płyt pilśnio­
wych. ,

Poważne oszczędności drewna mo­
gą być uzyskane w zakresie gospo-
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działalności. Trzeba więc tych lu­
dzi szkolić i jednocześnie przygo­
towywać spośród młodzieży kadrę 
przyszłych kierowników pracy kółek.

Działalność gospodacza kółek — 
to równocześnie istnienie finanso­
wej gospodarki. Obecnie ewidencję 
finansową prowadzą głównie księgo­
wi rekrutujący się ż członków kó­
łek. (Są oni przeszkalani- na .dwui 
dniowych kursach). Są również wy­
padki angażowania księgowych z 
GS, nauczycieli itp.

Wydaje się, że kadry te nie za­
bezpieczają prawidłowego prowa­
dzenia gospodarki finansowej kółek. 
Rola’księgowego — rachunkowicza 
nie może sprowadzać się 11 tylko do 
technicznego rejestrowania wpły­
wów i rozchodów (a -tak jest obec­
nie). Księgowy powinien czuwać 
nad przestrzeganiem prawidłowej 
eksploatacji sprzętu, kolejnością 
wykonywania zamówień, przestrze­
ganiem cennika, opłatami i wresz­
cie winien czuwać nad rentownością 
poszczególnych prac. Nie wszystkie 
prace są jednakowo opłacalne, nie­
które z nich mogą nawet kalkulo­
wać się poniżej kosztów — jednak­
że w skali kółka rentowność winna 
być zapewniona. I to jest właśnie 
zadanie księgowego. Innymi słowy 
księgowy w kółku — to ktoś w ro­
dzaju kierownika ekonomiczno-fi­
nansowego w przedsiębiorstwie, czu­
wającego nad prawidłowym, eko­
nomicznym funkcjonowaniem zakła­
du.

Wymienione warunki może speł­
nić jedynie kadra dostatecznie wy­
szkolonych księgowych rekrutują­
cych się spośród członków kółek. 
Winni to być ludzie w wieku od 
18 do 30 lat (mężczyźni po wojsku) 
przeszkoleni na trzymiesięcznych 
kursach, a następnie stale doszkala­
ni, dla których praca ta stanie się 
ich zawodem. Tylko taka kadra, 
związana z kółkami na stałe (z od­
powiednim stałym wynagrodzeniem) 
może zabezpieczyć prawidłową go­
spodarkę.

Następne zagadnienie — to spra­
wa traktorzystów. Wzrost stanu li­
czebnego tej kadry nie jest ade­
kwatny do wzrostu ich umiejętnoś­
ci technicznych. A przemysł* daje 
nam coraz to bardziej nowoczesne 
i bardziej złożone traktory oraz ma­
szyny. Wymaga to ciągłego doszka­
lania kadry mechanizatorów. Można 
przeto postulować szkolenie trakto­
rzystów nie na 3-mieslęcznych kur­
sach, lecz na rocznym stacjonarnym 
kursie. Zapewniłoby to rzetelne ich 
przygotowanie.

Omawiając zadania poszczegól­
nych funkcji w kółkach i wynika­
jącą stąd potrzebę właściwego przy­
gotowania kadr, pragnę podkreślić 
duże znaczenie społecznego przygo­
towania tej kadry. Chodzi bowiem 
o to, by w łonie kółka rolniczego 
stworzyć wokół zespołowych środ­
ków produkcji nie tylko kadrę spe­
cjalistów, lecz równocześnie działa­
czy społecznych związanych ze spo­

darki opakowaniami drewnianymi 
Osiągnie się to poprzez zastępowa­
nie skrzyń drewnianych pudłami 
tekturowymi oraz znaczne rozszerze­
nie zakresu renowacji skrzyń, jak i 
rozwój w szerokim zakresie produk­
cji skrzyń składanych do wielokrot­
nego użycia.

Przemysł celulozowo-papierniczy powi­
nien rozszerzyć wykorzystanie krajowych 
surowców włóknistych (m.' in. słomy i 
łodyg roślin jednorocznych) oraz pełniej 
1 racjonalniej wykorzystywać produkty 
odpadowe i zastępcze. Chodzi w szcze­
gólności o zwiększenie przerobu zrzyn 
tartacznych i żerdzi na masę celulozową 
oraz o stosowanie trzciny krajowej do 
wyrobu masy pólcelulozowej przeznaczo­
nej do wytwarzani^ kartonów.

W SPRAWIE BODŹCÓW

Rzecz oczywista ,że poruszone wy­
żej zagadnienia nie wyczerpują 
wszystkich możliwości uzyskania 
oszczędności paliwa, energii, surow­
ców i materiałów. Ilustrują tylko 
najważniejsze kierunki oraz zada­
nia, jakie przemysł może i powinien 
wykonać, a których realizacja, bę­
dzie miała decydujący wpływ na 
pomyślne wykonanie naszego dru­
giego planu 5-letniego. Ponieważ 
jednak gospodarka materiałowa by­
ła dotychczas naszą „piętą achille- 
sową", powstaje pytanie: czy po­
wyższy program oszczędności jest 
realny z punktu widzenia technicz­
nych, organizacyjnych i ekonomicz­
nych warunków? Wśród niektórych 
działaczy gospodarczych panuje po­
gląd, jakoby sam postęp techniczny 
tu nie wystarczał, że należy uru­
chomić działające w tym kierunku 
bodźce, przede wszystkim — premio­
wanie załóg fabrycznych za oszczęd­
ności materiałowe. Co należy o tym 
sądzić?

Swego czasu istniał w NRD system 
premiowania za osiągane oszczędności 
materiałowe. Został Jednak zaniechany, ' 
ponieważ nic gwarantował odpowiednich 
rczultalóv.»- premiowanie w całym prze­
myśle za uśZMęt^iości materiałowe — 
moim zdaniem — ’ przyniosłoby więcej 
szkody niż pożytku, ponieważ mogłoby 

łeczną działalnością kółek i wsi. Ka­
dra ta stanowić będzie trzon socja­
listycznej rekonstrukcji rolnictwa.

AGRONOM GROMADZKI 

Nowe zarządzenia Ministra Rol­
nictwa i Centralnego Związku Kó­
łek w poważnym stopniu wyjaśniły 
pozycje agronoma. Zgodnie z wy­
mienionymi dokumentami wprowa­
dzono stanowisko agronoma gro­
madzkiego, którego rejonem pracy 
jest obszar jednej gromady. Nowym 
momentem jest nadanie agronomo­
wi gromadzkiemu uprawnień ad­
ministracyjno - rolnych przez pion 
Ministerstwa Rolnictwa. Równocześ­
nie ma on w dalszym ciągu poma­
gać kółkom rolniczym ,z polecenia 
Związku Kółek .Rolniczych. Innymi 
słowy, agronom gromadzki ma jak­
by dwóch gospodarzy — PZKR i . 
PRN.

Nierozłącznym problemem właści­
wego ustawienia agronoma jest 
zmniejszenie liczby zadań, których 
według, starych przepisów miał bar­
dzo dużo. Chodzi bowiem o to, by 
skalę zagadnień wykonawczych po­
ważnie ograniczyć i równocześnie 
zagwarantować ich wykonanie.

Realizowanie polityki koncentra­
cji sprzętu maszynowego w groma­
dzie z równoczesnym rozwojem sze­
regu innych usługowo - produkcyj­
nych działalności, czyni gromadę 
ważną jednostką w realizacji polity­
ki rolnej. (Jest to temat wymaga­
jący samodzielnego potraktowania). 
Stąd też rola agronoma rysuje się 
jako pozycja Czołowego kierownika 
spraw rolnych,

Wydaje się, że główną formą pra­
cy agronoma jest praca poprzez 
kółka rolnicze i ich zarządy. Mniej 
natomiast winny odgrywać rolę in­
dywidualne formy pracy. Należy 
wyrazić negatywny stosunek do 
szeroko stosowanych w pracy agro­
noma form konkursów, poletek do­
świadczalnych itp. Nakład pracy i 
środków (corocznie przeznacza się 
milionowe sumy na nagrody) jest 
niewspółmierny do otrzymywanych 
efektów. Formy te nie odpowiadają 
już dzisiejszym potrzebom, chociaż 
w wielu przypadkach można zna­
leźć pozytywne ich przykłady. Agro­
nom w swej pracy musi mieć nie­
wątpliwie instrument skutecznego 
przekonywania. Jest nim dziś wpro­
wadzana technika, wzrastająca po­
daż nawozów, nasion selekcyjnych 
itp. oraz forma pokazów i demoh- 
straćji.

Pomoc agronoma dla kółek rolni­
czych przyniesie efekty tylko wte­
dy, gdy poziom zawodowy i Społecz­
ny zarządów kółek oraz agronoma 
będzie stale wzrastął. To jest dziś 
podstawowy warunek powodzenia. 
Szerokie mobilizowanie ąktywu spo­
łecznego do organizowania produk­
cji — to podstawowa forma pracy 
agronoma z kółkami. Mniej nato­
miast w pracy agronoma winno być 
momentów administracyjno - biuro-
kratycznych, których jak 
rolnicy nie lubią.

Nowe ustawienie pracy 
to równocześnie odejście 

wiadomo,

agronoma 
od» przy-

padkowej pomocy, kontaktów „od 
święta" z kółkiem rolniczym. Dzi­
siejsze potrzeby wymagają systema­
tycznej codziennej pracy z zarzą­
dem i całym kółkiem. Tylko bo­
wiem to może przynieść korzyści 
kółku rolniczemu i sprawom pro­
dukcji rolnej.

PRACA PZKR
Omówione problemy pracy kółek 

rolniczych nie mogą nie mieć wpły­
wu na metody pracy Powiatowych

przyczynić aię do pogorszenia Jakości 
produkcji. 1 tak np. w przemyśle bawel- 
niarskim czy welniarskim mogłoby wpły­
nąć na pocienienie tkanin. W wielu prze­
mysłach premiowanie za oszczędność 
Jest wręcz niemożliwe; np. w przemyśle 

4 maszynowym każdy detal musi być wy­
konany zgodnie z dokumentacją tech­
niczną i z odpowiedniego materiału. Za­
gadnienie oszczędności w tym przemyśle 
sprowadza się do zużywania materiałów 
zbliżonych kształtem do obrabianej częś­
ci t nowych asortymentów wyrobów hut­
niczych. W przemyśle tym premiowanie 
jest uzasadnione tylko w stosunku do 
pracowników biur konstrukcyjnych za 
opracowanie konstrukcji nowych maszyn 
1 urządzeń mniej materiałochłonnych ód 
analogicznych typów dotąd produkowa­
nych.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że 
premiuje się u nas za osiągnięte 
oszczędności materiałowe w tych 
wszystkich przypadkach, gdzie to 
jest gospodarczo uzasadnione (np. w 
zakresie zużycia węgla w energety­
ce, komunikacji kolejowej itd.). Moż­
na natomiast i trzeba rozważyć, czy 
zasięgu premiowania nie należałoby, 
rozszerzyć. Moim zdaniem — tak.

Bodźce za oszczędności materiało­
we powinny znaleźć zastosowanie 
przede wszystkim jako bodźce po­
średnie. I tutaj rysują się dwie mo­
żliwości.

Po pierwsze — wydaje się, że sy­
tuacja dojrzała już u nas do tego, 
aby premie wypłacane były nie za 
wykonanie ilościowego planu pro­
dukcji, lecz wyłącznie za wykona­
nie planu sprzedaży wykonanej pro­
dukcji. Premiowanie za sprzedaną 
produkcję przyniesie niewątpliwie 
duże oszczędności materiałowe i 
podniesie jakość produkcji. Ukróci 
panoszące się' jeszcze tu i ówdzie 
brąkoróbstwo. Zacznie działać zasa­
da, w myśl której wynagradzany bę­
dzie ten, kto produkuje dobry i po­
trzebny towar. Wskutek tego

Związków Kółek Rolniczych. W okre­
sie szybkiego powstawania kółek rol­
niczych i przekazywania im okre- 
ślorfych zadań przekazano część służ­
by rolnej do PZKR. Równocześnie z 
tym PZKR przejęły szereg zadań od 
rad narodowych. Ograniczyło to po­
ważnie rolę rad narodowych jako kie­
rowników produkcji rolniczej.

W organizacyjnym układzie oma­
wiane zjawiska uwidoczniły się w 
postaci rozbudowania administra­
cyjnej nadbudowy związku kółek, 
w utworzeniu identycznych z re-
sortem rolnictwa komórek. A że 
dyspozycyjność związku kółek w 
sprawach produkcji rolnej systema­
tycznie wzrastała, a równocześnie 
rady narodowe nie zrzekały się 
swych kompetencji kierowniczych 
— powstała sytuacja dublowania się 
tych dwóch instytucji. Stan taki nie 
wpływał i nie wpływa na operatyw­
ność i sprawność kierowania kół­
kami rolniczymi oraz produkcję rol­
ną. Tendencja zmierzająca do poz­
bawienia rad narodowych kierow­
niczej roli w sprawach produkcji 
okazała się niesłuszna. Z drugiej 
strony przejęcie przez Związek Kó­
łek zadań administracyjnych skie­
rowało ich uwagę na sprawy poza­
produkcyjne i nie zawsze leżące w 
orbicie głównych zainteresowań kó­
łek.

Zapoczątkowane przez Min. Roln, 
i CZKR zmiany zmierzające do 

■ przywrócenia właściwej kierowni­
czej, rangi radom narodowym zdej­
mują odpowiedzialność za produk­
cję rolną ze Związku Kółek Rolni­
czych. Cała dyspozycyjność w spra­
wach produkcji rolnej spoczywać 
będzie w rękach rad narodowych. 
Związki kółek rolniczych występo­
wać tu będą- jako współwykonawcy 
przyjętych przez rady planów.

W myśl tych założeń Związki Kó­
łek winny koncentrować uwagę 
głównie na sprawach dalszego roz­
woju mechanizacji, rozszerzania i u- 
macniania wewnętrznej społecznej 
gospodarki kółek. Ponadto winny 
one organizować chłopów do reali- 

■ zacji zadań w zakresie podniesienia 
produkcji rolnej, a więc stosowania 
nasion selekcyjnych, walki z choro­
bami i szkodnikami roślin, prawi­
dłowego nawożenia itp. Zapoczątko­
wany kierunek usprawniania form 
kierowania pracą kółek rolniczych 
wydaje się być ze wszech miar słu­
szny.* Chodzi tylko o to, by kon­
sekwentnie był doprowadzany do 
końca.

W toku przeprowadzanych zmian 
przesunięto ponad 500 agronomów 
z powiatów na gromady, przy czym 
cały wysiłek jest zwrócony obecnie 
na obsadzenie agronomami wszyst­
kich gromad. Liczba agronomów 
gromadzkich w 1961 r. wynosić bę­
dzie 5 tys. (już obecnie pracuje po­
nad 4400 agronomów). Aparat PZKR 
został zmniejszony przeciętnie do 9 
osób. Jego zadaniem jest pomoc a- 
gronomom gromadzkim i koordyna­
cja ich pracy.

Są to jednak tylko posunięcia for- 
mSlhe, mające oczywiście' dużą or­
ganizacyjną wymowę. Podstawowe 
znaczenie ma oczywiście zmiana 
stylu pracy, przejście od formalno- 
administracyjnych i „urzędniczych" 
metod do żywych form pracy. W 
dotychczasowym ustawieniu prace 
biurowe bardzo często dominowały 
nad pracą terenową, pracą bezpo­
średnio z rolnikiem. Trzeba więc 
odwrócić ten stan rzeczy.

W świetle omówionych zagadnień 
winny niewątpliwie nastąpić korek­
ty w metodach pracy Wojewódzkich 
Związków i w Centralnym Związku 
Kółek Rolniczych. Podstawowy kie­
runek — to przejście na szeroką 
kontrolę i instruktaż ogniw doło­
wych. Równocześnie należałoby do­
konać reorganizacji struktury or­
ganizacyjnej wojewódzkich ogniw, 
czyniąc z nich bardziej zwarty i o- 
peratywny organizm (dotyczy to ' 
również Centralnego Związku).

Omówione zagadnienia są wyra­
zem rozwijającej się działalność’ kó­
łek. Ta działalność rodzi potrzebę 
usprawnień w dotychczasowym sy­
stemie pracy Związku Kółek Rolni­
czych.

zmniejszą się w zakładach remanen­
ty gotowych wyrobów w tzw. towa­
rach niechodliwych, a więc takich, 
na które zmarnowano nie tylko su­
rowiec, ale również i robociznę.

Po wtóre — poważne oszczędnoś­
ci materiałowe w hutnictwie może 
zapewnić wprowadzenie systemu 
premiowania i obliczania planu wy­
konania produkcji nie tylko w tona­
żu i, ewentualnie, od sprzedanej pro­
dukcji, lecz także w metrach (jak 
np. rury, blachy itd.). Przyczyni się 
to do utrzymania produkcji hutni­
czej w granicach norm Wagowych, 
które dotychczas w przeważającej 
mierze nie są dotrzymywane.

Według dotychczasowego systemu obli­
czania wykonania planu 1 premiowania 
— huty nie są zainteresowane w dotrzy­
mywaniu norm Wagowych. I tak np. jeś­
li 1 mb rury stalowej wg normy ma 
ważyć 48 kg, a faktycznie waży 50 kg — 
to na 10 km tych rur mamy Już nadwa­
gę w wysokości 20 ton. Rzecz oczywista, 
odbiorca zamawiający te rury stosując 
się do normy Wagowej zamówił ich 480 
ton, gdyż potrzebował Ich 10 km. Zamó­
wienie zostało wagowo zrealizowane w 
loo proc., lecz dopiero w miejscu Ich 
Instalowania okazuje się, że *480 ton po­
siada długość tylko ca 9,5 km, gdyż 
1 mb rury waży więcej niż 48 kg. Huta 
wykonała (pozornie) plan dostaw, ale po­
trzeby odbiorcy nie zostały zaspokojone.

Podany przykład odzwierciedla 
straty, jakie ponosi gospodarka na­
rodowa na niedotrzymywaniu norm 
Wagowych przez hutnictwo. Dlatego 
też sprawa obliczania wykonania 
planu produkcji hutniczej me tylko 
w tonażu, lecz i w metrach powinna 
być rozwiązana jak najszybciej.

KONRAD WITKOWSKI



G
dy się szuka centralnego, 
reprezentacyjnego płaeu w 
jakimkolwiek mieście wło­
skim, to najlepiej kierować 
się widokiem pomnika 
jeźdźca w generalskim 

mundurze ze stosowanym kapelu­
szem w ręku lub na głowie. Postać 
ta przedstawia króla Wiktora Ema­
nuela II, którego pamięć w ten apo- 
sob honorowana jest przez naród 
włoski za zasługi połażone w dziele 
zjednoczenia przed 100 laty roz­
dzielnie istniejących państewek w 
jedno państwo.

Zjednoczenie to uważane jest za 
położenie podwalin pod rozwój go­
spodarczy kraju, którego objawy m<>- 
żna, zwłaszcza w ostatnich latach, 
zauważyć. Są jednak we Włoszech 
i tacy cynicy, którzy pół żartem 
stwierdzają, że ów czczony przez 
neród monarcha uczynił Italii wiel­
ką krzywdę jednocząc północne pań­
stewka z południowymi. Gdyby bo- 
u iem zacofane Południe nie ciążyło 
ra gospodarce kraju i nie zmusza­
ło bogatej Północy do udzielania 
mu pomocy inwestycyjnej, to północ­
ni Włochy stałyby się — ich zda­
niem — krajem dorównującym w 
rozwoju najbardziej uprzemysłowio­
nym krajom europejskim, a ich lud­
ność cieszvlaby się najwyższym po­
ziomem życiowym.

W tym całym stwierdzeniu jedno 
jest tylko prawdą. Różnica między 
rozwojem Północy i Południa jest 
widoczna dla powierzchownego na­
wet obserwatora, i to bez potrzeby 
wgłębiania się w analizę danych 
statystycznych. Wystarczy wyjechać 
samochodem kilkanaście kilometrów 
na południe od Rzymu, aby dojrzeć 
biedę panująca we wszystkich osied­
lach i daleko idącą różnicę w sposo­
bie życia mieszkańców zacofanego 
Mezzogiorno (Południe) i uprzemy­
słowionej Północy,

o problemach Mezzogiorno już pi­
sano w „Życiu Gospodarczym" (patrz 
np. artykuł „Dualistyczna ekonomi­
ka Włoch", Nr Nr 30 i 31 z 1960 r.). 
Nie ma więc potrzeby powtarzania, 
powszechnie już znąnych faktów. 
Warto jednak zwrócić uwagę na kil­
ka podstawowych, związanych z tym 
zagadnień.

Powstała przed 10 laty Cassa per 
il Mezzogiorno rzeczywiście dokona­
ła wielkiego wysiłku, aby pobudzić 
Południe do szybszego rozwoju go­
spodarczego. Gdy rozmawiałem na te 
tematy z przedstawicielami Komite­
tu do Spraw Południa, działającego 
na prawach Ministerstwa, szeroko 
cytowano wszystkie posunięcia doko­
nane w tej dziedzinie przez państ­
wo. Wręczono mi grubv tom. obej­
mujący sprawozdanie Komitetu dla 
parlamentu, w którym podane są 
wszystkie dane statystyczne, dotyczą­
ce pomocy dla Mezzogiorno, wymie­
nione wszystkie, przepisy mające 
ułatwić rozwój tej nołaci krain, 
przytoczone liczne tablice i analizy 
ekonomiczne.

Po przeczytaniu tego sprawozda­
nia trzeba jednak dojść do wniosku, 
że wprawdzie nakłady na rozwój Po­
łudnia były bardzo wielkie i wynio­
sły w ciągu dziesięciolecia 1Q00 mi­
lordów tirów fok. 1.5 miliarda dola­
rów). ale "polityka ich wvdatkowa- 
nia nie była w pełni właściwa. Ogra­
niczono się bowiem do finansowania 
tzw. infrastruktury, tj. do stworze­
nia warunków dla rozwoju gospo­
darczego tej części kraju w nostaci 
budowy dróg, nawodnienia, stworze­
nia sieci ośrodków szkoleniowych 
it p. Samo, zaś uprzemysłowienie 
pozostawiono inicjatywie prywatnej, 
która mając lepsze warunki pracy 
i pewne udogodnienia podatkowe 
powinna była przystąpić do stwo­
rzenia przemysłu.

Tymczasem rzeczywistość nie po­
twierdziła nadziei inicjatorów. Mimo 
wszystkich przyznanych przywile­
jów i prerogatyw kapitał prywatny 
wołał inwestować na Północy lub 
nawet za granicą. Różne były tego 
przyczyny: brak na Południu wy­
kwalifikowanej siły roboczej; uprze­
dzenie kapitalistów do mentalności 
ludzi Południa, do rzekomego ich le­
nistwa, co groziło osiągnięciem niż­
szej wydajności pracy, a więc pod­
wyższeniem kosztów produkcji; nie­
chęć do zamieszkiwania na Połud­
niu przez inteligencję techniczną; 
trudności w zarządzaniu zakładami 
położonymi daleko od siedziby dy­
rekcji przedsiębiorstwa-,' dążenie do 
ekspansji na rvnki zagraniczne, co w 
wielu przypadkach (z uwag! na ist­
niejące ograniczenia importowe 1 ba­
riery celne) zachęcało do budowy za-

kładów w krajach mogących impor­
tować dane towary.

Wszystko to nie równoważyło ko­
rzyści podatkowych i kredytowych, 
osiąganych w przypadku budowy no­
wych zakładów przemysłowych na 
Południu. Zwłaszcza że w okresie 
względnej prosperity przemysłu 
włoskiego sprawa kredytów nie 
przedstawiała dla większości kon­
cernów włoskich żadnego problemu.

W tych warunkach teoria niektó­
rych ekonomistów i działaczy włos­
kich, twierdzących że wystarczy

postępy w rolnictwie miały miejsce 
przede wszystkim na północy kraju, 

i to łatwo znaleźć wytłumaczenie dla 
nędzy ludności uprawiającej rolę w 
Mezzogiorno.
/Nic więc dziwnego, że chłopi a po­

łudnia Włoch masowo opuszczają 
swoje domostwa 1 emigrują w po­
szukiwaniu lepszego bytu na Północ 
lub za granicę. Wlaok opuszczonych 
i niszczejących domków w mąhch 
miasteczkach, który można zauwa­
żyć nawet w bezpośrednim sąsiedz­
twie Rzymu, robi wstrząsające wra-

spółdzielni pracy itp.), z której 
przedstawicielami przeprowadziłem 
dłuższą rozmowę, dają one bardzo 
nikłe wyniki.

Drugą płaszczyzną, mającą zresztą 
ścisły związek z organizacją spół­
dzielczości rolniczej, jest specjaliza­
cja produkcji rolnej. Zdaniem dużej 
grupy ekonomistów rozwijanie 
wszechstronnej produkcji rolnej nie 
ma we Włoszech większego sensu, 
zwłaszcza na południu kraju. Na 
małych bowiem powierzchniach, sta­
nowiących własność poszczególnych

ze swa dywań. Wydaje się jednak» te w ciągu 
najbliższych dwu miesięcy sytuacja osta­
tecznie alg wyjaśni.- (d)

Redukcje w przemyśle 
samochodowym USA

Wyżej podana struktura deje rzeczy-
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własna z Włoch)
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Ze świata
Spadek zużycia kauczuku w USA

Według danych stowarzyszenia produ­
centów kauczuku zużycie tego surowca 
w I SA spadlo z 1654 lys. ton w 1939 roku 
do ))80 tys. ton w 1969 roku.

W swoim sprawozdaniu wymienione «to­
warzyszenie stwierdza ponadto, ii kau­
czuk syntetyczny coraz bardziej wypiera 
z ubycia kauczuk naturalny. 2 ogólnej 
i'ośei zużytego w 1960 roku surowca na 
l auczuk syntetyczny przypada 1093 tys. 
ton. czyli 69 proc, (w 1939 roku — 65.9 
proc.), a na naturalny — 487 tys. ton, 
czyli 31 proc. (HP)

Wzrost eksportu brytyjskiego 
do krajów socjalistycznych

Jak patia je agencla Reutera, w roku 
i960 eksport brytyjski do Związku Ra­
dzieckiego wzrósł w stopniu znaczniej­
szym. niż do jakiegokolwiek innego kra- 
i". Dostawy towarów brytyjskich do 
ZSRR wzrosłe mianowicie w ub. roku 
o 35 proc. Jeżeli przy tvm uwzględnić 
również reeksport kauczuku, to wzrost 
ten byt jeszrze większy i wynlózl 51 
proc, wobec roku 1959.

Wartość eksportu brytyjskiego ńo 
ChRL wyniosła )v ub. roku 31,4 min fun­
tów, wobec 24^ min w roku 1950.

Wymiana handlowa W. Brytanii z *’RP 
i Rumunią wzrosła w 1980 r. dwukrotnie, 
tendencje wzrostową wykazują również 
ohrotv brvtvjskle z rzechoslowaclą, Wę­
grami I Bułgaria. W handlu z W. Brv- 
tania Polska w roku 1960 wykazała do­
datni bilans płatniczy. <JU>

Angielsko-niemiecka 
współpraca

Grudniowa wizyta angielskiego ministra 
lotnictwa Tkorneycrofta w Bonn za­
kończyła się porozumieniem a rządem 
NRF w sprawie współpracy na polu pro-

stworzyć dogodne warunki a kapitał 
zacznie Inwestować, okazała się 
błędną. Zaczęła natomiast zwyciężać 
teoria innej grupy ekonomistów, któ­
rzy uważają, że budowa infrastruk­
tury nie jest wystarczająca, ale 
trzeba, aby państwo samo stworzyło 
na Południu ośrodki przemysłowe. 
Jeśli takie ośrodki powstaną, to wo­
kół, nich rozwinie się zarówno drob­
ny I średni przemysł' spełniający 
wobec wielkich zakładów funkcje 
usługowe, jak i handel i innego ro­
dzaju usługi.

W ostatnim czasie nałożono więc 
ną przedsiębiorstwa państwowe, któ­
re odgrywają Wielką rolę w ekono­
mice Włoch, obowiązek inwestowa­
nia na Południu co najmniej 40% 
przeznaczonych na inwestycje fun­
duszów. Akcja tą została dopiero 
rozpoczętą, skutki jej będzie więc 
można, ocenić za dobrych kilka lat. 
Tymczasem zaś poziom rozwoju 
Mezzogiorno. jest wyraźnie niedosta­
teczny, A wynika to nie tylko z nie­
dostatecznego uprzemysłowienia, ale 
i z zacofania rolnictwa, które ciągle 
jest przecież działem gospodarczym 
dominującym ną Południu.

I tutaj dochodzimy do problemu, 
który we Włoszech jest problemem 
wstydliwym, Q sprawach rolnictwa 
prawie żaden z licznych ekonomi­
stów, z którymi miałem przyjem­
ność rozmawiać ną tematy gospodar­
ki Włoch, nie chciał mówić zasła­
niając się brakiem kompetencji w 
tej sprawie. Pogląd swój opierać 
więc muszę ną wizualnej obserwacji, 
na' fragmentarycznych wypowie­
dziach moich rozmówców i na ma­
teriałach statystycznych.

W ciągu ostatnich 10 lat nastąpił 
pewien postęp w produkcji rolniczej. 
Wzrosła ona w .1960 r. o około 40% 
w porównaniu ze stanem z roku 
1950, co jest równoznaczne z iden­
tycznym wzrostem w porównaniu 
z poziomem w latach 1936—39. Rów­
nocześnie- zaś zmniejszyła się liczba 
zatrudnionych w rolnictwie. Pod­
czas gdy w roku 1950 zatrudnienie 
w rolnictwie sięgało 43 proc, wszy­
stkich zatrudnionych w gospodarce 
Włoch, to w roku ubiegłym udział 
ten zmniejszył się do. 32 proc. 
W okresie od 1954 do 1939 roku licz­
ba zatrudnionych w rolnictwie 
zmniejszyła się z 6,8 min do 6,2 min 
osób, a więc mniej więcej o 10 proc., 
co łącznie ze wzrostem produkcji 
rolnej spowodowało, że nominalny 
dochód ną głowę ludności rolniczej 
zwiększył się w tym czasie ó około 
23 proc.

Ale równocześnie wzrosły przy­
najmniej o 15 proc, koszty utrzyma­
nia, co spowodowało minimalne tyl­
ko podniesienie poziomu życiowego 
ludności rolniczej, bez porównania 
słabsze niż ludności zatrudnionej 
poza rolnictwem. Jeśli pęnadto wziąć 
pod uwagę, że w 1980 roku — na 
skutek złych warunków atmosfe­
rycznych • — produkcja rolnicza 
zmniejszyła się o 3,5 proc, oraz że

dukcjl nowego typu samolotu myśliw­
skiego w oparciu o prototyp angielskiego 
samolotu Hawker P-1127. Dp udziału w 
tej współpracy mają być zaproszone tak­
że Francja I Włochy.

Po wizycie Thorneyerofta, podczas któ­
rej odbył on szereg konferencji z Mini­
sterstwem Obrony, oraz z wicekanclerzem 
Erhardem 1 ministrem spraw zagranicz­
nych von Brentano. rzecznik Minister­
stwa Obrony NRF złożył oświadczenie, Iż 
angielsko-nlemlecka współpraca czyni do­
bre postępy. Wyrazem tej współpracy ma 
być m. in. zakup przez NRF 50 angiel­
skich pocisków przeciwlotniczych typu 
seecat (okręt-powletrze).

Jesionią roku ubiegłego minister obro­
ny NRF Strauss osobiście zapoznał się z 
konstrukcją samolotu Hawker P-1137 I w 
zasadzie wyraził swoją zgodę na wspól­
ną pracę nad udoskonaleniem prototypu.

(HP)

Obroty zagraniczne 
Jugosławii

Wolumen obrotów zagranicznych Ju­
gosławii wzrósł w 1880 r. o 19 proc, (w 
stosunku do poprzedniego roku). Eks­
port osiągnął 170 mld (w 1939 r. 1*3 
mld). Import 241 (2»5) mld dinarów. De­
ficyt handlowy wyniósł 74 mld I wzrusi 
w stosunku do 1939 r. o 12 mld dina­
rów, czyli o 19 proc. Półfabrykaty i 
wyroby gotowe uczestniczyły w ekspor-
de w 75 
stanowiły 

Obroty 
wykazały

proc., 33 proc, ogólnej sumy 
produkty rolne.
z krajami soc|allstycznvml 
wzrost. Do europejskich kra-

Jów socjalistycznych Jugosławia ekspor­
towała w 1960 r. towary wartości 31,6 
mld (44,2 mld) dinarów. Import 'zaś 
wyniósł 63,7 mld (51 mld) dinarów. De­
ficyt handlowy z tą grupą krajów 
zwiększył się z 6,8 mld w 1939 r. do 
6,1 ntld dinarów w 1960 r.

Wśród socjalistycznych partnerów 
handlowych Jugosławii na pierwszym 
miejscu znajduje się Związek Radziec­
ki, na drugim NRD. a na trzecim Pol­
ska. (d>

zenie. Pozostała zaś ludność, która
z braku warunków lub dostatecznej 
inicjatywy nie zdobyła się na emi­
grację, snuje się niemal bezczynnie 
po miasteczku, które nie daje żad­
nych możliwości zarobkowania.

Trzeba przy tym zauważyć, że 
ruch emigracji wewnętrznej lub za­
granicznej włoskiej ludności ro.ni- 
czej uzależniony jest jedynie od 
energii i inicjatywy danej rodźmy. 
We Włoszech w zasadzie nie istnie- 
je bowiem charakterystyczna dla in» 
nych krajów przywiązanie chłopa do 
ziemi Dotyczy -to zwłaszcza Tolud’ 
nią, a przede wszystkim Sycylii, 
gdzie nie mą właściwie wsi w czym­
kolwiek podobnych do osiedli wiej­
skich w innych krajach- europej­
skich, Można przejechać całą Sycy­
lię wzdłuż i wszerz i nie zauważyć 
ani jednej normalnej zagrody wiej­
skiej. W dawnych c,zasach — z uwa­
gi na specyficzne obyczaje panujące 
w tej części kraju — zamieszkiwa­
nie w odosobnionych zagrodach by­
ło niebezpieczne, Dlatego też cała 
ludność wiejska do dziś dnia skupia 
się w miasteczkach, które z czasem 
rozrastają się do pokaźnych, pod 
względem liczby ludności, osiedli, 
W okresach, kiedy praca w polu jest 
konieczna, cala niemal ludność ta­
kiego miasteczka nad ranem wyjeż­
dżą na wózkach ciągnionych przez 
konie lub osiołki na odlegle niejed- 
nokrofnie o kilkanaście kilometrów 
swoje grunty, aby do wieczora wy­
konywać niezbędne prace połowę, 
po czym na noc wraca do swoich 
domów , w miasteczku. W tych .wa­
runkach rzeczywiście trudno jest o 
uczucie przywiązania do ziemi, zwła­
szcza jeśli praca w polu jest cięż­
ka' mało wydajna i nie dająca do­
chodu wystarczającego na przyzwoi­
te utrzymanie.

Jakie są możliwości wyjścia z 
obecnego impasu w rolnictwie wło­
skim? Ekonomiści włoscy widzą dro­
gę rozwiązania w dwóch płaszczy­
znach.

Po pierwsze w zawiązaniu na szer­
szą niż obecnie skalę spółdzielni rol­
niczych (obecnie jstnieje minimalna 
ich ilość, obejmująca powierzchnię 
ok. 30 tys. ha, przy czym położone 
są one głównie w centrum kraju). 
Koncepcja ta dotyczy zjednoczenia 
gospodarstw chłopskich tylko w za­
kresie wspólnego zaopatrzenia i zby­
tu, zrzeszenie bowiem chłopstwa w 
spółdzielnie gospodarujące na wspól­
nej ziemi nie jest do pomyślenia w 
państwie burżuazyjnym. Jednakże 
realizacja i tej idei natrafia na wiel­
kie przeszkody, wynikające ze znacz­
nego rozdrobnienia własności chłop­
skiej i trudności w zjednoczeniu 
chłopów włoskich, odznaczających 
się specyficzną mentalnością. Dlate­
go też — mimo wysiłków centralnej 
organizacji spółdzielczej Lega Na- 
zlonale Cooperative e Mutue (nad­
zorującej działalność całej spół-

gospodarstw, uprawianie wielostron­
nych, kultur prowadzi do autokon- 
sumpcji. Produkcję zaś towarową 
można osiągnąć tylko przez nasta­
wienie się na określoną monokul­
turę. Południe Wioch, ze- względu 
na swój klimat, ma wszelkie wa­
runki do korzystnej i dochodowej 
uprawy warzyw i owoców. W tym 
więc kierunku należałoby nastawić 
producentów rolnych. Zwiększona 
produkcja owoców i warzyw (tych 
ostatnich konsumuje się zresztą we 
Włoszech niezmiernie mało) pozwo­
liłaby ną znaczne zwiększenie eks­
portu tych produktów, co a kolei 
umożliwiłoby powiększenie importu 
zbóż. W ten sposób można by znacz­
nie podnieść dochodowość gospo­
darstw chłopskich i w pewnym stop­
niu złagodzić nędzę ludności wiej­
skiej.

Czy i kiedy projekty te będą mo­
gły być przekształcone w rzeczywi­
stość, stanowi pytanie, na które nie 
można dać odpowiedzi. Tymczasem 
dysproporcje między bytem ludno­
ści wiejskiej a poziomem życia bur- 
żuazji, inteligencji włoskiej i wy­
kwalifikowanych robotników prze­
mysłowych są ogromne. A problem 
rolnictwa na długo chyba pozosta­
nie problemem wstydliwym, o któ­
rym w Italii niechętnie się mówi.

Ponad milion samochodów w USA nie 
znajduje nabywców i zalega magazyny 
fabryczne, hurtownie l punkty sprze­
daży. Zbyt aut osobowych wykazuje ten­
dencję spadkową, w związku z tym pro­
ducenci ograniczają produkcję. Jej re­
zultaty w styczniu br. wykazały poziom 
najniższy w ciągu ostatnieb dziewięciu

W tuj sytuacji zakłady General Motors 
zmuszone zostały do przejściowego zwol­
nienia na okres jednego tygodnia <6 600, 
a zakłady 'American Motors 80 tys. pra­
cowników. zakłady Forda rozważają ko. 
nlecznośó przejściowego zwolnienia po­
nad 13 tys. robotników, inne mniejsze 
koncerny Już stosują system śwlętówek. 
Niekorzystna sytuacja przemysłu samo- 
chodnwego hamuje w poważnym sto­
pniu produkcję przemysłu stalowego ł 
przyczynia się do wzrostu bezrobocia.

(d)
Pomyślne perspektywy 

przemysłu budowlanego w USA?
Ocena sytuacji w amerykańskim prze­

myśle budowlanym, w zależności od 
oceniającego, przybiera raz czarne raz 
różowe barwy. Prezydent Kennedy przed­
stawił ją Jako przykład niepokojącej sy­
tuacji gospodarczej, Ostatnie jednak do­
niesienia statystyczne nie w pełni po­
twierdzają taką ocenę.

W roku 1960 napływ nowych zamówień 
budowlanych osiągnął rekordowy stan. 
Wyniosły one w ub. r. 36 317,6 inln doi. 
(w 1336 r. 36 268,5 min doi.). Dane te 
pedał kierownik wydziału ekonomiczne­
go firmy F. W. Dodge Cnrp. specjalizu­
jącej się w statystyce rynku budowla­
nego. Nowe zamówienia jakie napłynęły 
w grudniu ub. r. były o 22 proc, wyż­
sze od stanu zamówień z grudnia 1959 r. 
Ogólnie więc biorąc perspektywy budo­
wlane na rok bieżący nie są złe.

Obraz ten różnicuje się jednak przy 
analizie poszczególnych dziedzin. Nowe 
zamówienia w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego osiągnęły w 1M0 r. stan 
13105 min doi. i były o 16 proc, niższe 
niż w 1838 r. W tej grupie szczególnie 
znaczny spadek, bo o u proc, wykazały 
zamówienia na budowę domów jednoro­
dzinnych (wielorodzinnych o 6 proc.).

Cala dziedzina budownictwa, poza mie­
szkaniami I ciężkimi konstrukcjami, wy­
kazuje wzrost zamówień o 7 proc, (w sto­
sunku do 1658 r.|, osiągając sumę-18 23» 
min doi. W tej grupie silny przyrost 
zamówień wykazuje budownictwo a»k«l, 
budynków przemysłowych, handlowych 
i biurowych.

Inne dziedziny budownictwa (ziemne, 
Sodzlemne itp., zwane w usa „ciężkimi 

anatrubejami") osiągnęły w nowych, ze- 
Mlorocznych zamówieniach stan 8 972,3 
min doi., czyli o 16 proc, wyższy niż w 
1838 r. Ten znaczny wzrost nastąpił w 
związku z zamówieniami rządowymi na 
budowę autostrad o znaczeniu ogólno­
krajowym.

E ogólnej analizy wynika, te głównymi 
źródłami rozwoju ruehu budowlanego w 
U8A były budowy nowych szkól i auto­
strad. Dane statystyczne wskazują dalej, że 
podstawowymi źródłami, z których wy­
płynęły nowe zamówienia były czynniki 
rządowe, stanowe I komunalne. Nowe 
ich zlecenia stanowiły 35 proc, ogólnej 
wartości nowych zamówień w budownic­
twie w 1960 roku (w 1839 r. 31 proc.). 
W grudniu ub. r. udział ten wyniósł 
43 proc.

Budownictwo mieszkaniowe 
w Anglii

W Anglii w HfO roku wybudowano 
297.818 nowych mieszkań» czyli o 21.144 —• 
więcej .olt w roku poprzednim.

Od końca wojny do końca 1980 roku wy­
budowano w Anglii ogółem 3.690.152 mie­
szkania. Pod względem nasilenia bu­
downictwa mieszkaniowego w Europie za­
chodniej, po wojnie Anglia zajmuje dru­
gie miejsce, na pierwsze zaś — wysunęła 
się Niemiecka Republika Federalna.

(HP)

Deficyt bilansu handlowego 
w Anglii - 881 min funtów

Biłam handlowy Anglii za 1960 rok zo­
stał zamknięty deficytem w wysokości 881 
min funtów, przy imporcie wynoszącym 
<559 min funtów I eksporcie (łącznie z 
reeksportem) — 3678 min funtów. Szcze­
gólnie niekorzystnie w roku ubiegłym u- 
kladaly się dla Anglii stosunki handlowe 
z Ameryką Północną, dokąd eksportowa­
no towarów za sumę 539,3 min funtów 
(spadek w stosunku do 1959 roku o 6 
proc.), a Importowano — aa 942,8 min fun­
tów (wzrost o 18 proc.).

W ogóle udział Anglii w eksporcie kra­
jów kapitalistycznych po woinie stale 
spada — w 1950 roku wynosił on 25,5 proc, 
w 1959 roku — 17,3 proc.

Saldo ujemne w handlu zagranicznym 
Anglii jest zjawiskiem stałym (rok 1958, 
w którym uzyskano nadwyżkę w sumie 
91 min funtów, by! raczej wyjątkiem), ale 
wysokość zeszloroczego niedoboru han­
dlowego poważnie zaniepokoiła opinie 
angielską. Anglia bowiem, aby podołać 
swoim zobowiązaniom finansowym (splo­
ty długów państwowych, inwestycje I 
kredyty dla krajów Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów) musi mleć nadwyżkę w 
bilansie płatniczym na sumę przynajmniej 
330 min funtów rocznie. Tymczasem we­
dług Informacji dziennika „Financial Ti­
mes** wpływy z' tzw. eksportu niewidzial­
nego nie wystarczyły na pokrycie niedo­
boru handlowego w ubiegłym roku I sal­
do ujemne bilansu płatniczego za 1950 
wynosi około 150 min funtów.

W związku z taką sytuac'a pra<a an­
gielska podkreślając. U wyda’ność pra­
cy w Anglii po wojnie wzrastała w roniej- 
szym stopniu niż w NRF, Włoszech. Japo­
nii l innvch krajach. n»wołu<e d*» jei 
zwiększenia. W kotach przemysłowo- 
handlowych zaczvnatą ujawniać się ten­
dencje do zamrożenia plac robotniczych.

(HP)

Ruch cen w Jugosławii
W związku z wprowadzeniem w Jugo­

sławii na początku br. nowego kursu 
dolara oraz nowych zasad w han.hu za­
granicznym, belgradzka „Borba" z unia 
89 stycznia rozważała wpływ. Jaki wy­
wrze to na ceny towarów na'rynku we­
wnętrznym. Przewiduje się np. te na­
stąpi podrożenie węgla i benzyny, obu­
wia oraz prawie wszystkich artykułów 
produkowanych przez rolnictwo, istnie­
je możliwość zniżenia ceny na wyroby 
metalowe, energię elektryczną, tekstylia 
i meble. Prognozę te opiera „Bortu" 
m. in. na analizie cen towarów na rynkach 
zachodnich, z którymi to cenami ostat­
nia reforma dewizowa, przeprowadzona 
w Jugosławii, zjednoliclć ma rynek |u-
goslowiańskl. (Jk)

dzielczoścl rolniczej, spo-
żywców, rybackiej, mieszkaniowej,

Produkcja samochodów w NRF
Produkcja samochodów w Niemieckiej 

Republice Federalnej w 1960 roku po 
raz pierwszy przekroczyła poziom 2 m’n 
sztuk rocznie, wynosząc 2035142 wozów 
osobowych I ciężarowych, z czego eks­
portowano 982819 sztuk wobec 870957 wo­
zów eksportowanych w 1950 roku. W 
stosunku do roku poprzedniego pro­
dukcja samochodów w 1960 roku wzro­
sła o 19.6 proc., a eksport - o 12,8 proc.

Recesja w przemyśle samochodowym, 
występująca wyraźnie w USA, Anglii 
1 Francji, dociera Jul i do NRF, czego 
pierwszą oznaką jest zmniejszenie się 
udziału eksportu w zaehodnionlemler- 
klej produkcji samochodów z 30,7 proc, 
w 1959 roku do 47.8 proc. — 1960 roku.

Wydaje się, Iż ze względu na wielkie 
zapasy gotowych samochodów na ryn­
kach świata kapitalistycznego, Jak rów­
nież w związku ze wzrastającymi trud­
nościami eksportu małych samochodów 
do USA ekspansja samochodów na ryn­
kach zagranicznych w bielącym roku 
ulegnie dalszemu 1 to poważnemu za­
hamowaniu.

(HP)

ChRL i ZSRR zakupiły 
kanadyjską pszenicę

W ubiegłym tygodniu, bawiąca w Ka­
nadzie delegacja handlowa ChRL za­
warła z. kanadyjskimi dostawcami umo­
wę na do<nawę 730 lys. ton. pszenicy, 
wartości 80 min dot. Podobna umowa 
na dostawę l min l. pszenicy do Chin 
rosiała zawarta niedawno z Australią.

W ostatn ch tygodniach również Zwią­
zek Radziecki zakupił w Kanadzie 7.3 
min buszu pszenicy (I busze) — ok. 35 
litrów pszenic)). Jest to pierwszy za^up 
w ciągu ostatnich trzech lat. W rolcu 
ubiegłym Kanada eksportowała do zsłtll 
przede wszistk.tn nikiel I płyty stalowe.

Zakupy Związku Radzieckiego I ChRL 
przyczynia się do zmnlefszenla znacz­
nych zapasów pszenicy lahle nagroma­
dziły się w Kanadzie. (d)

Perspektywy handlu
polske—brytyjskiego

O
d połowy lutego br. baw! w Polsce na zapro­
szenie Polskiej Izby Handlu Zagranicznego 
20-osobowa delegacja Londyńskiej Izby Han­
dlowej, która przybyła w charakterze „Misji Do­
brej Woli". Celem misji jest zapoznanie się z na­
szą gospodarką i ekonomiką, odwiedzenie szeregu 

zakładów przemysłowych, przeprowadzenie rozmów 
z naszymi centralami handlu zagranicznego oraz 
dokonanie wymiany poglądów z Polską Izbą i Mi­
nisterstwem Handlu Zagranicznego na temat mo­
żliwości dalszego rozwoju wymiany handlowej mię­
dzy Wielką Brytanią i Polską. W skład delegacji 
brytyjskiej wchodzą członkowie Londyńskiej Izby 
Handlowej z Prezesem Izby (który przybędzie do 
Polski 23 bm.), lordem Ebbishamem na czele, oraz 
przedstawiciele eksporterów i importerów brytyj­
skich.

Czy istnieją sprzyjające warunki dla wypełnienia 
przez misję jej zadania?

Sięgnijmy do liczb i faktów.
Wymiana handlowa między Polską i Wielką 

Brytanią ma wieloletnie tradycje. Polski bekon, 
gzynka, mięso i masło, wyroby włókiennicze i 
odzież oraz inne artykuły już w okresie między­
wojennym zdobyły rynek angielski, zyskując uzna­
nie odbiorców i konsumentów. Na rynku polskim 
z kolei znalazły trwały zbyt angielskie maszyny, 
sprzęt elektrotechniczny i środki transportu, far­
maceutyki i chemikalia, przędza, wełna i inne su­
rowce. Wielkość polsko-brytyjskich obrotów han­
dlowych w ostatnich latach okresu międzywojenne­
go przedstawiała się następująco (w min dolarów 
amerykańskich)*):

artykułów mięsnych, jak bekon, szynki, konserwy 
mięsne itp., zaczyna się rozwijać eksport wielu no­
wych towarów, nie eksportowanych dotychczas na 
rynek brytyjski.

Tak np. poza eksportem drewna i sklejki rozwi­
nął się eksport płyt spilśnionich, nowoczesnych 
mebli, wyrobów z trzciny i wik^iy, różnych wyro­
bów z drewna, skórek futerkowych, wyrobow sztu­
ki ludowej itp. W dziale artykułów przemysłowych 
trwałej konsumpcji rozwinął się poważnie eksport 
tkanin, konfekcji i wyrobów pończoszniczych, ro­
werów, maszyn do szycia, płyt gramofonowych,
książek, filmów, dzieł sztuki 
krotnie dostawy chemikaliów 
nil.

Rozszerzenie asortymentu

itd. Wzrosły kilka- 
do Wielkiej Bryta-

naszego eksportu
wskazuje na możliwości powiększenia dostaw do 
Wielkiej Brytanii.

Drugim czynnikiem sprzyjającym rozwojowi pol­
sko-brytyjskich obrotów handlowych jest rozwoj 
naszego przemysłu, stwarzający potencjalne zapo­
trzebowanie na import urządzeń inwestycyjnych z 
Wielkiej Brytanii. W ciągu ostatnich lat, niezależ­
nie od importu maszyn, Polska zakupiła w Anglii 
turbozespoły i licencję od Metropolitan Vickeis, 
urządzenia do produkcji lekkiego kruszywa z łup­
ków węglowych, licencję na produkcję terylenu, 
przędzalnię bawełny Platta, maszyny papiernicze, 
dok pływający o nośności 5.5 tys. ton i wiele in­
nych urządzeń inwestycyjnych.

Z każdym rokiem Polska staje się coraz chłon­
niejszym rynkiem dla angielskich maszyn I dóbr 
inwestycyjnych, o czym świadczą następujące 
wskaźniki wzrostu importu w tych pozycjach: 
1957 — 100, 1958 — 229, 1959 — 269.

Obok maszyn i urządzeń Polska sprowadza z 
Wielkiej Brytanii wiele wyrobów przemysłowych 
niezbędnych naszej gospodarce oraz surowców hut-
niczych.

Podane 
storyczne 
wymiany

fakty i liczby wskazują, że istnieją hi- 
i naturalne przesłanki dalszego rozwoju 

handlowej między obu krajami.

Łata
1936
1937
1938

Przywóz

36,7 
88,1 
88,0

Wywóz

Zaraz po zakończeniu drugiej
40,6 

wojny światowej,
bo już w roku 1946, wznowione zostały stosunki 
handlowe między Polską 1 Wielką Brytanią. Umo­
wa handlowa z Anglią była jedną z pierwszych 
naszych umów handlowych z krajami zachodnio­
europejskimi.

Już w roku 1948 obroty polsko-brytyjskie prze­
kroczyły najwyższy poziom przedwojenny z lat 
1936 — 1937 — 1938, wykazując na przestrzeni lat 
1948 — 1959, z niewielkimi wahaniami w poszcze­
gólnych latach, stalą tendencję wzrostu, co obrazu­
je poniższe zestawienie (w min doi. USA):

Przesłanki? Cóż więc warunkuje ich spełnienie? Co 
warunkuje dalszy dynamiczny wzrost naszych 
obrotów handlowych z Wielką Brytanią?

Zestawiając wysokość naszego eksportu do Wiel­
kiej Brytanii z naszym importem towarów pocho­
dzenia angielskiego okaże się, że Polska ma z 
Wielką Brytanią bilans handlowy dodatni. Jeśli je­
dnak uwzględnić nasz import z całego obszaru 
steriingowego — którego Anglia jest centrum — 
bilans ten jest dla Polski pasywny, w wyniku po­
ważnych zakupów w krajach Wspólnoty Brytyj­
skiej takich towarów, jak wełna australijska, sizal, 
kauczuk naturalny, mleczko kauczukowe i inne su­
rowce. Nasz bilans handlowy z Wielką Brytanią 
obciążają takąp spłaty związane z nacjonalizacją

Lata

1948 
1S30 
1933 
1933 
IMS 
1937 
1938 
1839

Przywóz 

<8,0

Wywóz

oraz opłaty za usługi w transporcie 
wreszcie: wzrastający udział maszyn 
inwestycyjnych w naszym imporcie 
Brytanii pociąga za sobą daleko idące 
nia płatnicze ze strony Polski.

morskim. I 
i urządzeń 
z Wielkiej 
zobowiąza-

58,0 
88,8 
04,9
88.4 
83.0 
86.3

33,8 
A0.S
79,3 
<3,7 
68.8 
86,7

Na wysoki poziom naszego eksportu w latach
1993 i 1986 wpłynął udział węgla, którego niedobór 
Wielka Brytania w tych latach odczuwała, w wy­
niku czego wywieźliśmy ponad milion ton w roku 
19SS i ^775 tys. ton w 1936 roku.

W roku 1957 nastąpi! spadek naszego eksportu 
w porównaniu do lat 1933 i 1956 na skutek wypad­
nięcia dostaw węgla.

W następnych jednak latach eksport nasz zaczy­
na szybko wzrastać, osiągając w roku 1960 nie no­
towaną dotąd kwotę prawie 100 milionów dolarów. 
W naszym wywozie, poza tradycyjnymi dostawami

Ekonomista polski musi więc oceniać perspekty­
wy dalszego rozwoju obrotów handlowych z Wiel­
ką Brytanią — centrum obszaru steriingowego, na 
podstawie całokształtu wzajemnych stosunków 
płatniczych. Można chyba sądzić, że w Anglii, kra­
ju który stał się kolebką narodzin ekonomii poli­
tycznej, ocena ta znajduje szerokie zrozumienie. 
Dlatego też przyjazd do Polski „Misji Dobrej Wo­
li" witamy jako zapowiedź dalszego, pomyślnego 
rozwoju stosunków handlowych między obu kra­
jami.

X M.

•) Przeliczone ze złotych przedwojennych na dolary 
amerykańskie po kursie z dnia 80.X.1938 — I doi. - 5,39 zł.
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ta Chłodnictwo 
w gospodarce 
narodowej"

W połowie lutego br. ukazał się zeszyt problemowy „Prze­
glądu Technicznego" nr 1/1961 „Chłodnictwo w gospodarce 
narodowej" •),

Zeszyt otwiera wypowiedź wicepremiera E. Szyra uwypu­
klająca rolę 1 kierunek rozwoju chłodnictwa w planie 
1961—1965.

Dr St. Llndberg, przewodniczący Zespołu d/s Chłodnictwa, 
przedstawia dotychczasowy rozwój chłodnictwa, charaktery­
zuje osiągnięcia Zespołu i nakreśla dalszy kierunek Jego prac.

Inż. Wacław Byszewski, wieloletni pracownik chłodnictwa, 
wiceprzewodniczący Sekcji Chłodniczej SIMP, charakteryzuje 
wszechstronnie rolę I znaczenie chłodnictwa, podając ciekawa 
dane dotyczące rozwoju chłodnictwa w Związku Radzieckim 
i we Francji (plan Moneta).

Zagadnieniem organizacji chłodnictwa w Polsce zajmuje się 
mgr W. Zambrzycki (Komisja Planowania przy Radzie Mini­
strów), który w oparciu o wzory zagraniczne postuluje powo­
łanie Instytutu Chłodnictwa w Polsce oraz placówki wyspecja­
lizowanej kierującej budową chłodni w Polsce, co staje się 
szczególnie ważne w obliczu Uchwały Rady Ministrów z 30.X1I. 
1960 r.

Sprawę przygotowania kadr chłodniczych omawia z tempe­
ramentem W. B. Konieczność przeszło dwukrotnego zwiększe­
nia liczby chłodników z wyższym wykształceniem i ośmio­
krotnego zwiększenia liczby techników zatrudnionych w chłod­
nictwie, wyszkolenie ok. 3000 pracowników, którzy objęliby 
stanowiska maszynistów, monterów, konserwatorów itp. wy­
maga wielkiego wysiłku organizacyjnego ze strony szkolnic­
twa wyższego, zawodowego i zakładów produkcyjnych.

W dalszej części zeszytu omówione jest zastosowanie chłod­
nictwa w różnych działach gospodarki.

O gospodarczym znaczeniu i rozwoju chłodnictwa składowe­
go pisze dr Włodzimierz Kamiński, o chłodnictwie w przemy­
słach spożywczych — inż. Arkadiusz Terlecki; krajową pro­
dukcję urządzeń dla handlu 1 żywienia zbiorowego prowadzo­
ną przez Resort Handlu Wewnętrznego przedstawia Inż. Ta­
deusz Dzwonkowskl. W resorcie tym produkuje się również, 
w Cieszyńskiej Wytwórni Urządzeń Chłodniczych, urządzenia 
sterującej automatyki chłodniczej. O osiągnięciach światowych 
w dziedzinie produkcji urządzeń chłodniczych dla użytku go­
spodarstw domowych pisze inż. Włodzimierz Merc. (Rozpiętość 
w stopniu nasycenia gospodarstw domowych w urządzenia

chłodnicze jest ogromna, w USA 98 proc, gospodarstw domo­
wych .(licząc ś osoby na rodzinę) posiada chłodziarki, w Pol­
sce — 2 proc.). ,

Komunikacja 1 transport chłodniczy omówione są bardzo 
Obszernie: żegluga, transport kolejowy i samochodowy nastrę­
czają szereg zagadnień natury organizacyjnej, technicznej 
i ekonomicznej.

Poza łańcuch chłodniczy wychodzi zastosowanie niskich 
temperatur w medycynie i biologii (artykuły dr Jana Sabliń- 
skiego, mgr Ireny Januszewicz 1 Stefana Wierzbowskiego), 
ale perspektywy naukowe 1 praktyczne zastosowania tych do­
świadczeń wychodzą również daleko poza ramy naszych do­
tychczasowych pojęć o życiu.

W części zeszytu dotyczącej produkcji maszyn i urządzeń 
chłodniczych piszą: o dużych urządzeniach chłodniczych inż. 
Wacław Byszewski, o problemach produkcji sprężarek — inż. 
Stefan Czapliński, o zagadnieniach chłodnictwa absorpcyjne­
go — inż. Walter Krzywoń. Bardzo ciekawie naświetla istotne 
problemy konstrukcji i produkcji małych | średnich urządzeń 
chłodniczych artykuł inż. Tadeusza Szolca z Politechniki War­
szawskiej. Możliwości organizacyjnego ustawienia zawsze dla 
nas palącej i trudnęj sprawy produkcji i remontów urządzeń 
chłodniczych służących szerokim rzeszom Konsumentów po­
daje inż. Leszek Klstelslcl.

Prof. Witold Kamler omawia teoretyczne zasady klimatyzacji 
(u podstaw której leży chłodzenie) oraz możliwości stosowania 
jej w Polsce.

Materiały izolacyjne stosowane w chłodnictwie są przedmio­
tem artykułu inż. Józefa Kornguta. Autor charakteryzuje ich 
wartość ekonomiczną, Przeprowadza też szacunek potrzeb w 
5-latce, przewidując istotne trudności w latach 1962—1963,

' O eksporcie urządzeń chłodniczych I trudnościach z nim 
związanych piszą mgr Menel I Inż. Gogol, którzy omawiają 
między innymi zagadnienie właściwego poziomu akwizycji 
oraz współpracy handlu zagranicznego z przemysłem krajo­
wym przy realizacji zamówień eksportowych.

Notatki stanowiące ostatnią część zeszytu chłodniczego za­
wierają m. In. omówienie działalności Międzynarodowego 
Instytutu Chłodnictwa 1 udziatu Polski w Jego pracach, tabela­
ryczne zestawienie danych dotyczących światowego chłodnic­
twa żywnościowego, charakterystykę zapotrzebowania prze­
mysłu chemicznego na urządzenia chłodnicze.

Informacje o swej działalności na polu chłodnictwa podają 
Sekcje Chłodnicze: SIMPu i Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Spożywczego.

Zeszyt zamyka zestawienie piśmiennictwa, które obejmuje 
pozycje książkowe wg 13 działów teorii i praktyki chłodnictwa 
oraz wykaz ważniejszych zagranicznych czasopism chłodni­
czych. $ A. W.

imii

SPRZEDAŻ RATALNA
Stała tendencja wzrostu 

sprzedaży ratalnej, utrzy­
mująca się już od dłuższe­
go czasu sprawiła, że obro­
ty z tytułu tej formy sprze­
daży osiągnęły w roku 
ubiegłym nie notowany do­
tychczas poziom. Wyniosły 
one bowiem 5,9 mld zl, 
podczas gdy w 1959 r. 
sprzedaż ratalna osiągnęła 
wielkość tylko 3.9 mld zl. 
W dalszym ciągu jednak na 
stosunkowo niskim pozio­
mie kształtuje się sprzedaż 
ratalna, dokonywana za 
pośrednictwem sieci wiej­
skiej (w ub. r. — 562,1 
min zl.).

Trzeba również podkre­
ślić, że w obrotach tych 
coraz bardziej wzras‘a u- 
dzial wyspecjalizowanej w 
dokonywaniu sprzedaży ra­
talnej Instytucji — ORS.

Zapoczątkowana w ubie­
głym roku sprzedaż za 
czeki kas zapomogowo-po-

Tygodniki o problemach
gospodarczych

W ubiegłym 
tygodniu

O W chwili, kiedy technicy pol­
scy zasiadali do obrad nad drogami
wdrażania postępu technicznego.
świat dowiedział się o wystrzeleniu 
w przestrzeń stacji międzyplanetar­
nej. Wydarzenie to, otwierające no­
wy etap w podboju Kosmosu, jest 
niezbitym dowodem wysokiego po­
ziomu nauki 1 techniki radzieckiej, 
zarówno z punktu widzenia wiedzy 
teoretycznej, jak i wysokiej spraw­
ności wykonawstwa przemysłowego.
• Sejm PRL rozpoczął generalną 

debatę nad planem pięcioletnim. De­
batę, do której zapisało się ponad 
190 posłów, otworzyło wystąpienie 
prof. Oskara Lange, generalnego 
sprawozdawcy, przewodniczącego Ko­
misji Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów.
• Rada Ministrów, zgodnie z U- 

chwałą Sejmu o Narodowym Pla­
nie Gospodarczym na 1981 r„ uchwa­
liła szczegółowe zadania planowe na 
1961 r. dla resortów.
• Wkłady oszczędnościowe ludno­

ści w PKO osiągnęły na koniec sty­
cznia br. sumę 16,2 mld zł.
• Komitet Ekonomiczny Rady Mi­

nistrów podjął u "h walę regulującą 
tryb ustalania cen za usługi wyko­
nywane dla ludności. Rozszerza 
ona uprawnienia władz terenowych 
w zakresie ustalania tych cen.

Co czytać?
ORGANISATTON FOR EUROPEAN 

ECONOMIC CO-OPERATION. Stati- 
stics of sources and Uses of Finance 
1948—1958. Parts- 1960.

(Rozwój pieniądza i kredytu w kra­
jach członkowskich Europejskiej 
Organizacji Wspólp*acv Gospodarczej, 
w powiązaniu ze statystyką dochodu 
narodowego 1 wydatków. Dla każdego
kraju członkowskiego opracowano
4 tablice, z podziałem na lata. Pierw­
sza część tablicy I daje wyliczenie

życzkowych

•) Z. I./1961 „Chłodnictwo w gospodarce narodowej", 90 
str., A4, cena 20 zl.

znalazła

«mna

jeszcze większego zaintere­
sowania, choć obserwuje 
się. zwłaszcza ostatnio, 
pewne ożywienie. Na cze­
ki te sprzedano w roku 
ubiegłym towarów za sumę 
12,9 min zl, w tym tylko 
w grudniu za 7,4 min zl.

IV Kongres Techników Polskich przyciągnął uwagę cale] naszej prasy. Na 
ogó^ JednalŁAtrtykuly w prasie tygodniowej nie wyszły poza okolicznościowe 
stwierdzenia 1 omówienia w najszerszym zarysie aktualnych zadań w dziedzi­
nie postępu technicznego. ^Natomiast „PRZEGLĄD TECHNICZNY" cały swój 
( numer poświęci! zagadnieniom związanym z Kongresem. * Numer otwiera 
artykuł Władysława Gomułki pt. „Technika plus socjalistyczna gospodarka pla­
nowa to klucz do rozwoju naszej ekonomiki". *

„Zyjemy w czasach, — pisze m. In. I sekretarz KC PZPR — kiedy w 8wte- 
cle dokonuje się burzliwa rewolucja' techniczna, zarówno w dziedzinie wy 
twarzanta środków produkcyjnych, jak i w dziedzinie technologu produkcji. 
Dynamika rozwojowa przemysłu i doskonalenie procesów produkcyjnych 
związane są jak najściślej z rozmiarami i stopniem mechanizacji, tempem 
zmian w technologii wytwarzania, doskonaleniem organizacji przemysłu na 
drodze specjalizacji produkcji, rozszerzaniem ujednoliconych normatywów 
technicznych, ulepszaniem organizacji pracy. W tych wszystkich dziedzinach, 
mimo poważnych osiągnięć i postępów, zbyt wolno posuwamy się naprzód, 
muslmy więc stale przspieszai tempo progresywnych zmian, nigdy nie powin­
niśmy być zadowoleni z osiągniętego poziomu. Rewolucja techniczna jest 
bowiem procesem ciągłym, rozwijającym się w naszych czasach w niezwykle 
szybkim tempie.

W okresie bieżącej pięciolatki przeznaczamy olbrzymie środki — większe 
niz wydatkowaliśmy w ciągu minionych 10 lat — na inwestycje, na rozwój 
sil wytwórczych i tego wszystkiego, co służy rozwojowi człowieka, narodu, 
naszej ojczyzny. Ale nie tylko od wysokości nakładów inwestycyjnych zaleZy 
tempo rozwoju naszego kraju. W wielkim stopniu zależy ono od właściwego 
zużycia tych środków, od efektów ekonomicznych, jakie one przyr.iosą, od 
rozmiarów postępu technicznego, który dzięki nim zostanie osiągnięty. Decy­
dujący wpływ posiadają tutaj ludzie nauki, inżynierowie, konstruktorzy, 
technicy, racjonalizatorzy — wszyscy twórcy rewolucji technicznej i techno­
logicznej. Ich umiejętności, wiedza, twórcze ambicje, zapał t uporczywość 
w dążeniu do osiągnięcia i tworzenia światowych wyżyn postępu — oto 
czynniki ogromnej wagi, od których zalety efektywność każdej złotówki 
wydatkowanej na inwestycje".

A
Pierwsza kolumna „Przeglądu" zawiera również wypowiedzi: przewodniczą­

cego Rady Państwa A. Zawadzkiego — „Postęp techniczny podstawą budow­
nictwa socjalistycznego". Prezesa Rady Ministrów 3. Cyrankiewicza — „Rząd 
oczekuje od Kongresu wyraźnego i twórczego planu walki o nową technikę" 
oraz Przewodniczącego CRZZ, I. Łogl-Sowińskiego — „Związki zawodowe 
oczekują od Kongreau wytyczenia konkretnych dróg wprowadzania postępu 
technicznego".

Obszerny, 24-stronlcowy, numer „Przeglądu" przynosi tak bogaty materiał, 
że trudno omówić go azerzej. Z konieczności więc wypadnie ograniczyć się do 
wymienienia najważniejszych pozycji:

Stefan Jędrychowski — „W walce o nową technikę decydujące znaczenie 
ma postawa inżynierów 1 techników";

Piotr Jaroszewicz — „Wielkie zadanie naszych inżynierów, techników 1 ro­
botników — jak najszybciej osiągnąć światowy poziom techniki";

Eugeniusz Szyr — „Z Kongresem Techników wiążemy duże 1 uzasadnione 
nadzieje;

Janusz Groszkowskt ,DzU więcej niż kiedykolwiek rozwój tecbnlkl za-
leży od wysiłków kadr technicznych";

Bolesław Rumiński — „Organizatorska rola IV Kongresu Techników w dzie­
dzinie ładu, dyscypliny społecznej i postępu'*;

Dionizy Smoleński — „W całej pełni doceniamy wagę głosu techników pol­
skich*';

Józef Nledżwledzkl
ścisłe powiązanie z klasą robotniczą";

„Źródłem aktywności Inteligencji technicznej jest jej

Janusz Tymowski ,Podnoszenie kwalifikacji istniejących i kształcenie

tzw. „nadwyżki ekspansji" (Total 
Expenditure Gap), określonej jako 
różnica między produkcją poprzednie­
go roku po cenach poprzedniego ro­
ku, a wydatkami roku bieżącego po 
cenach bieżących. Jej trzy składniki: 
to wzrost produkcji, wzrost cen 1 nad­
wyżka importu. Część druga powyż­
szej tablicy podaje dane dla „analizy 
pieniężnej", i właściwie stanowi opra­
cowaną wersję równania wymiany 
MV — PT. Tablica druga dotyczy 
tworzenia kapitału, trzecia i czwarta

pasywów aktywów instytucji
kreujących pieniądz).

DAS PROBLEM DER GELDWERT- 
STABILITXT. Berlin (1959), Duncker 
u. Humblot.

(Jest to sprawozdanie z części na­
ukowej obrad 20 sesji Arbeltsgemein- 
schaft deutscher wlrtschaftswissen- 
schaftlichen Forschungslnstitute, po­
święconej zagadnieniom stałości pie­
niądza. Sprawozdanie drukuje dwa re­
feraty wygłoszone na sesji oraz prze­
bieg dyskusji. Referat prof. F. Lutza 
omawia niebezpieczeństwa i korzyści 
inflacji umiarkowanej (leichte Infla- 
tion), rozumianej w ramach wzrostu 
cen w skali rocznej od 2 do 3 proc. 
Wbrew argumentom jej zwolenników, 
nie zapewnia ona, zdaniem autora re­
feratu, w stale zmieniających się wa­
runkach, ani pełnego zatrudnienia, 
ani wysokiej stopy inwestycji. Refe­
rat F. Grdnlga z Deutsches Instltut 
fUr WJrtschaftsforschung dotyczył 
aktualnych zagadnień cen. rozważa­
nych w ramach rachunkowości gospo­
darki narodowej. Wnioski końcowe F. 
Grdnlga, mimo odmiennego niż u

przedmówcy punktu widzenia, nie od­
biegają zasadniczo od wniosków po­
przednika i zawierają niewiele od­
miennych momentów dla polityki go­
spodarczej: W przeciwieństwie do sto­
sunkowo krótkich referatów (s. 10—21; 
s. 22 -33) poważną część książki zaj­
muje dyskusja, przedstawiona verba- 
tlm (s. 33—100), którą prowadził prof. 
H. Wessels).

TANHAUSER S. U. MATTERNE K.: 
DIE GRUNDMITTEL IN DER SOZIA- 
LISTISCHEN INDUSTRIE DER DDR. 
Berlin 1960, Verlag „Dle Wirtschaft**.

(Środki trwale w przemyśle socjali­
stycznym, ich struktura, możliwości 
racjonalnego wykorzystania, proble­
my reprodukcji 1 związane z tym, je­
szcze otwarte zagadnienia, jak amor­
tyzacja i okresy zużycia. Praca po­
żyteczna dla praktyków, autorzy wy­
chodzą z konkretnych przykładów).

Sprawy ciekawe i zabawne

AMBICJE I AMBICYJKI

Nie na
noszq stopę

Często słyszy się narzekania 
trudności w nabyciu określonych nu-

nowych kadr podstawą rozwoju techniki";
Adam Zebrowski — „IV Kongres — czynnikiem mobilizującym aktyw 

techniczny drobnej Wytwórczości**;
Aleksander Zmaczyńskl — „Trzeba utrzymać wzmożoną aktywność tech­

ników również po Kongresie".
Odrębną partię numeru stanowią wypowiedzi przedstawicieli kierownic­

twa poszczególnych resortów, piszą tu:
Jan Czechowicz — „Podstawowe zadania przemysłu ciężkiego";
Franciszek Kaim — „Postęp techniczny w hutnictwie żelaza 1 stali";
Antoni Radliński — „Co nowego da chemia w latach 1961—1965*';
Jan Mitręga — „Najważniejsze problemy górnictwa wiążą się ściśle 

z działalnością Inżynierów i techników";
Eugeniusz Zadrzyński — „Energetyka w planie pięcioletnim";
Marian Olewiński — „Wielkie zadania budownictwa w planach nowej pię­

ciolatki";
Józef Poplełas — „Kierunki rozwoju transportu";
Feliks Pisula — „Rozwój techniczny przemysłu spożywczego i rola kadry 

technicznej".
Ten — rzec by można — materiał centralny znajduje uzupełnienie w wypo­

wiedziach wybitnych racjonalizatorów produkcji oraz przedstawicieli ważniej­
szych zakładów produkcyjnych.

Dwie kolumny numeru opracowane zostały przez Redakcję „2YCIA GO­
SPODARCZEGO".

Znajdujemy tu m. In. artykuły: Mieczysława Kabaja — „Potrzebę; wspól­
nego działania", Stefana Frenkla — „Polska myśl ekonomiczna — na eks- 
port", W. Reldysza — „Kto ma kierować przedsiębiorstwem".

W naszym' wyliczeniu pominęliśmy szereg pozycji, które z pewnością zain­
teresują wielu czytelników. Zespołowi „Przeglądu Technicznego" należą się 
słowa uznania, za wielki trud włożony w przygotowanie numeru Kongreso­
wego.

Skoro jesteśmy przy tematyce kongresowej, warto zwrócić uwagę na wiel­
ką dyskusję, jaką zorganizowała redakcja „POLITYKI" na temat pozycji 
społecznej 1 zawodowej inżyniera w naszym kraju. Fragmenty tej dyskusji 
przynosi nr 6 tygodnika.

Sprawa to ważna 1 niezwykle aktualna. Zbudowa­
ne zostały dwa prototypy samochodu-chlodnl. Tym 
samym więc stworzone są podstawy do uzupełnienia, 
w pewnym przynajmniej stopniu, łańcucha chłod­
niczego ważnym, a brakującym ogniwem. W obydwu 
wypadkach projektanci nie powiedzieli jeszcze ostat­
niego słowa, choć ich rozwiązania są interesujące i 
co ważne — opierają się na wyrobach produkowa­
nych w kraju. A więc mają wyraźne piętno akcji 
antyimportowej. Zaskakujący Jest fakt, te pierwszy 
prototyp powstał w... zakładzie mięsnym. Instytucją 
patronującą budowie drugiego prototypu, bardziej 
doskonałego jest... Związek Spółdzielni Mleczarskich.

Na „usprawiedliwienie" swojej inicjatywy obydwie 
Instytucje mają niemało argumentów. Apelowały dłu­
go i bezskutecznie o pomoc w stworzeniu tak bar­
dzo potrzebnego im transportu chłodniczego.

Związek spółdzielni Mleczarskich szczególnie mocno 
odczuwał brak samochodu-chlodnl „podczas transpor­
tu masła przeznaczonego na eksport, przy przerzu­
tach międzyregionalnych oraz przewozach masła z 
okręgowych spółdzielni do magazynów wojewódz­
kich i chłodni składowych. Przede wszystkim więc 
postarał się o wypełnienie tej najdotkliwszej luki w 
swoim łańcuchu chłodniczym.

system chłodzenia samochodu przeznaczonego do 
przewozu masła opiera się o suchy lód. Ma to po-< 
poważne zalety, przy względnie małym Obciążeniu 
pozwala na uzyskiwanie różnych, w zależności od 
potrzeb, temperatur (plusowych l minusowych).

Ten system chłodzenia ogranicza możliwość roz­
powszechnienia samochodu wyprodukowanego w 
Związku Spółdzielni Mleczarskich. Samochody chło­
dzone suchym lodem mogą bowiem obsługiwać te 
tylko regiony, w których istnieją fabryki suchego 
jodu. A lokalizacja ich Jest dość specyficzna. Nie ma 
bowiem u nas fabryk produkujących wyłącznie su­
chy lód, nie mamy też magazynów umożliwiających 
jego przechowywanie. Suchy lód wytwarza u nas 
kilka gorzelni jako produkt uboczny.

Trudności te sprawiają, że samochód-chłodnia wy­
produkowany w Związku Spółdzielni Mleczarskich 
nie Jest w stanie całkowicie wypełnić luki w maś­
lanym łańcuchu chłodniczym. Niemniej Jednak umoż­
liwia zaspokojenie przynajmniej 40 proc, potrzeb, a 
to ma już poważne znaczenie.

40 samochodów chłodzonych suchym lodem po­
zwoliłoby ZSM na zmniejszenie kosztów transportu 
1 kg masła, przy przeciętnej odległości 100 km, z 70 
gr. do 22 gr. Poza tym Eksploatacja samochodów-

chłodni umożliwia zmniejszenie przewozów z 10 min 
km do 4,5 min km rocznie. Obecnie bowiem zwykle 
ciężarówki po odebraniu kilku lub kilkunastu beczek 
masła z zakładu mleczarskiego (dzienna produkcja 
zależy od wielkości zakładu) muszą natychmiast wra­
cać do bazy. (W okresie letnim masło mogłoby „wy­
cieknąć" podczas tak nieodpowiedniego transportu). 
Ten gwiaździsty system eksploatacji Jest niezwykle 
kosztowny, zamiana zaś na system obwodowo-wląza- 
ny możliwa jest tylko przy korzystaniu z samocho­
du-chlodnl. Samochód-chłodnia może obsłużyć w 
ciągu dnia kilkanaście zakładów (mieści 88 beczek) 
1 dostarczać będzie do magazynów wojewódzkich ma­
sło w peln.1 wartościowe. Zamiast więc np. 400 samo­
chodów do przewozu masła ZSM może eksploatować 
Jedynie 100 samochodów, ale wyposażonych w urzą­
dzenia chłodnicze.

Prototyp przygotowany wcześniej przez grupę pra­
cowników Centrali Przemyślu Mięsnego w tym roku 
ma być powielony w ilości 20 szt. Być może jed­
nak, że CPM wykorzysta doświadczenia Związku 
Spółdzielni Mleczarskich - prototyp opracowany 
przez „mleczarzy" Jest mimo wszystko bardziej do­
godny w eksploatacji.

Obydwie te inicjatywy pomogą w pewnym stopniu 
uspokoić potrzeby branży mięsnej 1 mleczarskiej w 
zakresie taboru samochodowego dostosowanego do 
przewozu określonych towarów spożywczych. Mini­
malne Jednak zapotrzebowanie np. ZSM na samneho- 
dy-chlodnio wynosi 100 sztuk. SD brakujących samo- 
chodów-cbtodnl Związek Spółdzielni Mleczarskich 
oczekuje od przemysłu motoryzacyjnego.

Inicjatywę przemysłu mięsnego i mleczarskiego 
można szczerzo podziwiać, Ale l trzeba uczyć się 
na tym przykładzie wypełniania zamówienia spo­
łecznego przv pomocy wszystkich dostępnych środ­
ków. Szczególnie przemysłowi motoryzacyjnoipn na­
leży życzyć pomysłowości 1 inwencji równej Jego 
potencjalnym odbiorcom. Inaczej grozi nam, że do­
prowadzeni do rozpaczy zainteresowani podejmą na 
własną rękę produkcję samochodów-chlodnl. A zain­
teresowanych samochodaml-ehlodnlaml jest wielu... 
Możemy w takiej sytuacji zapomnieć, że specjalny 
przemysł motoryzacyjny dysponuje wy Uwali (litowaną 
kadrą specjalistów, f to — podobno — przemysł am­
bitny. Mlejmy Jednak nadzieję, łe skoro przemysłowi 
motoryzacyjnemu nie stało ambicji na podjęcie pro­
dukcji samoehodu-chlodni, nie przejawi Inicjatywy w 
produkcji masła, kiełbas, serów. Bo wtedy produktów 
tych muslellbyśmy pewnie szukać ze świecą w ręku.

(bw)

merów obuwia. Czyżby występował 
nadmierny popyt na ten właśnie nu­
mer? Możliwe, ponieważ popyt ule­
ga często trudno uchwytnym waha­
niom. Ale bardziej prawdopodobna 
jest słaba orientacja organizacji han­
dlowej w zakresie faktycznych po­
trzeb poszczególnych regionów kraju 
na określone numery obuwia. Ponie­
waż handel (konkretnie detal) stoi 
najbliżej konsumenta, «na niego więc 
spada obowiązek prowadzenia szero­
kiej ewidencji wzorów, numerów 1 
kolorów sprzedawanego obuwia. Jak 
dotąd działalność ta pozostawia wie­
le do życzenia. Producent zaś może 
sondować nastroje konsumentów tyl­
ko poprzez sklepy zakładowe.

Np. Południowe Zakłady Skórzane 
w Chełmku posiadają 17 sklepów 
na terenie całego kraju. Kierownicy 
sklepów fabrycznych raz w tygodniu 
(w sobotę po zamknięciu sklepów) 
przesyłają do fabryki meldunki ilu­
strujące ilościowy zbyt masy towaro­
wej w poszczególnych wzorach, nu­
merach i kolorach. Poza tym dział 
zbytu PZS w Chełmku otrzymuje ze 
sklepów fabrycznych miesięczne wy­
kazy sprzedaży i remanentów, w 
których asortyment wielkościowy zaj­
muje specjalną rubrykę. Na podsta­
wie tych wykazów dział zbytu spo­
rządza zestawienie zbiorcze, obejmu­
jące 17 sklepów fabrycznych na te­
renie całego kraju.

Meldunki te jednak nie dają peł­
nego obrazu potrzeb klientów. Aby 
w najbardziej przejrzysty sposób od­
zwierciedlić sytuację w dziedzinie nu­
meracji, opracowane zostały nowe 
wzory blankietów sprawozdawczych 
dla sklepów zakładowych, które obec­
nie mają być wprowadzone w ży­
cie.

Zasadnicza jednak trudność polega 
na tym, że sklepy fabryczne znaj­
dują się na terenie miast wojewódz­
kich l dlatego Ich utargi nie odzwier­
ciedlają istniejącego w danym reglo-

nie zapotrzebowania na poszczegól­
ne numery obuwia. Jakie konkretne 
numery cieszą się np. największym 
popytem na wsi — trudno ustalić, 
albowiem w GS-ach nie jest prowa­
dzona odpowiednia ewidencja.

Kierownicy wielu iklepów handlu 
detalicznego nie prowadzą analizy za­
potrzebowania wg numeracji i zamó­
wień dokonują na wyczucie, przy 
tym nie zamawiają w ogóle wielu 
numerów. Do niedawna np. handel 
w ogóle nie zamawiał obuwia w du­
żych numerach (np. bucików męs­
kich nr 46). Na numery te o wiele 
rzadziej znajduje się bowiem nabyw­
ca i dłużej zalegają półki. Jak wia­
domo, największy popyt notuje się na 
ogól na numery 40 — 42 (męskie) 
i 36 — 38 (damskie). Na numery 
większe i mniejsze od wymienionych 
popyt jest stosunkowo mniejszy.

Dodatkową przyczyną częstych na­
rzekań konsumentów na brak obu­
wia o odpowiedniej numeracji Jest 
duli ilość małych sklepów z obu- 
wiem. Rozdrobniona sieć punktów 
sprzedażylobuwla, nie objęta systema­
tyczną, krótkookresową sprawozdaw­
czością, nie pozwala na odpowiednie 
zaopatrzenie sklepów. Jeżeli przy tym 
uwzględnlmy odległą drogę admini­
stracyjną, jaka dzieli sklep od pro­
ducenta, dojdziemy do wniosku, że 

< aparat handlowy nie może działać* 
precyzyjnie i bez opóźnień. Zwłasz­
cza- źe masy towarowej przydziela­
nej centralnie nie można przerzucać 
z jednej części kraju do innej. Dla­
tego też odpowiedniego pod wzglę­
dem numeracji obuwia nie można 
przerzucać do punktów sprzedaży na 
terenie innego województwa, w któ­
rym istnieje na nie popyt.

A może winę ponoszą zakłady pro­
dukcyjne, które celowo pomijają 
pewne numery (np. mniejsze i wię­
ksze) lub też z innych przyczyn nie 
wymazują się z zamówień pod 
wzglądem numeracji? Otóż nte. Przy­
kładowo: PZS mogą dostarczyć kat-

de ilości obuwia w każdym numerze; 
zależy to oczywiście od zamówień. 
Wiadomo, że zamówienia handlu nie 
zawsze odpowiadają faktycznemu za­
potrzebowaniu ludności.

W oparciu o te przykłady , można 
wysunąć kilka konkretnych postula­
tów, których uwzględnienie powinno 
w znacznym stopniu poprawić sy­
tuację w dziedzinie lepszego zaopa­
trzenia rynku w obuwie.

Przede wszystkim konieczne Jest 
prowadzenie wnikliwej analizy zapo­
trzebowania na określone numery da­
nego modelu obuwia, z uwzględnie­
niem wzorów, kolorów. Analizę tę 
musi prowadzić na bieżąco detalicz­
na sieć handlowa. Jest to konieczne 
nie tylko ze względu na interesy 
konsumenta, ale 1 ze względu na 
możliwości zwiększenia tą drogą ren­
towności przedsiębiorstw handlowych 
i produkcyjnych. Działalność taka 
powinna być prowadzona przez pla­
cówki miejskiego i wiejskiego han­
dlu detalicznego.

Celowe jest poza tym tworzenie du­
żych sklepów branżowych.

Warto również pomyśleć nad znie­
sieniem rozdzielnictwa obuwia, które 
nie sprzyja elastyczności pracy han­
dlu 1 utrudnia pełne wykorzystanie 
możliwości należytego zaopatrzenia 
ry nku w drodze m. In. wymiany obu­
wia pomiędzy organizacjami handlo­
wymi w poszczególnych wojewódz­
twach.

A w ogóle sprawa numeracji jest 
tylko przejawem nierozwiązanie pro­
blemów związanych z właściwym 
zaopatrzeniem rynku obuwniczego.

Cel artykułu zostanie jednakże 
osiągnięty, jeśli jego treść zobliguje 
zainteresowane czynniki do rzeczo­
wej dyskusji na temat usprawnienia 
organizacji rynku obuwniczego.

J. DYAKOWSKI 
Południowe Zakłady 
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